
Jeśli odwilż

będzie gwałtowna
grozi wylanie rzek
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Na początku lutego Informowa­
liśmy Czytelników o powodzi, ja­
ka miała miejsce w Batowicach
i kliku innych, położonych nad
Dłubnią miejscowościach oraz na

osiedlu Prądnik Czerwony. Przy­
czyny wystąpienia z brzegów
spokojnej od 38 lat Dlubni bada­
ne były przez komisję Urzędu
Ochrony Środowiska 1 Gospodar­
ki Wodnej. Uznała ona, że wylew
Dlubni spowodowany był natu­
ralnymi warunkami hydrologicz­
nymi, zdarzającymi się raz na

dziesięć lat (duże opady deszczu,
topnienie śniegu przy zamarznię­
tym gruncie, który nie wchłaniał
wody), brakiem regulacji rzeki
oraz przeszkodami w jej korycie.
Członkowie komisji stwierdzili,
że eksploatacja zbiornika wodne­
go w Zesławicach była prawid­
łowa, przyczyniając się do zmniej­
szenia szkód poniżej tego zale­
wu. Podtopienie kilku budynków
w Batowicach było konieczne dla
ratowania gazociągu HiL. zajezd­
ni MPK w Bieńczycach, os. Spor­
towego w Nowej Hucie. Zalanie
nastąpiło w wyniku braku wa­
łów w tzw. „cofce” zbiornika,
których „nie zdążono” wybudować
od 1967 r. Natomiast wylanie
Prądnika Dominikańskiego spo­
wodowane było gwałtownym
Przyborem wody 1 brakiem moż­
liwości przepuszczenia Jej przez
przepust pod ul. Dobrego Paste­
rza oraz zanieczyszczeniem kory­
ta tego potoku poniżej ł powyżej
tego przepustu.

Powódź wykazała, że krakow"
skie. służby, a zwłaszcza strażacy
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Narodowy Bank Polski Informuje,
że w marcu br. wprowadza do obie­
gu nowe monety miedzioniklowe o

nominale 20 zł i 10 zł. Na rewer­
sach tych monet zamieszczono licz­
by „10” i „20” z napisem „złotych”.
Moneta 20 zł będzie miała ponad­
to zmniejszoną średnicą, grubość i

wagą od dotychczasowej 20-złotów-
ki. Dotychczasowe monety o nomi­
nale 20 zł i 10 zł, znajdujące się o-

hecnie w obiegu, zachowują nadal
moc prawnego środka płatniczego.
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Pamiętniki
.królowej nocy

Markiza Ripa di 'Meana, lat 43
(na naszym zdjęciu) zwana kró­
lową nocy, eks-księżna Lante
wydała niedawno swe pamiętni­
ki, które natychmiast skupiły u-

wagę wszystkich żądnych sensa­
cji. Znana ze swych wielu ro­
mansów oraz ekscentrycznych
wybryków piękna markiza opu­
blikowała bowiem w pamiętni­
kach nawet najbardziej intym­
ne szczegóły swych licznych przy­
gód. I tak np. aby zostać księż­
ną wdarła się w nocy do sypial­
ni księcia Lante, który do tego
stopnia zachwycił się jej urodą,
iż zdecydował się natychmiast na

małżeństwo. Markiza opisała swe

romanse m. in. z prezesem „Fia­
ta” Umberto Angelim („opalaliśmy
się często nago* na Sardynii”),
znanym pisarzem Alberto Mora-

sprawnie potrafią likwidować
skutki zalania gospodarstw.
Zwróciła też uwagę na zagroże­
nie, jakie niesie ze sobą zbyt du-'
ża ilość wody. Zajęci łagodzeniem
suszy zapomnieliśmy już o tym,
a tymczasem w naszym wojewó­
dztwie potrzeba jeszcze 160 km
wałów przeciwpowodziowych.
Buduje się rocznie — 6 km. Stąd
groźby zalania wielu terenów są
bardzo realna. A głęboko zama-

(Do-Jcońcaełiie na sOr. »

Z prac Prezydium RN m. Krakowa

pel o ochrono
wód Wisły

Plany pracy Komisji przyjęte
zostały z pewnymi poprawkami,
i tak m. in., członkowie Prezy­
dium zaproponowali, aby Komisja
Zdrowia przedłożyła na Prezy­
dium informację o bieżącej sy­
tuacji zaopatrzenia aptek w le­
karstwa. Komisji Turystyki i

Sportu poszerzono plan o infor­
mację dotyczącą sportu wyczy­
nowego (kluby sportowe wystę­
pują często o dotacje z nadwyż­
ki budżetowej RN na inwestycje).
Żywo dyskutowany był plan Ko­
misji Oświaty.

Prezydium przyjęło stanowisko
w sprawie zgłoszonej przez Ra­
dę Sołecką z Dojazdowa, a do­
tyczącej uprawnień samorządu
wiejskiego, który zapisał w swo­
im statucie prawo decydowania,
a nie opiniowania spraw związa­
nych z infrastrukturą społeczną.
Gminna Rada w Kocmyrzowie
wniosła zastrzeżenie do tego sfor­
mułowania. Prezydium podtrzy­
mało decyzję GRN.

Ważnym dla całego wojewódz­
twa problemem omawianym na

tym Prezydium był — złożony
na ostatniej Sesji RN w imie­
niu zespołu ^radnych czł. PZPR

BANK LUDZKICH^
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Dziękujemy...
młodzieży z Technikum Kole­

jowego w Krakowie (ul. Ułanów
2), która pod kierownictwem prof.
Anny Własnowolskiej i Zdzisła­
wa Soroczyńskiego wystąpiła z

bardzo ciekawym i bogatym pro­
gramem artystycznym w Pań­
stwowym Domu Pomocy Społe­
cznej dla Dorosłych przy ul. Ziel­
nej 41. Spotkanie z młodzieżą
było dla mieszkańców domu du­
żym przeżyciem.

Dziękujemy, w imieniu senio­
rów. młodzieży za pamięć o lu­
dziach samotnych i opuszczo­
nych. (dag) z

vią czy greckim multimiliarde-
rem Onassisem. Najwyższe no­
ty jako kochanek zyskał w pamięt­
nikach Mariny boliwijski poten­
tat przemysłu cynowego Jose Pa-
tino. Obiecująco zapowiadający
się flirt ze znanym piosenkarzem
Julio Iglesiasem skończył się na­
tomiast kiedy Julio porównał no­
gi Mariny do „dwóch szynek”. W

pamiętnikach Marina ocenia go
jako „uprzejmego, bardzo męs­
kiego, opalonego — prawdziwe­
go... fryzjera”. Znając tempera­
ment i ekstrawagancję pięknej
markizy włoskie koła arystokra­
tyczne przewidują, iż jeszcze
przez długie lata Marina Ripa di
Meana będzie bohaterką wielu
skandali...

(Wl-Gr), Fot- „Der Spiegel”
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— wniosek o wystąpienie z ape­
lem do radnych WRN w Kato­
wicach o wspólne podjęcie dzia­
łań zmierzających do ochrony
wód Wisły. Prezydium pozytyw­
nie zaopiniowało projekt apelu,
który przedłożony będzie radnym
na najbliższej Sesji — do akcep­
tacji.

(Dofcońcaenls na aćr. V)
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Od dziś w „Echu"

Cykl historycznych artykułów
„Polskie sejmowa nie“

Cała historia naszej ponad
tysiącletniej państwowości
związana jest nierozerwalnie
z różnymi formami wspólne­
go „dyskutowania”. Już nasi
praprzodkowie często wieco­
wali, a Królewską Radę Przy­
boczną będącą już pełnopraw­
ną instytucją za Kazimierza
Wielkiego można śmiało uznać
za pierwowzór Senatu.

W tych słowiańskich wieco-
waniach obowiązywała zasa­
da jednomyślności, niestety
wiele lat później doprowadza­
jąca do światowego kuriozum
— liberum veto.

Na szczęście niesławne libe­
rum veto, to niechlubny wy­
jątek w polskim parlamenta­
ryzmie, w którym kultura po-

ZDOBYWAMY ODZNAKĘ

PRZYJACIELA KRAKOWA
Przypominamy: akcja ZDOBY­

WAMY ODZNAKĘ PRZYJACIE­
LA KRAKOWA trwa do końca
marca br. Radzimy wiec wyko­
rzystać szanse i uzyskać braku­
jące karnety. Program najbliż­
szych wycieczek test bardzo in­
teresujący. Zapraszamy!

Uwaga: w sobotę i w niedzie­
lę Spotykamy się na Rynku Głó­
wnym. kolo wejścia do biura

i

Co z wodq
w Zakopanem?

Mówi naczelnik Zakopanego
Gminy Tatrzańskiej mgr Robert
Kłak:

— Ujęcia wody budowane były
przed dziesiątkami lat; wówczas
wystarczały. W międzyczasie sta­
wiano wille, pensjonaty, olbrzymie
ośrodki wczasowe, przyłączając je
do tychże ujęć. W ciągu roku prze­
bywa tu ponad 3 min ludzi. Czyż
można się dziwić, że występują
braki?

— Co zamierzają zrobić władze,
aby poprawić ten stan rzeczy.

— Przynajmniej od 11. lat mówi
się o potrzebie budowy ujęcia wo­
dy ze Źródeł Baptystów-Barany.
Ale tylko się mówi! Inwestycje re­
alizuje się dopiero od roku i to w

żółwim tempie. Może za półtora
roku...

— To perspektywy, • oo u dzi­
siaj?

— Wyłączono elektrownię wodną
i wodę skierowano na potrzeby
miasta. Apelujemy też o oszczędza­
nie. To oczywiście półśrodki, ale
na razie innego wyjścia nie ma.

Chyba, że halny nam pomoże i roz­
mrozi strumienia. (sz)
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lityczna i mądrość mogły za­
imponować wielu krajom.

Dzieje naszego sejmowania,
często dramatyczne, ale cie­
kawe i piękne, są też niezwy­
kle interesujące, dlatego w

dzisiejszym „Echu” rozpoczy­
namy cykl historycznych ar­
tykułów pod tytułem „Polskie
sejmowanie”. Jego autorem

jest znany pisarz i populary­
zator historii RYSZARD ZIE­
LIŃSKI.

Mamy nadzieję, że nasz no­
wy cykl zainteresuje czytelni­
ków, a nawet sprowokuje do
tego, by sami napisali do nas

o sprawach, które ich cieka­
wią i o których chcieliby się
czegoś nowego dowiedzieć.

(Artykuł na stronie 6)

„Wawel-Touristu” w Sukienni­
cach.

SOBOTA, 23 BM.

< Odznaka brązowa — KO-
SClOŁ SW. ANNY — zbiórka
między godziną 9.00 a 10.00 zwie­
dzimy dokładnie kościół uniwer­
sytecki. jedna z najwspanial­
szych w Polsce świątyń późnego
baroku.

♦ Odznaka srebrna i złota —

STARA DZIELNICA UNIWER­
SYTECKA — zbiórka między
godziną 10.30 ą 11.00; podczas
spacerów poznamy historię i naj­
starsze obiekty dawnei Akademii
Krakowskiej: Collegium Maius.

‘ (Dokończenie na str. 2)

Is
UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się bę­
dzie pod wpływem klina
wyżowego. Zachmurzenie
małe i umiarkowane, okre­
sami duże. Temp. min. nocą
—15, maks, dniem —2 st. C.
Wiatr słaby z kier. płn. Dziś

rano wilgotność powietrza wy­
nosiła 89 proc. Przewidywane na

bieżącą dobę stężenie dwutlenku
siarki na obszarze śródmieścia
Krakowa osiągnie od 0,16 do 0.22
mg/m!, tj. od 46 do 63 proc, war­
tości dopuszczalnej, która wyno­
si 0,35 mg/m’. W ciągu następnej
doby stopniowe ocieplenie.

Heefag a tto BWncha

odbędzie się w sobotę 23 lutego
1985 roku w godz. 19—22

w Piwnicach DDK w Dworku
Białoprądnickim Kraków, ul. Pa­
piernicza 2.

Wystąpią grupy „FATE MAN”
i „THE COOKS”. Po koncertach
JAM SESSION.

Wstęp 100 zł.
Bilety do nabycia przed kon-

eertem. K-1487

MAGAZYN
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21 bm. szybem „Cie-
poziomu 250 metrów

W południe,
szkowski” z

wydobyta została z kopalni „Gene­
rał Zawadzki” w Dąbrowie Górni­
czej 5-miliardowa tona węgla ka­
miennego, dostarczona przez pol­
skich górników w 40-leciu Polski

Ludowej. Fot. CAF — Jakubowski
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Było to 22 lutego |
• W 1810 r. urodził się Fry- |

deryk Chopin, najwybitniejszy ;
polski kompozytor, twórca Indy- .

widualnego stylu łączącego na­
rodowe i ludowe tradycje muzy- I
ki polskiej ze zdobyczami mu-j
zyki romantyzmu.

• W 1814 r. urodził się Oskar ,

Kolberg, folklorysta, etnograf 1
muzyk i kompozytor, autor mo­
numentalnego dzieła dającego
najpełniejszy opis kultury. ludo-,
wej — „Lud, jego zwyczaje...”.

Było to 23 lutego
• W 1685 r. urodził się Georg i

Friedrich Ilaendel, wybitny nie- i
miecki kompozytor i organista

• W 1859r.wwieku47lat
zmarł Zygmunt Krasiński, poeta

’

i dramaturg, przedstawiciel ro-1
mantycznego historyzmu, autor |
m. in. „Nie-Boskiej komedii”.

Było to 24 lutego l
• W 1848 r. w Londynie opu­

blikowano „Manifest Komuni- |
styczny” Karola Marksa i Fry- ;
deryka Engelsa, pierwszy doku­
ment socjalizmu naukowego. 1

• W 1885 r. urodził się Stani­
sław Ignacy Witkiewicz, wybit­
ny pisarz, malarz, filozof i teo­
retyk sztuki (wi-gr) )

Zdaniem członków partii
Z dyskusji na zebraniu sprawozdawczym PZPR w Krakowskiej

Fabryce Aparatury Pomiarowej MERA-KFAP:
• REFORMA GOSPODARCZA

— W ocenie z, punktu widzenia zakładu pracy za główną barierę
wprowadzania reformy, która powinna stwarzać szanse rozwoju za­
kładu, powiększania, modernizowania i ograniczania kosztów produk­
cji, uważa się zachowawczą postawę części aparatu administracyjne­
go, który czasami wręcz przeszkadza w przeprowadzeniu pełnej re­

formy.
O ŻYCIE PARTII

— Sprawy ideowe niepokojąco schodzą na dalszy plan, przytła­
czane problemami gospodarczymi; Działalność propagandowa partii
jest zbyt słaba i schematyczna, artykułowana ta’:, by nikog
urazić, podczas gdy przeciwnicy ideologiczni nie przebierają w

kach.
• PROPOZYCJE

— Przepracować jeden dzień społecznie a zarobione pieniądze
kazać na rozbudowę krakowskiej służby zdrowia. Wniosek ten

szony przez operatora maszyn sterowanych numerycznie Andrzeja
Gąsiorka został powtórzony w imieniu członków partii MERA-KFAP
na Plenum KD PZPR Krowodrzy, gdzie został przyjęty jako apel do

wszystkich organizacji partyjnych dzielnicy.

prze-
zgło-

ZE SWiAta
PRYMAS Polski kardynał Jó­

zef Glemp przybył 21 bm. do
Londynu, rozpoczynając 10-dnio-
wą wizytę pasterską w W. Bry­
tanii. Kardynał Glemp odwiedzi
większe skupiska polonijne na

Wyspach Brytyjskich, spotka się
z dostojnikami Kościoła Anglii,
Walii i Szkocji i będzie uezestni-
czyó w uroczystościach kościel­
nych ku czci św. Metodego. Pry­
mas Polski spotka się także z

arcybiskupem Canterbury, któ­
ry jest zwierzchnikiem ducho­
wnym Kościoła Anglikańskiego.

WIZYTĘ w Algierii zakończył
ezłonek Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego PZPR i mi­
nister spraw zagranicznych PRL
Stefan Olszowski.

SPOTKANIEM z sekretarzem
stanu USA Georgem Shulzem i
szefami kilku resortów premier
W. Brytanii, Margaret Thatcher
zakończyła w czwartek dwudnio­
wą wizytą oficjalną w Stanach
Zjednoczonych.

ORGANIZACJA Narodów Zjed­
noczonych zaapelowała w czwar­
tek o wysasygnowanie na do­
datkowy fundusz pomocy dla 20
dotkniętych suszą krajów afry­
kańskich, 1,5 mld dolarów.

WOJSKA izraelskie na połud­
niu Libanu otrzymały rozkaz
złamania siłą ruchu oporu, któ­
ry rozwija się coraz intensyw­
niej wśród szyickiej ludności te­
go obszaru.

Społecznych PZPR przebywa w

Polsce delegacja Akademii Nauk
Społecznych KC KPZR na czele
z rektorem prof Rudolfem G. Ja­
nowskim. Od wczoraj radzieccy
goście przebywają w naszym mie­
ście. Zwiedzili Zamek Królewski
na Wawelu i Muzeum Lenina. W
Komitecie Krakowskim PZPR od­
było się spotkanie delegacji z

przedstawicielami władz politycz­
nych Krakowa i aktywem par­
tyjnym środowiska naukowego.
Obecny był konsul generalny
ZSRR w Krakowie Gieorgij Ru-
dow.

w

Utopiony siatek

wyłowiono z Wisły
Statek rzeczy „Łoś — K-04”

przycumowany w reionie.stopnia
wodnego Kraków — Przewóz na­
gle zaczął nabierać wodv i to­
nąć. Woda zalała kajuty i ma­
szynownie. Zaalarmowano Straż
Pożarna, która przvbvła błyska­
wicznie, wytaczając pomny. Do
akcji rabunkowej właczvła się
załoga statku na czele z kapita­
nem Zbigniewem Pawlikiem, a

także pracownicy PP „Żegluga
Krakowska” — Marian Krakowiak
i Jacek Wilczyński. Po dwóch go­
dzinach wyóagnieto statek na

oowierzchnie oraz usunięto wodę
z kaiut i maszynowni.

Statek „Łoś” (na zdjęciu) pełni
funkcję pchacza i liczy iuż 22
lata. Ćałv czas spisywał sie do­
brze. Awaria zdarzyła sie w cza­
sie pracy przv umacnianiu stop­
nia wodnego podmywanego w

cz"s’e rwt Strefy sa niewiel­
ki. fRD)

Fot. JADWIGA RUBIS
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PO OKRESIE zastoju polsko-
japońskie stosunki gospodarcze
wykazują obecnie oznaki pew­
nego ożywienia. 21 bm. prezes
PIHZ — Ryszard Karski on. ‘'■wił
z członkiem Zarządu Koncernu
Marubeni i jednocześnie przed­
stawicielem działającego w To­
kio komitetu gospodarczego Ja­
ponia—Polska Satsuki Izhisumi
stan przygotowań do sesji bila­
teralnych komitetów gospodar­
czych, która odbędzie się w kwie­
tniu br. w Warszawie.

W JEDNOSTKACH, instytu­
cjach, szkołach oficerskich i o-

środkaeh szkolenia Wojska Pol-

skiego oraz zakładach resortu

obrony narodowej trwają uro­
czystości „Tygodnia przyjaźni i
braterstwa broni z Armią Ra­
dziecką”, poprzedzające 67, rocz­
nicę powstania radzieckich sił
zbrojnych.

JEDEN z dwóch krajowych
producentów rozpuszczalnej . ka­
wy zbożowej „Inka” — Opolskie
Zakłady Koncentratów Spożyw­
czych wznowiły po miesięcznej
przerwie wytwarzanie tego po­
szukiwanego artykułu. Przerwa
w produkcji spowodowana zo­
stała ograniczeniami w dosta­
wach gazu dla przemysłu w o-

kresie ostrych mrozów.

Minister J. Urban odpowiada

Na konferencji prasowej dla
dziennikarzy . krajowych, która
odbyła się wczoraj minister Je­
rzy Urban odpowiedział na pyta­
nia zadane przez dziennikarza
Interpressu dotyczące tzw. mini­
mum kulturalnego, w sytuacji
gdy stale podnoszą się koszty u-

trzymania, a w tym ceny dóbr
kulturalnych.

Moim zdaniem — odpowiedział
min. Urban — nie stoją w opo­
zycji. Państwo dopłaca do dóbr
kulturalnych, dopłaca coraz wię­
cej. Ten system protegowania
kultury najwyraźniej jest reali-

na

się,
że

Jeśli

Tak
się

zilu-
do

czyli

Apel o ochronę

Rola inteligencji
w życiu kraju

Zbliżające się Plenum. . ...... KC
PZPR poświęcone będzie roli i
znaczeniu inteligencji w socjali­
stycznym rozwoju Polski. W róż­
nych grupach zawodowych in­
teligencji odbywają się dyskusje
nad tezami do referatu przygo­
towywanego na to Plenum.

W Krakowskim Domu Kultury
„Pałac pod Baranami” odbyło się
w czwartek zebranie przedstawi­
cieli instytucji upowszechniania
kultury, bibliotek, domów kultu­
ry i muzeów. Zastanawiano sie
jaki jest status inteligencji w

Polsce, czy skutecznie pełni swa

służebna role wobec państwa i
narodu.

W dyskusji. wyrażono obawę,
aby Plenum nie było tylko miej­
scem dyskusji i sporów o sytua­
cje i pozycję inteligenta, ale że­
by pomogło w rozwiązaniu wie­
lu problemów, z jakimi boryka
sie to środowisko. Chodzi np. o

zapewnienie materialnych wa­
runków do działalności kultural­
nej. intelektualnej i pedagogicz­
nej, a dzisiaj warunki te nie są

niestety najlepsze. (ms)

(Dokończenie ze str. 1)
■Pozytywnie też rozpatrzono
prośbę Stowarzyszenia Pomocy
Mieszkaniowej dla Sierot (ma­
jącego siedzibę W Poznaniu) o

wsparcie finansowe działalności
Stowarzyszenia, które ma zasięg
ogólnopolski. Zaproponowano
przekazanie na ten cel miliona

złotych.
Członkowie Prezydium zapytali

również o losy restauracji „Wie-
rzynek”. Przewodniczący Komisji
Handlu poinformował, że sprawa
rozstrzygana jest przez Okręgo­
wą Komisję Arbitrażową. Pro­
wadzący obrady przewodniczący
RN Apolinary Kozub, zapropo­
nował, aby na następnym, po­
siedzeniu szczegółowej informacji
w tej sprawie udzielił prezydent.

(joa)

z dalekopisu

Jeśli odwilż...
(Dokończenie ze str. 1)

rznięty grunt, przy dużej ilości
. śniegu i gwałtownej odwilży, mo­

że znów spowodować przepełnie­
nie koryt rzek. Jąk twierdzi za­
stępca przewodniczącego sztabu
przeciwpowodziowego Alfred Pa­
sternak, uniknąć wylania rzek
wiosną będziemy mogli tylko
wtedy, gdy nastąpi łagodne ociep­
lenie, które pozwoli ziemi wchło­
nąć większość wody z roztopione­
go śniegu. Nie trzeba chyba do­
dawać, że taka sytuacja znacz­
nie. poprawiłaby też warunki w

krakowskich wodociągach. (kg)

A Bilans zakończonego w śro-)
dę nad ranem dorocznego kar- l
nawału w Rio de Janeiro, to
96 ofiar śmiertelnych mimo i
rzucającej się w oczy obecności •

31 tys. policjantów na ulicach, i
Ofiary śmiertelne 4-dniowegoi.
szaleństwa zostały zamordOwa- ■
ne, 1>ądź popełniły samobójstwa, ,1
zginęły w różnych wypadkach — i
lub poniosły śmierć wskutek I,
nadużycia mocniejszych truli-i
ków. '

,-S) Irlandzki rząd koalicyjny i
większością zaledwie 3 głosów I
wyszedł zwycięsko z głosowania,
w parlamencie nad wnioskiem I
w sprawie zalegalizowania J
sprzedaży środków antykoncep- (
cyjnych wszystkim chętnym ma- /
jącym ukończone 18 lat. Wynik)
głosowania, przeprowadzonego w i
nocy ze środy na czwartek, (
brzmiał 83:80. (

ffi Olbrzymie opady śniegu, 1
które nawiedziły Szwajcarię. j
spowodowały zejście wielu la- 4
win w Alpach oraz liczne za- /
kłócenia w ruchu powietrznym,)
drogowym i kolejowym. Szwaj- ą
carskie źródła oficjalne podały, £
iż co najmniej cztery’osoby stra-/
ciły życie w wyniku zejścia la- )
win. 4

John Zaccaro, maż bvlej I
kandydatki na stanowisko wice- /
prezydenta USA z ramienia J
Partii Demokratycznej Geraldine (
Ferraro, został skazany na prze- (
pracowanie stu godzin w zakła- (
dach pomocy społecznej za nie- 1
zgodne z prawem uzyskanie po- (
życzki. (

zowany poprzez subwencje
cele kulturalne,. Wydaje mi
że uproszczona jest opinia,
drożeją dobra kulturalne,
przyjąć to w złotówkach, to ow­
szem drożeją, ale jeśli wziąć pod
uwagę ogólną inflację, to dobra
kulturalne drożeją mniej,
więc relatywnie nie stają
droższe, lecz tańsze. Może

strują to przykłady: bilety
kin tzW. zero-ekranowych
tych najlepszych, w ubiegłym ro­
ku, kosztowały średnio 51 zło­
tych, a w roku 1983 nieco wię­
cej, czyli w ogóle staniały.

Ceny biletów teatralnych: mam

konkretne przykłady, że ceny te

wzrosły o 10, o 40 złotych — to
nie są już podwyżki groszowe,
ale ciągle bilety teatralne są ta­
nie w stosunku do wszystkich
innych produktów, do wszystkich
innych form spędzania wolnego
czasu. I są też bardzo tanie w

stosunku do tego, ile w świecie
się płaci. Najdroższy bilet tea­
tralny, to jest najdroższy bilet
do opery kosztuje 320 złotych,
przy czym dopłata do takiego bi­
letu kształtuje się wysoko powy­
żej tysiąca złotych, czyli protego­
wanie konsumpcji kulturalnej
polega na tym, że jeżeli para lu­
dzi postanawia wieczorem iść do
opery, to dostaje od państwa w

prezencie dwa, czy nawet trzy
tysiące złotych,

Ceny książek:
największe wątpliwości,
tej sprawie trochę mitu
jącego stąd, że są też
droższe, ludzie. patrzą
pojedynczych drogich książek
wedle tej ceny kształtują swoje
wyobrażenia o cenie książek w

ogóle. Natomiast w 1983 roku

przeciętna cena książki wyniosła
86 zł 80 groszy, a w pierwszym
półroczu ubiegłego roku nastąpił
wzrost przeciętnej ceny jednej
książki do 104. zł 64 grosze.

I jeszcze dla ilustracji, prze­
ciętna dopłata do widza idącego
do teatru dramatycznego wynosi
514 zł, do opery i operetki śred­
nio — bo nrzedtem mówiłem o

Teatrze Wielkim, który jest
szczególnie kosztowny — państwo
dopłaca 852 zł do jednego bile­
tu. do filharmonii, albo na wystęn
orkiestry symfonicznej — 166 zł.

INTERPRESS

Te wzbudzają
Jest w

wynika-
książki

na cenę
i

Usjłowcł
przekupić milicjantów

Jak informuje rzecznik praso­
wy WUSW w Krakowie kpt.
Adam Rapicki, niedawno w Zie­
lonkach przed północą funkcjo­
nariusze tamtejszego posterunku
MO zatrzymali 26-letniego Pio­
tra Z. W czasie legitymowania
Piotr Z. wyciągnął, nagle plik
banknotów, mówiąc: „Bierzcie to

panowie i nie ma sprawy”.
W tej sytuacji Prokuratura Wo­

jewódzka w Krakowie wszczęła
przeciwko Piotrowi Z. śledz­
two o przestępstwo z art.
221 § 1 Kodeksu Karnego i za­
stosowała wobec niego areszt

tymczasowy. (RD)

OB NIEDZIELI
ijający tydzień obfito­
wał w szereg ważnych
spotkań, wizyt i roz­

mów. W Wielkiej Brytanii nie
udało się jednak, mimo usil­
nych zabiegów, osiągnąć poro­
zumienia co do zakończenia
akcji strajkowej górników. Se­
ria rozmów na ten temat roz­
poczęła się z udziałem samej
pani premier Margaret That-
clier, która podezrs spotkania
z przedstawicielami, występu­
jącego w roli mediatora, Kon­
gresu Związków Zawodowych
(TUC) zajęła jednak nieustę­
pliwe stanowisko. Przedwczo­
raj sekretarz generalny TUC
— Norman Willis spotkał się
z członkami Komitetu Wyko­
nawczego Krajowego Związku
Zawodowego Górników i za­
proponował strajkującym ko­
lejną propozycję kompromiso­
wego zakończenia strajku.
Górnicy odpowiedzieli jednak
— nie i trwająca ponad 11

miesięcy akcja protestu prze­
ciwko zamykaniu nierentow­
nych kopalń toczy się nadal.

Pani Thatcher natomiast tuż

po rozmowach w sprawne
strajku górników udała się do
Stanów Zjednoczonych, gdzie
w środę wystąpiła na wspól­
nym posiedzeniu Izby Repre­
zentantów i Senatu USA. By­
ło to pierwsze od 1952 roku
wystąpienie szefa rządu bry­
tyjskiego na forum amerykań­
skiego Kongresu. Pani premier
ponownie potwierdziła popar­
cie swego rządu dla amery­
kańskiego projektu tzw. wo-

jen gwiezdnych, zastrzegając
jedynie, iż powinien to być na

razie program badań Swoje
— tak dla amerykańskiego
programu zbrojeń podtrzyma­
ła również w osobistej rozmo­
wie z prezydentem Ronaldem
Reaganem. Przywódcy Wiel­
kiej Brytanii i USA wyrazili
zgodne przekonanie, iż zbroje­
nia są najlepszym sposobem
wytargowania na Związku
Radzieckim ustępstw w zbli­
żających się rokowaniach ge­
newskich.

Przyjęcie takiego punktu
wyjściowego nie wróży jednak
genewskim rozmowom powo­
dzenia. Znacznie lepiej stałoby
się, gdyby ZSRR i USA przy­
jęły ostatni apel Światowej
Rady Pokoju. Postuluje się w

nim, aby oba wielkie mocar­
stwa zechciały w okresie ge­
newskich rokowań powstrzy­
mać wyścig zbrojeń. W apelu
mówi się również o tym, aby
ZSRR i USA uzgodniły mo­
ratorium na przeprowadzanie
doświadczeń z bronią sateli­
tarną, jak też zrezygnowały z

przeprowadzenia prób, pro­
dukcji i rozmieszczania broni
atomowej.

Podobne
zili także
statnio w’

pragnienia wyra-
przebywający o-

Związku Radziec-

Zacznltmy od Rema, które­
go felietonistyfka coraz

szerzej pojawia się w

prasie. Gazety codzienne za­
mieściły wczoraj felieton tego
autora z cyklu „Samosądy”
zatytułowany „Pętla” pokazu­
jący, jaką wizję gospodarki
polskiej miałby redaktor na­
czelny „TYGODNIKA PO­
WSZECHNEGO”, gdyby ją
miał, a równocześnie w „TU
I TERAZ” pojawia się inny
odcinek cyklu remowskiego
pt. „Po przepierce”. Ten z ko­
lei felieton stanowi etap po­
lemiki Rema z tygodnikiem
„RZECZYWISTOŚĆ”. Nie

pierwszy to spór felietonisty
z tymi czasopismami. Kieru­
jący „Tygodnikiem” Jerzy Tu-
rowicz nie ma zresztą szczę­
ścia do felietonistów w ogóle,
bo nawet Kisiel (piszący jak
zwykle z nerwem) złośliwo-
stek mu nie szczędzi.

Na ważne miejsce awansu­
je w czasopismach problem,
oświaty. „PRZEGLĄD TYGO­
DNIOWY” zamieszcza więc
rozmowę z prof. dr. Mikoła­
jem Kozakiewiczem pod zna­
miennym tytułem „Reformo­
wać czy ratować?” (szkołę o-

czywiście), a „TU I TERAZ”
piórem Karyny Andrzejew­
skiej opisuje konflikt, który
niszczy wieloletni dorobek

najlepszego liceum w Wał­
brzychu. ■

Zresztą marnowanie dorob­
ku społecznego, to jakby cią-

'

gle niestety nasza polska spe­
cjalność. W zeszłym roku na

listę zasłużonych w tej mierze
wpisało się Muzeum Narodo­
we w Krakowie, które utraci­
ło 66 płócien co wybitniej­
szych polskich i zągranicz.-
nych malarzy. O tym jak mo­
gło dojść do kradzieży na o-

gromną skalę pisze Leszek

Konarski w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM”. Autor
przytacza protokoły NIK, ra­
porty straży przemysłowej, o-

strzeżenia kontrolujących...
„Cztery protokoły z kontroli
przeprowadzonych przez NIK
w latach 1973, 1975, 1981 i 1983
są do siebie podobne jak kro­
pla do .kropli... W 1983 roku,
gdy już po raz czwarty oka­
zało się, że nawet najprostsze
zalecenia organów kontrol­
nych nie zostały wykonane,
delegatura NIK w Krakowie
zwróciła się ponownie do
swej centrali w Warszawie o

odwołanie z zajmowanych sta­
nowisk wszystkich dyrekto­
rów krakowskiego Muzeum".
Oczywiście bez skutku, a dziś
można tylko podsumowywać
straty i liczyć na to, że przy­
najmniej jeszcze niektóre z u-

kradzionych, a nie odebranych
dotąd złodziejom obrazów są
jeszcze w kraju. Sprawa dla
Krakowa wstydliwa i niech,
nas nie tłumaczy, że u innych
też bywa kiepsko.

Ponadto w „PRZEGLĄDZIE
TECHNICZNYM” prawie
wszystko o energetyce, a po­
nadto informacja o rewelacyj­
nych perspektywach nowych,
nie znanych jeszcze do końca
materiałach półprzewodniko­
wych zwanych „supersieciami”,
w „PRAWIE I ŻYCIU” inte­
resujący i z lekka skan-
dalizujący artykuł o tragicz­
nych katastrofach naszych
statków z serii pochodzącej z

rumuńskiej stoczni, a w „VE-
TO” aż dwie strony dyskusji
z ministrem Krasińskim, Co
by nie powiedzieć, to intere­
sujący i błyskotliwy rozmów­
ca. Choć zadanie ma niełat­
we, radzi sobie prawie jak
minister Urban — w końcu z

zawodu przecież dziennikarz i
felietonista.

(rtk)

Pierwsze w Krakowie

ogrzewane przejście podziemne ?
•r

Przejście podziemne pod ul.
Wielicką, nie opodal os. Na Ko­
złówce jest pierwszym w Kra­
kowie ogrzewanym tunelem dla
pieszych. Nawierzchnia schodów
oraz samo przejście mają ukry­
te pod posadzką, plastykowe ru­
ry (weżownice). w sumie o dłu­
gości ok. 5 km. Przepływa nimi
ciepła woda. tzw. powrotna wy­
korzystana już do ogrzewania
mieszkań i płynąca z powrotem
do Elektrociepłowni w . Łęgu.

Ogrzewanie przejścia podziem­
nego powoduje, że zimą nikt się
w nim nie ślizga. Nie występuje
oblodzenie; nie trzeba sypać żrą­
cej soli. Nawet przy mrozach
schody i dojścia sa suche. Nie­
potrzebny okazał sie stały nad­
zór pracownika MPO.

Realizatorzy przedsięwzięcia
musieli przezwyciężać tutaj róż­
ne kłopoty. Był to dla nich swoi­
sty poligon doświadczalny. Oka­
zało sie np., żę woda — gdv nie
było jeszcze przepływu w sieci —

zamarzła w wężownicach na

schodach od strony osiedla już
na początku zimy... Nie jest to

jednak groźne, bo plastykowe
rury sa bardzo wytrzymałe. W
przyszłym sezonie zimowym
1985/86 całe ogrzewanie powin­

no funkcjonować już prawidło­
wo. Czuwać nad tym będą ,,In-
stal”. Krakowski Zarząd Dróg i
MPEC.

Obcięlibyśmy, aby następne bu­
dowane tunele w mieście też by­
ły zimą ogrzewane. (ja)

Zdobywamy Odznakę

PILNIE sprzedam kompletne nadwo­
zie Wartburga 353 W. po kapitalnym
remoncie. Tel. 66-34-61.

g-50504|
M-2 w Nowej Hucie — zamienię na

inne. Tel. 48-42-08.
______________g-50398

DOBRZE zapłacę za sprzątanie 2—3

razy w tygodniu. Tel. 22-20-11, wewn.

428._____________________________ g-50395

ATRAKCYJNY komplet wypoczynko­
wy — sprzedam. Kraków — Wola Du-
chacka Zachód, Gołaśka 27/13.

g-50478

Cenny dar
Od szeregu lat organizacja cha­

rytatywna Seelscheid (RFN) prze­
kazuje zakopiańskiemu ZOZ-owi
sprzęt medyczny, leki itp. Dzi­
siaj jej przedstawiciele przywie­
źli do Zakopanego nowoczesny a-

parat diagnostyczny do badań
położniczych, ultrasonograf. Na

pewno ułatwi on pracę zakopiań­
skim lekarzom. (sz)

zgodnień między ZSRR a Sta- 2
nami Zjednoczonymi zrobiony -

został, dzięki ustaleniu termi- S
nu genewskich rokowań (12 -

tnarca) niewątpliwie ważny' 3
krok. W miniony wtorek i
środę kolejny krok w kieruń- S
ku otwarcia szerszego frontu ”

kim delegaci amerykańskiego
„Komitetu na rzecz porozu­
mienia między Wschodefń a

Zachodem” — znani politycy:
Robert McNamara, Robert
Shmidt i Noel Gaylor. W spot­
kaniu z wicepremierem An-

driejem Gromyką amerykań­
scy goście wyrazili nadzieję, iż rozmów i konsultacji między
genewskie rozmowy umocnią
stabilność i bezpieczeństwo
międzynarodowe. Radziecki
wicepremier i minister spraw
zagranicznych ze swej strony
potwierdził gotowość ZSRR
powstrzymania wyścigu zbro­
jeń, ale podkreślił, iż osiąnię-
cie porozumień rozbrojenio­
wych jest praktycznie niemo­
żliwe, jeśli dopuści się

’ do
zmilitaryzowania kosmosu.

nie
Nie wdając się w szczegółową
ocenę stanu stosunków mię­
dzy ZSRR i USA, jaką przed­
stawił amerykańskim polity­
kom Andriej Gromyko, ogra­
niczmy się jedynie do krótkie­
go ich podsumowania: tak —

dla rozwoju stabilnych i do­
brych stosunków x USA; nie
— dla próby naruszania
istniejącej równowagi strate­
gicznej 1 osiągnięcia przez
Stany Zjednoczone przewagi
militarnej.

Na drodze do osiągnięcia ja­
kichkolwiek porozumień 1 u-

Wschodem a Zachodem zro­
biony został natomiast w Wie­
dniu. Odbyły się tu bowiem
rozmowy przedstawicieli ZSRR
i USA dotyczące sytuacji na

Bliskim Wschodzie. Szczegól­
ną uwagę poświęcono spra­
wie sprawiedliwego uregulo­
wania bliskowschodniego kon­
fliktu izraelsko-arabskiego. I
chociaż obie strony zastrzegły
się, iż nie były to jakieś roko­
wania
wymiana poglądów i poinfor­
mowanie się o stanowiskach,
to już sam fakt, iż oba wiel­
kie mocarstwa zajęły się oce­
ną sytuacji w tym zapalnym
rejonie świata musi napawać
optymizmem. Warto przecież
przypomnieć, iż w minionych
czterech latach administracja
waszyngtońska uchylała się od
takiej dyskusji uważając, iż
tylko Stany Zjednoczone wraz

ze swymi sojusznikami mogą
zażegnać kryzysową sytuację
na Bliskim Wschodzie. Złama­
nie dotychczasowej praktyki
niekonsultowania się w kwe­
stii Bliskiego Wschodu ze

Związkiem Radzieckim jest
kolejnym przejawem amery­
kańskich chęci wznowienia
dialogu z ZSRR. (Wi-Gr)

(Dokończenie ze srtr. 1)
Collegium Minus. Collegium No­
wodworskiego etc. etc. (niestety,
z uwagi na remont nie zobaczy­
my wnętrz Muzeum UJ).

NIEDZIELA, 24 BM.

Odznaka brązowa — POM­
NIKI KRAKOWSKIE — zbiórka

miedzy godziną 1.2.00 a 12.30.
Odznaka srebrna — GALE­

RIA MALARSTWA W SUKIEN­
NICACH — zbiórka między go­
dzina 10.00 a 11.30, poznamy wy­
bitne dzieła polskiego malarstwa
i rzeźby od końca XVIII do po­
czątku XX wieku.

Odznaka złota — WIZYTY
SŁAWNYCH LUDZI — zbiórka
między godziną 9.00 a 9.30; pod­
czas spacerów dowiemy sie o po­
bycie w Krakowie wielu wybit­
nych ludzi: artystów, polityków,
naukowców.

O Odznaka złota z pawim pió­
rem — odczyt dra Andrzeja Pan­
kiewicza pt. „Rola Krakowa w

życiu polskiego państwa podziem­
nego” — zbiórka o godz. 10.30 w

auli Collegium Witkowskiego, ul.
Gołębia 13.

Uwaga: w przyszła sobotę (2
marca) będziemy zwiedzać Hutę
im. Lenina. Z uwagi na rezerwo­
wanie autobusów z HiL, należy
wcześniej zgłosić udział w tej
wycieczce. Ilość miejsc ograni­
czona, Kombinat mogą zwiedzać
osoby, które ukończyły 14 lat.
Koszt wycieczki 120 zł. Zgłosze­
nia w biurze Koła Grodzkiego
PTTK, ul. Warszawska 11, w pią­
tek 22 bm. oraz od poniedziałku
(25) do czwartku (28 bm.). w go­
dzinach 14—18. (kas)

POSZUKUJĘ lokalu na rzemiosło. —

Tel. 34-24-38, wieczorem._____________

SUKNIE ślubne i okazyjne poleca
pracownia — Kraków, ul. Boh. Sta-

lingradu 28.
________________

SPRZEDAWCZYNIĘ na cały etat —

przyjmie sklep „Inter - Dom”, Kra­
ków, ul. Madalińskiego 19 — (Rynek
Dębnicki).______________________ g-50442
ZDECYDOWANIE kupię piwniczkę
lub grobowiec 4-miejscowy, na cmen­
tarzu Rakowickim. — Kraków, tel.
34-55-42, po godz. 18.

_______ g-50490
NAGRODA dla znalazcy skradzionych
dokumentów na nazwisko Walczyk.
Tel. 37-01-36._________________g-50500

FLIZY, tynki, mury. posadzki, lastri-
ko — wykona solidnie Walczyk — tel.
37-01-36._________________________g-50499

POSZUKUJĘ mieszkania. Tel. 37-49-85.

PRZYCZEPĘ towarową na kołach
Fiat 125, resorowaną, amortyzatory
oraz ramę Syreny Bosto — sprzedam.
Wiadomość: Kraków, Madalińskiego
19. sklep „Inter-Dom”.
_______ _________________________g-5 0444

MEBIE „Baku” — sprzedam. — Tel.
43-37-51.

_________________________g-49818
SPECJALISTYCZNY zakład zabezpie­
czenia antykorozyjnego, Z. Zającz­
kowski, Kraków, al. Planu 6-letniego
112 — poleca konserwację fabrycznie
nowych samochodów, w krótkich ter­
minach. bez względu na warunki at­
mosferyczne. Czynny w godz. 8—16.

g-50088
PRALKĘ automatyczną ..Wiatka”, ka­
napę dwuosobową, suknię ślubną na

szczupłą — sprzedam. Tel. 48-30-13.

g-50069
SZCZENIĘTA — nowofundlandy, psy
rodowodowe sprzedam. Kraków,
ul. B. Prusa 23/10.____________ g-50171
BEZDZIETNE małżeństwo poszukują
garsoniery. Oferty 50209 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

SKODĘ kupię. Teł. 48-30-99 .

_______________________g-50251
PAWILON — sprzedam. Tel. 33-69-77 .

ZAKŁAD stolarski Ryszard Klasa —

Czernichów 272 (za Liszkami) — ogła­
sza sprzedaż meblościanek matowych
w stylu retro z rzeźbą 1 w połysku
oraz przyjmuje zamówienia na me-

błe.
_______________________g-48153

PRALKĘ mini-automat,
akordeon „Weltmeister”
nowe — sprzedam. Oferty
sa’* Kraków, Wiślna 2.

radziecką,
80 basów,

50243 „Pra-

„SIMSONA” nowego 4-biegowego —

sprzedam. Kraków, ul. żytnia 8 zl —

wejście od Czerwonej._________ g-50226
„MIESZKO” — jadalnia i komplet
wypoczynkowy, nowe, okazyjnie —

sprzedani. Kraków, Jesionowa 11 a.

g-50370
DO wynajęcia garsoniera w Nowej
Hucie. — Oferty 50429 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

_______________________

'

HISTORIĘ powszechną 10-tomową —

sprzedam. Tel. 37-51-81.

nie były to jakieś roko-
łecz jedynie wzajemna

——rłgiin i li—— i

Ponad trzy tysiące różnych J
systemów stenografii zgromadzo- (
no w muzeum w Dreźnie. Znaj- (
dują się tam i dawne systemy (
stenografii stosowane np. w r

rzymskim senacie, jak i notatki )
słynnego Alberta Einsteina pro- )
wadzono w specyficznym, „wła- J
snym" systemie stenograficznym.

g-50365
MAGNETOWID UHER-VHS nowy —

sprzedam. Śliczna 12/43, wieczorem.

g-50355
KUPIĘ betoniarkę 2501 lub zamienię
maszynę walizkową na betoniarkę. —

Waryńskiego 19/6.__________

* g-50353
DRUT zbrojeniowy śr. 10, śr. 12 że­
browany — kupię. Tel. 55 -46-27.
„ ___________________________ g-503H
PIANINO — sprzedam. Oferty 50373
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

DECK stereo Minolta, Nikon-EM —

sprzedam. Tel. 22-67-86.
_________ g-50389

MASZYNĘ kuśnierska — sprzedam. —

Wiadomość: os. Wola Duchacka. ul.
Serbska 4/25, po 13. g-503,86

s.tp.
Stefan Socha

AKTOR

wicedyrektor Teatru im. AJ Węgierki w Gorzowie Wielkopol­
skim, b. członek zespołu Teatru „Wybrzeże” w Gdańsku
i Teatru Dramatycznego w Gdyni — absolwent PWST im.
L. Solskiego w Krakowie, zmarł tragicznie dnia 14 lutego

1985 r„ w wieku 34 lat.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się na cmentarzu Komunal­
nym w Krakowie-Batowicacli w poniedziałek 25 lutego,
o godz. 10.45, skąd nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce

wiecznego spoczynku — o czym zawiadamia
RODZINA

| Prosimy o nieskładanie kondolencji
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Zdjęcia!
JADWIGA RUBlS

Już starożytni
wiedzieli, że

muzyka nie tyl­
ko łagodzi oby­

czaje, ale potrafi też leczyć do­
legliwości ciała i duszy. Według
piętnastowiecznych medyków je­
dynym antidotum na groźne uką­
szenie jadowitego pająka, taran­
tuli był szaleńczy taniec w rytm
ogłuszających dźwięków bębnów i
trąb. Dopiero jednak w wieleset
lat później zbawienne działanie
muzyki doczekało się teoretycz­
nego wyjaśnienia. Okazało się, że
zharmonizowane tony wpływają
na korę mózgową i podkorę.
Bodźce docierające do ośrodka e-

mocjl powodują wydzielanie sub­
stancji regulujących funkcjono­
wanie ludzkiego organizmu.

Świat trady­
cyjnej medycyny,
wierzącej w nóż i

chemię, traktował
nową, choć tak
starą, metodę te­
rapii z tradycyjną
nieufnością. Do jej
rozwoju 1 uzyska­
nia popularności
przyczyniły się
udowodnione suk­
cesy lecznicze. Po­
wstały międzyna­
rodowe towarzy­
stwa muzykotera-
peutyczne. W Pol­
sce prof. Tadeusz
NatansOn utworzył
we wrocławskiej
PWSM pięciolet­
nie, poświęcone
tej dziedzinie wie­
dzy studia dla le­
karzy, psycholo­
gów. pedagogów.

Zdrowiu człowieka sprzyja i
słuchanie odpowiednio dobra­
nej muzyki, i śpiew, i gra na

instrumentach. Oczywiście, tru­
dno powiedzieć, że maizurki Cho­
pina najlepiej działają na wrzo­
dy żołądka a Cliff Richard na

obstrukcję. Wiadomo jednak na

pnzykład, iż jazz znakomicie od­
pręża. Uprawiający ten gatunek
muzyki Murzyni wykazują ide­
alne wprost rozluźnienie mięśni.

Od 1948 r. w szpitalu psychia­
trycznym św. Elżbiety w Wa­
szyngtonie chorych zaczęto le­
czyć... tańcem. Pomaga on zna­
komicie w nawiązaniu kontaktu
ze schizofrenikami. Okazuje się
bowiem, że poczucie rytmu nie­
obce jest żadnemu człowiekowi.
Należy do najgłębiej zakorzenio­

Rock and roli

złamane nogi

nych, niezniszczalnych instyn­
któw ludzkiej natury. Mają je
nawet ci, którym „słoń nadepnął
na ucho”, nawet osobnicy w

skrajnym stopniu upośledzeni
umysłowo. Z rytmem: bicia ser­
ca, oddechu, falowania wód pło­
dowych spotyka się już embrion
w łonie matki. Co ciekawe, jes­
teśmy najbardziej podatni na

takt 3/4, zgodny z fizjologią ssa­
ków: wdech, wydech, bezdech;
skurcz, rozkurcz, pauza. Dlatego
najmilej odczuwamy tony wal­
ców, melodii południowoamery­
kańskich.

Prekursorką zupełnie nowego
sposobu leczenia tańcem, twórcą
pojęcia choreoterapii jest
krakowska lekarka dr Anna
Drozdowska:

— Zagadnieniem tym interesu­
ję się od 1965 r. Byłam wtedy na

obozie rehabilitacyjnym zorgani­
zowanym przez akademicką służ­
bę zdrowia we Wrocławiu dla
studentów z niedowładami koń­
czyn, amputowanymi nogami,
skrzywieniami kręgosłupów, wa­
dami czynnościowymi serca, o-

ciemniałych, ofiar choroby Hei­
nego Medina. Zauważyłam, że naj­
ciężej poszkodowani nigdy nie u-

czestniczą we wspólnych zaba­
wach, lecz siedzą smutni po ką­
tach. Przypomniałam sobie, że
znam pewną rytmiczną zabawę —

dżajw na siedząco. Spodobała się.
I tak się zaczęło. Dr Drozdo­

wskiej pomogły zapewne 3 lata
szkoły muzycznej, 10 lat wystę­
pów w zespołach pieśni i tańca
AM i AGH oraz starty w turnie­
jach tańca towarzyskiego.

Podstawową cechą każdego
tańca jest krok. Dlaczego
jednak nie miałyby nią być

ruchy rąk i głowy?' Dr Anna
Drozdowska opracowała wykony­
wane na siedąco odmiany roc­
ka, let’s kiss, shake, krakowiaka,
czardasza, tańców hinduskich,
hiszpańskich. Swoją metodę za­

stosowała w rehabilitacyjnej
przychodni studenckiej w Krako­
wie, w byłej klinice internistycz­
nej prof. Juliana Aleksandrowi­
cza, w sanatorium „Kinga” w

Wieliczce, w akademickim cen­
trum leczniczym w Zakopanem,
na oddziale rehabilitacji Szpitala
im. G. Narutowicza.

Pacjenci podchodzą początkowo
do propozycji ćwiczeń bez en­
tuzjazmu — człowiek w swym le­
nistwie ponad wysiłek fizyczny
wygibasów przedkłada „bezproble­
mowe” łykanie tabletek. Po pe­
wnym czasie jednak, ćwiczą o-

choczo nawet osiemdziesięciolat-
kowie.

Tańce na siedząco powodują
wielokrotne zwiększenie przepły­
wu krwi przez część mózgu odpo­
wiedzialną za aparat ruchu. Ma­
chając w takt rock and roiła rę­
kami poprawiamy sprawność tak­
że chwilowo unieruchomionej, np.
złamanej nogi (oczywiście, zazna­
cza dr Drozdowska, rocka z lat
50. Współczesna muzyka młodzie­
żowa „szarpie za splot słoneczny”,
a światła dyskoteki wywołują pa­
daczkę albo przynajmniej ból
głowy). Taniec taki polepsza ko­
ordynację wzroku i słuchu z na­
rządami ruchu, wymusza prawi­
dłowe oddychanie, wpływa ko­
rzystnie na system krążenia. Cha­
rakterystyczne dla tanga argen­
tyńskiego zwroty głowy ćwiczą
zmysł równowagi i odruch posta­
wy.

Dr Drozdowska zapoznała ze

swą metodą uczestników kongre­
su muzykoterapii w Paryżu. Cała
sala tańczyła z zapałem na sie­
dząco czardasza.

Choreoterapia weszła do tzw.

polskiej szkoły rehabilita­
cji leczniczej. W szpitalu

im. Narutowicza stosowana jest
dwa razy w tygodniu w progra­
mie dnia muzykoterapii, na który
oprócz niej składają się m. in.
gimnastyka poranna przy dźwię­
kach muzyki, „powitanie słońca”
według systemu jogi, rozluźniają­
ca muzyka hinduska.

Chorzy korzystający z choreo­
terapii rehabilitują się łatwiej od
innych i, co może najważniejsze,
są weselsi.

— Nasza medycyna jest medy­
cyną chemiczną, nie humanistycz­
ną. Lekarstwa brutalnie ingeru­
ją w delikatny, złożony z miliar­
dów cząstek organizm — mówi
dr Drozdowska. — Uważam, ze

leczenie winno przede wszystkim
wspomagać ustrój w jego natu­
ralnej icalce z zagrożeniem.

Już samo zetknięcie, się z cho­
robą, szpitalem jest dla człowie­
ka wielce stresującym przeży­
ciem. Muzyka, taniec potrafią zła­
godzić lęk.

ADAM RYMONT

ig
s
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„szkole pod ża­
glami” na „Po-
gorii” napisano

już wiele, były
to jednak głównie relacje i
wywiady z organizatorem rej­
su, kapitanem Krzysztofem
Baranowskim. Przedstawiał on

rejs jako trudną szkołę życia,
ścierania się charakterów, po­
glądową lekcję nauki o świę­
cie, który wcale nie jest tylko
egzotyką, ...„pod palmami spo­
tkać można kobry, a w tropi­
kach nie tylko słońce, ale cho­
roby i nieszczęścia, a w innych
miastach świata... ludzi takich

samych jak my...".
W rejsie tym płynęło 30 na­

stolatków. Jakie było ich zde­
rzenie marzeń z rzeczywistoś­
cią? Udało nam się skłonić
Marka Górniaka, uczestni­
ka rejsu, ucznia jednego z kra­
kowskich liceów, do udostęp­
nienia naszym Czytelnikom
niewielkich fragmentów pa­
miętników i listu pisanego do
znajomego (także uczestnika
rejsu) w pół roku po powrocie
do Krakowa. Bez komentarza
przytaczamy tę garść wrażeń,
przemyśleń, próby ocen.

„Morze Arabskie 27. 12.1983.
Podczas wachty przesiedzieliś­
my z Brusem dwie godziny
na bukszprycie. Takiego wido­
wiska nie oglądaliśmy nigdy
dotąd. Nawet gdyby jakieś
statki pojawiły się na hory­
zoncie nie zauważylibyśmy ich.
Nad nami i pod nami, wszę­
dzie wkoło były gwiazdy i wę­
glowa czerń. Żadnego tchnie­
nia wiatru. Ani księżyca, ani
horyzontu. Gwiazdy odbijały
się w morzu gładkim jak lu­
stro, nieprzeniknionym jak
niebo. I tylko w tych mistycz­
nych ciemnościach — seledy­
nowe warkocze piany rozcho­
dziły się w obie strony spod
dziobu. Warkot silnika cichł
nieważny, daleko za plecami.

PłonaiSem w „szkole pod logiom!"

Myślalem, że zobaczę świat
Słuchaliśmy plusku pływają­
cych krabów, których igraszki
wprawiały w migotanie te

gwiazdy pod nami, i szumu

piany uderzającej o burty. Nie

było tego dudnienia, które tu,
w mesie, trzęsie całym cia­
łem.

Zapomnieliśmy zupełnie o

szkole, jachtowych układach,
o zbliżającym się kambuzie...
naioet o tym, że byliśmy na

służbie. Chyba pchałem się na

morze dla takich właśnie
chwil... dla czegoś nieznanego,
niewyobrażalnego, piękniej­
szego od marzeń. Choć piękna
jest wkoło tyle — my, ludzie,
nie umiemy go już dostrzegać.
Trzeba nam cudów, by nas ono

przepełniło. Nasi przodkowie
i tę noc zaliczyliby do cudów.
To pod takim niebem musiał
urodzić się Chrystus. Czuliśmy <

zapewne to samo co Arm­
strong i Aldrin, gdy po raz

pierwszy spojrzeli na księżyc
z wysokości ISO cm, (...) A ile
razy czuł to Conrad?

Teraz wiem, że i ja wybra­
łem się tutaj dla tych pełni
księżyca, zachodów słońca, dla
wiatru, którego zapach czuje
się nie w nozdrzach lecz w

sercu, by oglądać morze z wy­
sokości bom-brama. A jeszcze
niecałe cztery miesiące temu

myślałem, że zobaczę świat.
Zobaczyłem portowe dzielnice
i miasta — znam je gorzej niż
Wokulski Powiśle. Ale to się
mało liczy. Na co dzień mam

to, czego żaden lądowy szczur
nie zrozumie — każdy alarm
czy rozkaz może mnie pchnąć
do najgorszej roboty na czas
nie określony. (A w dodatku
czas snu jest nie normowany).
Ale i tak wolę przebierać zgni­
łe kartofle co pięć dni niż
przez pięć dni w tygodniu o-

glądać „panią profesor” X.
Wiem przynajmniej, że pracu­
ję by dopłynąć do następnego
portu, a tzw. wolny czas musi
mi wystarczyć by zdać do na­
stępnej klasy. I choć rzeczy­
wiście czasem czegoś brakuje,
to dzisiaj wcale nie marzę o

świeżej, wykrochmalonej po­
ści li — wolę moją mokrą i
śmierdzącą. Jestem taki zmę­
czony, że spałbym nawet w

maszynowni".
„(...) Ocean Atlantycki it. OS.

1984 r. Za jakieś dwa dni po­
winniśmy być w Penzance.
Mamy z Brusem zakaz wyjś­
cia na ląd przez cały czas po­
stoju. Będziemy zasuwać na

wszystkich czarterach jak ko­
lonialne konie. Nietykalni pa­
riasi — już nawet oficerowie
nami nie pomiatają ze współ­
czucia. A tylko my dwaj i ka­
pitan wiemy za co to napraw­
dę. Zresztą to zaspane Penzan­
ce wcale nam do szczęścia nie­
potrzebne. Będziemy mieli czas

pomyśleć jak się ustawić w

kraju, uporządkować trochę
swoje rzeczy i... myśli. Kiedy
patrzę teraz po oczach to wi­
dzę, że większość ma matowe

jak podłoga. Błyszczą się tylko

tym ciamajdom, którzy myślą,
że w kraju czeka ich raj z

dziewczynami, mleczną czeko­
ladą i ten wielki szpan — o -

płynąłem pół świata! Głupcy!
Już widzę jak zapominają
o swoich nie kontrolowanych
zwrotach, o nieprzytomnych
godzinach na wachtach, o tej
swojej piekielnej bierności wo­
bec zła i dobra, o tym total­
nym otępiającym egoizmie.
Mamy czas na rachunek su­
mienia.

Właściwie nie chce mi się
wracać na ląd. Wolę tułać się
na tej krypie — tu jestem u

siebie, znam każdy sznurek i
wiele śrubek, ludzie nie są
niebezpieczni, tu chce mi się
uczyć i pracować. Wszystkie
tęsknoty uciekają gdzieś przed
dniem codziennym, który sam

jest marzeniem. (...) Tu jestem
pewny, że jeśli tylko zechcę,
wszystko mogę zrobić jak na­
leży, a dobrze zrobiona robota
daje rzeczywiście satysfakcję.
Tracę minimalną ilość czasu —

warunki zmuszają mnie do sa­
modyscypliny, maksymalnego
wykorzystania wolnych chwil
dla siebie. A w kraju dwie
godziny dziennie spędzałem
na przystankach, z sześciu spę­
dzonych w szkole wykorzy­
stywałem 50 proc. Wdychałem
spaliny i smętnie przeżuwałem
czas z kumplami (...), żeby coś
osiągnąć trzeba tego bardzo
chcieć i mieć jasny cel — wte­
dy nie ma rzeczy niemożli­
wych — albo być tresowanym

w ostrej dyscyplinie i przy sy­
stematycznym podnoszeniu po­
przeczki. Tak, w końcu zrozu­
miałem, że pobudka, to po­
budka, a stand-by to stand-by.
Tyle, że ta dyscyplina musi
służyć czemuś, co się samemu

akceptuje — inaczej jest to

dyscyplina znienawidzona czy­
li... szkolna. Czy w szkole ro­
zumiałem kiedyś, że wiedza,
którą tam zdobywam, jest mi
do czegoś potrzebna? Nauczy­
cielom na tym nie zależy (...).

Brutalnością w służbie polity­
ki się brzydzę, slogany przy­
prawiają mnie o mdłości, do
wojny mam stosunek Baczyń­
skiego... a ci Amerykanie, któ­
rych znam, to bardzo sympa­
tyczni ludzie".

W kilka miesięcy po powro­
cie z rejsu, Marek pisze list:
„Drogi Panie Kazimierzu! Rejs
powoli zaciera się w mojej
pamięci. Staje się tylko prze­
szłością, jednym z najciekaw­
szych wydarzeń mojego życia.
Nie oceniłem go jeszcze i ro­
bię to wciąż. Moje oceny zmie­
niają się razem ze mną. Pewne
nawyki werżnęły się głęboko
i nie ułatwiają mieszczańskie­
go życia. Marnują się nie wy­
korzystane możliwości. Nic nie
odpłaca się za włożoną pracę
tak jak żagle, nic nie jest ta­
kim wyzioaniem jak morze, a

w oczach najładniejszych dzie­
wcząt trudno znaleźć blaski
zachodów słońca z Seszeli...
Pamięta Pan? Wspaniale było

Nie ma

biało-czerwona

walczyć ze sobą, z naturą, z

kolegami, z którymi zawsze coś

łączyło nas w dobrym i w

złym. Bardzo trudno o takie
stosunki tutaj w kraju.

(...) Wydaje mi się, że pewne
nabyte w rejsie cechy ułatwia­
ją współżycie z innymi ludźmi.
Myślę o tolerancji, wyrozu­
miałości wobec wad i przypa­
dłości ludzkich, o wytrzy­
małości na głupotę cudzą i od­
powiedzialności za własną,
myślę o szacunku dla ludzi...
Można się było jednak nau­
czyć więcej, gdyby wzbogacić
program i jeszcze lepiej wy­
korzystać czas i umiejętności.
Trudno o lepsze wykorzysta­
nie żaglowca i lepszą okazję do
doskonalenia ludzi,
mądrzejszej idei, nad którą
powiewałaby
bandera. Głupio żałować na

coś takiego pieniędzy (...).
Największym doświadcze­

niem tego rejsu nie było po­
znanie kawałka świata, było
to doświadczenie niewoli w

obrębie czegoś przerastającego
wyobraźnię wolnych. Wszędzie
marzyliśmy o tym, by zrobić
coś na co mamy ochotę, coś z

własnej inicjatywy. Jako je­
dnostka byliśmy skrępowani.
Fizycznie byliśmy niewolnika­
mi — wyobraźnia była wolna
i miała wspaniałe pożywki. (...)
Prawdy o sobie nie dowiemy
się w szkole ant w telewizji.
(...) I pomyśleć, ilu młodych lu­
dzi zrezygnowało z tego rejsu
tylko dlatego, że nie odważy­
ło się iść za marzeniafni”.

Marek wyraził zgodę na po­
dzielenie się także z innymi
wrażeniami i przemyśleniami z

rejsu — o ile zainteresuje to

jego rówieśników. Czekamy
więc na listy z pytaniami.

Opracowała
JOANNA SENDOR
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eo zatem przestawi* ilę
gdy eałklem „siądą”

rzedsiębiorstwo polonijne „Alpha-Marco", jedno
z największych tego typu w kraju (w ub. roku
produkcja — 1,3 mld zł) określane jest niekiedy
Jako klasyczne, wręcz modelowe. Bo produkuje to­

wary na rynek krajowy a importuje niemałe ilości surowca zj dewi­
zy. Ostatnio doszły nas jednak słuchy « kłopotach finansowych fir­
my. Plotki to czy prawda?

Korzystając z pobytu w Krakowie założyciel* „A-M”. * w tej
chwili jej opiekuna (nadzorcy) z ramienia właściciela, tj. Spółki
Marold, Sobiesława Zasady — pełniąc funkcję prokurenta Spółki
pracuje wprawdzie na stałe w Wiedniu ale często gości w Kra­
kowie — poprosiliśmy go 1 dyrektora „Alphy’’ Jana Bachracha o roz­
mowę na temat dzisiejszej sytuacji firmy i planów

—■Dzisiejsza „Alpha-Marco” startowała w roku
1977 jeszcze jako Marold. Czyj był pomysł na taką
właśnie firmę, na zamki które stały się szlagierem?

— Sobiesław Zasada — Zamki interesowały
Markowskiego, Jednego z szefów Spółki Marold. A
mnie... podobały się. Dziś zamki typu kostkowego
spowszedniały (te grube, do kurtek) ale pamiętam
jaik zobaczyłem kurtkę z takim suwakiem na Za­
chodzie. Chodziłem wtedy po sklepach żeby sobie
taką właśnie kupić.

— A dlaczego „Alpha” powstała tak wcześnie?
— Byłem jednym z pierwszych, bo pracowałem

w Radzie Nadzorczej Towarzystwa „Polonia”. A
tu właśnie rodziły się te przedsiębiorstwa. Uwie­
rzyłem w ideę, że przedsiębiorstwa tego typu będą
mogły wykazać się dobrą organizacją, wydajnością
i pociągną za sobą inne sfery, np. rzemiosło, dość
prężne wprawdzie ale działające bez wiary... Dużo
musiałem napracować się, by przekonać inwestorów
z Marolda, że to trwała sprawa.

— Ale udało się...
— Tak i Zarząd uwierzył, że można coś zrobić.

Poszły duże inwestycje, przede wszystkim dewizo­
we. Z Zachodu maszyny i z kraju polskie maszyny,
też za dewizy. Przez te 7 lat firma dosyć się roz­
rosła ale cóż, nie było prai.tycznie wycofań kapi­
tału a dochody zostały zainwestowane. Teraz
„Alpha” jest bodaj największą — w sensie zain­
westowanego kapitału, nie obrotów —i firmą polo­
nijną.

— W czasie poprzedniej mojej wizyty dyr. Bach-
rach napomykał już o trudnej sytuacji finansowej
firmy.

— Na pozór błahe zmiany w przepisach podat­
kowych (nowelizacja ustawy w VII 83 r.) zmie­
niły zupełnie rachunek ekonomiczny. I dlatego
rozwój firmy nie jest taki jak oczekiwaliśmy. Jak
dotąd

naszej
kraju,
proc,
zmianie podatków, polegającej
m. in. na wprowadzeniu obowiąz­
ku odsprzedaży państwu połowy
wpływów dewizowych z ekspor­
tu (ale brutto), załamały się na­
sze, poważnie zaawansowane pla­
ny eksportu żarników.

— Czy to był poważny cios?
— To zbyt duże przedsiębior­

stwo, by załamać się pod Jednym
ciosem. Ale kłopoty są i chodzi
nam o przetrwanie. Są pewne
oznaki, że mają być ulgi co do
eksportu.

— Skoro „poprawka” ustawy
podatkowej była tak niekorzystna
można by oczekiwać, że firmy
zaozną plajtować...

— To się okaże za 3—4 lata.
Dziś wiele firm jest zwolnionych
na 3 lata od podatków. Inne eks­
portują np. towary produkowane
na bazie surowców krajowych.
Im łatwiej- My miliony km zam-

na lata następne

Obroty spadną?
— Być moż» nawet • Jedną

czwartą.
— A ludzie?
— To zależy od skali spadku

produkcji...
— Chwileczką, rozumiem, I*

upad! eksport zamków ale w kra­
ju ludzie Ich poszukują.

— Ludzie tak, ale niektóre or­
ganizacje handlowe — nie bar-

Alpha
musi

ZWCHBW

zamki błyskawiczne, stanowiące 80—90 proc.
ków sprzedawaliśmy za złotówki
a tworzywo sprowadzaliśmy za

dolary.
— Nikt nie podejrzewałby Pa­

nów, że nie przewidywaliście kło­
potów z zamkami. Od paru lat
włączacie się poprzez „Marco
Electronic” w inne dziedziny
produkcji, głównie elektronikę.
Czyżby przygotowania do „ma­
newru”?

— Jan Bachrach — Można
rzec, że firma Jest na mocnym
zakręcie i to na torze, na któ­
rym stoi sporo, nie zawsze do­
brze widzialnych przeszkód. Ale

damy .sobie radę. Tyle że rozpę­
dzona lokomotywa musi zwolnić,
nie ma z czego inwestować.

— A w praktyce co się zmieni?
— Pewne działy zmniejszą o-

broty — głównie zamki — a in­
ne zwiększą. Ale stagnacja co

do rozwoju nie oznacza, że

przedsiębiorstwo nie może się w

tym roku wzmocnić w sensie lep­
szej organizacji, oszczędności ma­
teriałów itp.

produkcji, sprzedajemy w

Awkażdym—tkwi40
wsadu dewizowego. Po
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Język Adli
konkurent esperanto

A ntoine Piros, z zawodu in-
/\żynier-lotnik, wiele podró­

żował po świecie, od lat
pasjonował się wynalezieniem
uniwersalnego języka, zbliżające­
go mieszkańców różnych kra­
jów. Przed dwoma laty prze­
kształcił on swe podparyskie biu­
ro w laboratorium lingwistyczne,
zatrudniając czterech asysten­
tów. Podkreślając, że nie jest
lingwistą z wykształcenia, Piros

postawił sobie za cel opracowa­
nie języka zarazem bogatego, jak
i łatwego do nauczenia, pozba­
wionego sztucznych tworów ję­
zykowych, jak esperanto i obie­
rając za punkt wyjścia obszar
indoeuropejskiej grupy języków.
Po zaprogramowaniu danych de­
mograficznych i ekonomicznych

globtroter
Policja londyńska, a także

Interpol miały niedawno 1 nie
lada kłopot z ustaleniem toż­
samości i odnalezieniem opie­
kunów 10-letniego chłopca,
mówiącego wyłącznie po fran­
cusku i błąkającego się przez
cały tydzień w pobliżu lotni­
ska Heathrow. Mały podróż­
nik, podający coraz to nowe

zmyślone nazwiska i adresy,
odnaleziony został w końcu
przez matkę, zamieszkałą w

Paryżu, dzięki zamieszczonemu
zdjęciu w telewizji. Chłopiec,
który okazał się Marokańczy­
kiem, nazywa się Milud Mag-
douline, uciekł z domu rodzi­
ców w Paryżu, wsiadł do po­
ciągu zdążającego do Genewy,
stąd zaś do samolotu, lecącego
do Londynu. Milud wyjaśnił,
że pragnął udać się do Londy­
nu, aby nauczyć się języka
angielskiego. (M. D.)

wybranych krajów ograniczył
swe pole działania do 5 głównych
języków. I tak, ADLI składa się
w 42 proc, z angielskiego, w 22

proc, z francuskiego, w 16 proc,
z hiszpańskiego oraz w 8—9 proc,
z niemieckiego i włoskiego. Wy.
bór języka dla poszczególnych
słów ADLI jest determinowany
przez komputer i opiera się na

takich czynnikach, jak długość
wyrazu oraz charakterystyki każ­
dego z języków.

Nowy język sztuczny znalazł
już naśladowców, zaś szereg
lingwistów europejskich zakupiło
audiowizualny system nauczania
ADLI. Również szereg organiza­
cji międzynarodowych, w tym
UNESCO, przejawia zaintereso­
wanie dla nowego języka.

Dążenia do wynalezienia uni­
wersalnego języka istniały od
XVII w. Najbardziej popularny z

nich, esperanto — oparty głów­
nie na elementach romańskich —

utworzony został przez dr. Ludwi­
ka Zamenhofa, zaś w 1887 r.

ukazał się w Warszawie pierw­
szy podręcznik tego języka, któ­
ry jednak nie znalazł zastosowa­
nia jako język obrad dyploma­
tycznych. Czy ADLI zdystansuje
esperanto?
swnumsmHiinMinsniimisHHin

Butik B. B.
Brigitte Bardot, filmowa gwiaz­

da seksu lat sześćdziesiątych i
siedemdziesiątych, otworzyła bu­
tik mody w Saint Tropez, nieda­
leko swojej willi. Jak wiadomo
mija 15 lat, od kiedy sławna B.B.
opuściła film i osiadła w tej eks­
kluzywnej miejscowości.

W „La Madrogne” (tak nazywa
się butik), można nabyć najlep­
sze kosmetyki, okulary w naj­
nowszych oprawach oraiz ele­
ganckie ubrania, sygnowane zna­
kiem BB. Butik cieszy się ogro­
mnym powodzeniem wśród tury­
stów, zwłaszcza bogatych.

(tb)
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- N*
„Alpha"
zaniki?

— Po pierwsze nie siądą, bo ich
brak na rynku. A my ciągle je
poprawiamy — co do Jakości,
kolorystyki — testujemy w uru­
chomionym niedawno laborato­
rium. Ale jak powiedziałem
zwiększy się rola tych wyrobów,
które funkcjonowały dotąd na za­
sadzie prób 1 eksperymentów. Bę­
dzie więcej sterowników mikro­
procesorowych, konwerterów,
multiplexerów. Będą m. in. elek­
troniczne taksometry, które już
atestowaliśmy. No 1 odlewy w

metalu.
— S. Z. — Firma Bilsteln za­

mówiła u nas odlewy cynkowe
■do automatów do otwierania o-

kien. Szalenie precyzyjne, stąd
próby trwały rok. Ale udały się
i zapowiada się ciekawa współ­
praca. A wie pan jaką satysfak­
cję mieli nasi konstruktorzy, i
my wszyscy, gdy szef Bilsteina
przysłał list, w którym wyraził
najwyższe uznanie dla Jakości
tych blaszek? Jednym z osiąg­
nięć zakładu jest skupienie w

pracowniach konstrukcyjnych
zdolnych i bardzo ambitnych
młodych ludzi.

Jeśli idzie o precyzyjne części
ze znalu to możemy dać przemy­
słowi krajowemu dobre wyroby.

— Twierdzicie . Panowie, że
chcecie zajmować się produkcją
trudną czyli ciekawą, np. elektro­
niką, która wyraźnie Was wciąga,
a jednocześnie ciągnięcie te zam­
ki i ciągnięcie...

— J. B. — Uważa pan, że za­
mek jest taki prosty?

— Acóżmożebyćwnim
skomplikowanego?

— Nie dość wnikliwie przyglą­
dał się pan linii produkcyjnej i
pracy konstruktorów. My po 7
latach jesteśmy przed połową
drogi do poznania zamka! One

wymagają dużej precyzji, a para­
metry różnych surowców spro­
wadzanych od różnych producen­
tów ciągle się zmieniają.

— S. Z. — Ja powiem inaczej.
O tym czy łatwo robi się zamki
niech świadczy fakt, że produku­
je je jedna firma polonijna a

odzież z gotowymi suwdkami szy­
je kilkaset firm. Gdyby było
tak łatwo...

— Chciałbym spytać — dlacze­
go zamki, dlaczego elektronika?
Jak faktycznie wygląda wybór
profilu produkcji?

— S. Z. — Firma polonijna
może robić tylko rzeczy potrzeb­
ne. Zbiera się kilka osób i głów­
kuje co i jak robić. Tak jest i u

nas. Wczoraj siedzieliśmy do no­
cy i dyskutowaliśmy w 12 osób
o największych
kładu.

— Na naszym
jest właściwie
nie byłoby równie opłacalne pro­
dukowanie samochodzików miej­
skich czy powiedzmy części mo­
toryzacyjnych?

— Samochodów nie dało się
robić, a części nie interesowały
mnie- To nieciekawe.

— Nawet takich małych, ciut
większych od zabawek, które eks­
portujecie?

— Za dużo części składa się
na nie. Sami byśmy nie dal; ra­
dy ich zrobić, a wątpliwe, by
zrobił je dla nas przemysł klu­
czowy.

— J. B. — Byłoby to możliwe
ale wtedy, gdy do mojego działu
zaopatrzenia ustawialiby się w

kolejce producenci części...
— To znaczy że Alpha” nie

weźmie się za branżę motoryza­
cyjną?

— Przecież mówiliśmy, że loko­
motywa musi zwolnić. Mamy
różne pomysły, a nie wszystkie
mają szansę realizacji. Niech pan
w.padnie za jakiś czas, porozma­
wiamy i o nich.

Rozmawiał:

ALEKSANDER GŁUS

problemach za-

rynku potrzebne
wszystko. Czyż

rupa dziewcząt
i chłopców w

czasie biwako­
wania nad rze­

ką Rabą niespodziewanie od­
kryła w przybrzeżnych krza­
kach zwłoki kobiece. Milicja
zawiadomiona o tym maka­
brycznym odkryciu ustaliła,
że nie było to samobójstwo,
ani nieszczęśliwy przypadek,
lecz zabójstwo, o czym świad­
czyły dwie głębokie rany na

głowie. Brak było Jakichkol­
wiek dokumentów, które by
pozwoliły stwierdzić tożsamość
zamordowanej.

A Jednak ślad się znalazł.
W kieszeni sukienki znalezio­
no receptę wydaną na nazwi­
sko Alicji B. zamieszkałej w

Krakowie. Po tym śladzie u-

dało się ustalić dokładny a-

dres zamordowanej. Okazało
się, że Alicja mieszkała w

jednym pokoju wraz z siostrą.
Siostra natychmiast rozpozna­
ła zwłoki.

Sekcja zwłok wykazała, że

Alicja znajdowała się w 5
miesiącu ciąży. Miała aż trzech
adoratorów. Ustalono, że je­
den z nich był kawalerem, a

dwu pozostałych miało żony i
dzieci. Na tych ostatnich w

Ćwiczenia pod równoważnią

i stanowi mo-

przykład jak
mogą wpływać
dostatku naro-

w samo sedno

iżz
osiąg-

gromnie mnie
ucieszył pomysł
(nie wiem czy
krakowski czy

Przedsiębior-ogólnopolski)
stwa Surowców Wtórnych, by
stworzyć normalnemu czło­
wiekowi możliwość zakupu
bez łapówek i bez znajomości
niektórych atrakcyjnych o-

becnie i trudno dostępnych na

naszym rynku artykułów
przemysłowych większej war­
tości. Mam na myśli wprowa­
dzenie tytułem eksperymentu
„książeczek skupu surowców

wtórnych’’, w których odno­
towywać się będzie dostarcze­
nie odpowiedniej ilości ma­
kulatury, szmat czy zużytych
tworzyw sztucznych do pun­
ktu skupu, w zamian za co,

po zebraniu odpowiedniej ich
ilości klient będzie mógł na­
być pralkę automatyczną, ma­
szynę do szycia, odkurzacz,
rower-składak itp. Pomysł ten
ma w kategoriach interesu
społecznego wszelkie znamio­
na genialności
delowy wręcz
szare komórki
na pomnożenie
dowego, trafia
pobudzania takich zachowań
obywatelskich, które w bliż-

niu wszystkie te wartościowe
cechy nabierają wymiaru ab­
surdu. Doskonały pomysł zo­
stał „ugotowany” w fatalnej
realizacji.

Nie wiem, czy ktoś zdrowy
na umyśle opracowywał zasa­
dy wdrożeniowe, proszę sobie
jednak wyobrazić, iż żeby za­
kupić na książeczkę rower,
trzeba dostarczyć ni mniej ni
więcej a 523 kg makulatury
rocznie, czyli ponad pół tony,
czyli blisko 2 kg dziennie.
Nie mą takiego domu w Pol­
sce, który by był zdolny do
tego typu „przerobu”. Dla za­
kupu pralki automatycznej
potrzeba 1666 kg, ,a maszyny
do szycia 1000 kg. To są wiel­
kości astronomiczne, które ni­
szczą pomysł w zarodku. W
dodatku, jeśli człowieku w

rok nie nazbierasz, praktycz­
nie rzecz biorąc, wszystko ci

przepada. A dlaczego? Czyżby
inicjatorzy po roku przewidy­
wali koniec Rzeczpospolitej?

To wszystko trzeba ureal­
nić, inaczej bowiem miast
pożytku powstaną szkody. I

organizatorzy byli ich naj­
prawdopodobniej świadomi,
skoro zastrzegli, iż „nie wcho­
dzą w grę akta i druki urzę­
dowe", bojąc się zapewne by

szej przyszłości służą wycho­
dzeniu krajowi z kryzysu, a

w dalszej tworzy wartościowe
zachowania społeczne. Więcej,
jest też świadectwem
niedostatku można też
nać pewne zyski.

Dlaczego? Zacznę od
wy ostatniej. W jednym

spra-
z

najbogatszych krajów świata,
w RFN aż 40 procent two­
rzyw sztucznych wytwarza
się właśnie z utylizacji odpa­
dów. Miast importu ropy, zy­
skuje się „za darmo”, z korzy­
ścią dla środowiska natural­
nego, wartościowy surowiec.
Nie wiem, czy z każdego nie­
dostatku da się osiągnąć'takie
pożytki, ale weźmy np. pro­
blem mieszkaniowy u nas.

Jeśli tak nierówno kształtuje
się w Polsce struktura zalud­
nienia kraju (północ jest dwa
razy rzadziej zaludniona niż
południe), to deficyt mieszkań
jest jedyną okazją by poprzez
większą intensyfikację bu­
downictwa na północy, wy­
równać te dysproporcje. Ro­
zumuję tu naturalnie w kate­
goriach interesu globalnego, a

nie regionalnego.
Pomysł Przedsiębiorstwa

Surowców Wtórnych uderza
nie tylko w łapownictwo czy
kumoterstwo. Pomysł ten mo­
że u młodego pokolenia wy­
tworzyć wartościowe nawyki
bardziej celowego oszczędza­
nia, lepszego gospodarowania,
stwarza nadzieję osiągnięcia
pożądanego dobra drogą wy-

. sitku służącego jednocześnie
gospodarce kraju i gospodarce
w- budżecie domowym. Niech
młody chłopak zacznie skła­
dać makulaturę — na rower.

Nie tylko dostarczy wtedy
cenny surowiec do skupu, ale
: pomniejszy o połowę cenę
roweru, bo za jej dostarczenie
uzyska odpowiedni ekwiwa­
lent finansowy. Co więcej,
pozna smak osiągnięcia jakie­
goś dobra nie z darowizny
tatusia, a z własnej „pracy”.

Jest w tym wszystkim
wszakże pewne „ale”... To
„ale” wymaga absolutnie ko­
rekty, bo w obecnym wyda­

te najcenniejsze dobra naro­
dowe nie stały się przedmio­
tem skupu. Biurokracja zad­
bała więc o własny interes.
Tymczasem rzeczywiste nie­
bezpieczeństwo jest zupełnie
gdzie indziej.

W mojej redakcji z dnia na

dzień zdematerializowało się
gdzieś z pół tony starych
„Dialogów”. To co mogło być
podstawą porządnego archi­
wum, gdy powstanie wreszcie
Pałac Prasy znikło bezpo­
wrotnie. Tak zacznie się dziać
w dziesiątkach instytucji, bi­
bliotekach domowych i publi­
cznych, świetlicach itp. I
nie o akta się martwię,, ale
przy takich normach, o zupeł­
nie inne dobra, określane mia­
nem majątku narodowego.

Przedsięwzięcie PSW ma

sens i wartość dalekosiężną.
Nie akcyjną, bo idzie o znacz­
nie większe rzeczy niż jedno­
razową sprzedaż za granicę,
za dewizy surowców, których
sami nie potrafimy od lat za­
gospodarować na poziomie
bodaj stworzenia rynku z pa­
pierem toaletowym. Dla takiej
akcji nie ma aprobaty, a jeśli
by już jej udzielać, to jedno­
razowo, na okres kwartału, by
przewietrzyć nieco to, co prze­
wietrzyć od dawna trzeba.
Ale dalej idzie przecież o

stworzenie modelu sensowne­
go wykorzystania w wysoko
cywilizowanym i uprzemysło­
wionym społeczeństwie odpa­
dów, które za rok też będą.

Książeczki winny więc być
otwarte na dowolny towar

bezterminowo. Przedsięwzię­
ciu powinny towarzyszyć na­
grody dla wytrwałych, pre­
mie, telewizja powinna wokół
tego tworzyć dobry klimat, a

gazety nie wahać się dawać
informacji na pierwszą stronę.
Listę skupywanych surowców

powinno się też rozszerzyć, o

wszystko co może mieć war­
tość użytkową — a wtedy
książeczka pojawi się w każ­
dym domu, a sens zamysłu
nie zostanie spaprany akcyj­
ną dorażnością.

STEFAN CIEPŁY

Znacie, to przeczytajcie

Chciat uniknąć
kłopotów

więc pożyczył mu swoje auto,
by go nie pozbawić zaprojek­
towanej wycieczki i związa­
nych z tym przyjemności. Jak
mu było wiadome sympatia
jego nazywała się Alicja. Roz­
poznał Ją zresztą na okazanej
fotografii.

Teraz wszystko stało się ja­
sne i Roman B. został areszto­
wany. W pierwszej fazie śle­
dztwa wszystkiemu zaprze­
czył, ale gdy zidentyfikowano
jego linie papilarne — zała­
mał się całkowicie i przyznał
się do popełnienia zbrodni, a

uczynił to kiedy dowiedział
się od dziewczyny, że jest w

ciąży. Chcąc uniknąć wszel­
kich kłopotów i zmartwień za­
bił. Skorzystał ze sposobności
jaka się zdarzyła i w czasie
odpoczynku nad Rabą na dro­
dze do Mszany Dolnej uderzył
ją kluczem francuskim w gło­
wę, a po stwierdzeniu zgonu
— zabrał dokumenty, by nie
można było zidentyfikować
zwłok, oraz zabrał pierścio­
nek i zegarek, by upozorować
morderstwo rabunkowe.

Sąd Wojewódzki w Krako­
wie wydał wyrok 20 lat po­
zbawienia wolności.

MIECZYSŁAW KOSSEK

pierwszym rzędzie zwrócono
baczniejszą uwagę.

Stwierdzono też, że jeden z

nich był posiadaczem auta i
na niego skierowały się po­
dejrzenia, gdyż posiadanie au­
ta dawało możność wyjazdu
na większą odległość i tam
z dala od Krakowa dokonania
zbrodni.

Przesłuchiwano go. Zeznał,
że w sobotę poprzedniego ty­
godnia i w niedzielę, był wraz

z żoną i dwojgiem dzieci na

wycieczce w Rabce. Przy tym
wyjaśnił, że o żadnej ciąży
swojej znajomej nie wiedział
i że nie utrzymywał z nią
żadnych bliższych stosunków.

Wobec tego skierowano po­
dejrzenie na drugiego żonate­
go mężczyznę. Stwierdzono też)
że w krytycznym czasie był na
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wycieczce autokarem w Łań­
cucie. Z kręgu podejrzanych
odpadł więc i drugi adorator.

Pozostał ostatni z wielbicieli
nieżyjącej, początkowo naj­
mniej podejrzany. Ustalono,
że 20-letni Roman B. kawa­
ler nigdzie nie pracował, ani
nie uczył się, a był na wyłą­
cznym utrzymaniu rodziców,
którzy nie szczędzili mu uczuć
ani pieniędzy.

Zapytany, co robił krytycz­
nego dnia, oświadczył, że byty
wraz z kolegą na wycieczce w

Zakopanem. Jednak przesłu­
chany kolega zeznał, że nie
pojechał jak byli umówieni
do Zakopanego, albowiem
zwichnął sobie przypadkowo
nogę, a ponieważ Roman miał
jechać ze swoją dziewczyną —



Kr 38 (11832) ECHO KBAKO W A

r

USA

merykańscy leśni­
cy zaobserwowa-
.i ostatnio, że ty­
siące drzew igla­

stych rosnących szerokim pas­
mem we wschodnich stanach A-
tneryki Północnej najwyraźniej
straciło swój życiowy dynamizm,
co objawiło się dużym spadkiem
rocznych przyrostów masy drze­
wnej. Podobne zjawisko wystą­
piło o wiele wcześniej w Euro­
pie i — jak stwierdzono — było
spowodowane m. in. silnym za­
nieczyszczeniem powietrza i o-

padami tzw. kwaśnych deszczów.
Mimo pełnej analogii, amery­
kańscy uczeni są dalecy od wy­
ciągnięcia ostatecznych wnios­
ków, upatrując przyczyn zamie­
rania lasów w zjawiskach na­
turalnych, jak np. susza, dzia­
łanie szkodników czy nawet za­
awansowany wiek drzewostanu.

Tak czy inaczej olbrzymia licz­
ba drzew, zwłaszcza delikatniej­
szych, jak np. jodła, żółknie,
zrzuca Igły, ma trudności ze

wzrostem 1 reprodukcją, i w

końcu umiera. Skala tego zjawi­
ska we wschodnich Stanach Zje­
dnoczonych stała się sygnałem
do alarmu. Problem jest badany
m. in. przez specjalistów z Uni­
wersytetu Stanu Północnej Ka­
roliny. Już ich wstępne wyniki
wykazały, że co najmniej sześć
różnych gatunków drzew igla­
stych rozwijało się w ostatnim
20-leciu o 80 proc, wolniej niż
poprzednio. Sięgnięto więc do
doświadczeń europejskich, które
jednoznacznie wiązały umieranie
lasów z zanieczyszczeniem
wietrzą przez samochody i
kłady opalane węglem.

W Stanach Zjednoczonych
nieczyszczenie powietrza nie
tak wielkie jak w Europie, gdzie
drzewa pochłaniają wiele trucizn
wprost z atmosfery lub z

gleby zanieczyszczonej opada­
mi zapylonych i zakwaszonych
deszczów. Lasy amerykańskie
są ogólnie biorąc młodsze od eu­
ropejskich i mniej gęste, co da-
je im większą odporność. Ame­
rykańskie przepisy o ochronie
środowiska są też znacznie bar­
dziej rygorystycznie egzekwowa­
ne niż europejskie. Niemniej
przykład europejski działa na

Amerykanów odstraszająco.
Przypominają oni, że 10—20

lat temu lasy w Alpach wyka­
zywały te same objawy, które
dziś ujawniły się w Ameryce.
Klęska nadeszła gwałtownie. W
Europie centralnej lasy pokry­
wające powierzchnię 3,5—i min
ha (jest to około połowa tery­
torium kraju wielkości Austrii)
zdradzają oznaki nieuleczalnej
choroby. Nie ma dziś już np. w

po-
za-

żą-
jest

RFN ant jednego skrawka lasu,
który nie ucierpiałby od zanie­
czyszczeń atmosferycznych, tra­
gedia dotknęła słynne lasy
Schwartzwaldu. 34 proc, niemie­
ckich lasów usycha!

Amerykanie nie znają rozmia­
rów zniszczenia własnych lasów.
Fakty jednak mają tak silną
wymowę, że chorobą lasów za­
jęły się m. jn. laboratoria przed­
siębiorstw przemysłu drzewne­
go, w trosce zresztą o własne
interesy. Zaniepokojeni są tak­
że Kanadyjczycy,, którzy mimo
iż dotąd nie stwierdzili zagroże­
nia własnych lasów, wysłali
przedstawicieli służb leśnych do
Europy po naukę. Chodzi im
przede wszystkim o poznanie u-

szkodzeń, jakie wywołuje w la­
sach zanieczyszczane powietrze
i opracowanie systemu wczesne­
go ostrzegania.

Umieranie lasów —■twierdzą
specjaliści z waszyngtońskiego
Instytutu Obserwacji Świata —

jest- jeszcze jednym dowodem na

to, że energetyka oparta na wę­
glu i ropie ma swoje ekologicz­
ne granice i że za ich przekra­
czanie społeczeństwa muszą za­
płacić olbrzymią cenę.

Drzewa są j tak organizmami
bardzo odpornymi na działanie
kwaśnych deszczów, w przeci­
wieństwie np. do flory jezior,
która w wielu przypadkach wy­
ginęła całkowicie. Są jednak
granice odporności lasów. Zabój­
cą drzew jest ozon. Pod wpły­
wem jego działania zginęły ty­
siące sosen w okolicach Los An­
geles, które jest miastem perma­
nentnie zatruwanym przez smog.
Inni zabójcy — to tlenki siarki
i azotu, substancje wywołujące
opady kwaśnych deszczów. U-
czeni wiążą z ich działaniem u-

szkodzenia korzeni drzew i sto­
pniowe wyjaławianie gleby. U-
noszące się w atmosferze związ­
ki metali — np. aluminium —

hamują rozwój mchu i grzybów,
organizmów tak potrzebnych dla
równowagi biocenotycznej.

Nawet jeśli zanieczyszczenia a-

tmosferyczne nie zabijają drzew
wprost, to znacznie obniżają ich
odporność na różne choroby, su­
szę czy nagłe spadki tempera­
tury. Drzewa mają wbudowaną
naturalną odporność na skaże­
nie środowiska, ma ona jednak
swoje granice — mówią patolo­
dzy. Chcąc zachować lasy dla
przyszłych, a nawet dla już ży-
jących pokoleń mu,simy je do­
kładnie zbadać. Jest to tym wa­
żniejsze, że w wielu rejonach
świata ów stres środowiskowy
stał się już czynnikiem działa­
jącym nieustannie.

(jrk)

szkoła

■-

Mimo alarmu podniesionego
przez służbę leśną Stanów Zjed­
noczonych, perspektywy urato­
wania lasów są tam i tak o wie­
le lepsze niż w innych regionach
świata, zwłaszcza w Europie. Za­
nieczyszczenie powietrza spali­
nami samochodowymi i wyzie­
wami przemysłu znacznie się w

ostatnich 15—20 latach zmniej­
szyło, co należy przypisać usta­
wodawstwu amerykańskiemu w

zakresie ochrony środowiska za­
liczanemu do najostrzejszych na

świecie. Zanikanie lasów nie jest
tam jeszcze takim problemem,
jakim jest w Ameryce Połud­
niowej i na znacznych połaciach
Azji i Afryki. Wielkie masywy
leśne wciąż pozostają tam pod
ochroną jako rezerwaty przyro­
dy. Niemniej wszyscy są zgod­
ni, iż lasy trzeba ratować. Przed
podjęciem kuracji trzeba jednak
postawić trafną diagnozę. Poli­
tycy spodziewają się otrzymać
ją od naukowców. A to po prostu jest

zsrr~] „Melodia"
potentat płytowy

© Altenburg w Saksonii
bardziej niż inne grody zasłu­
guje na nazwę „miasta kart”.
Tu znajduje się fabryka kart
do gry, a w starym zamku ich
muzeum/ Sławę zawdzięcza
jednak Altenburg nie kartom
w ogóle, lecz skatowi. Ta no-

pularna gra tu właśnie pow­
stała w XVII wieku.

Osobliwością Altenburga
Jest sąd karciany — najwyż­
sza bodaj na świecie instancja
wyrokująca w sprawach ska­
ta. założona w 1927 roku, a w

1962 odnowiona. Sześciu sę­
dziów, którzy w każdą śro­
dę zbierają się w karcianej
restauracji „Grand”, rozsądza
około 400 sporów rocznie, nie
tylko zresztą z NRD. Wnioski
o ich rozstrzygnięcie napłynę­
ły dotąd z 32 krajów całego
świata. Sąd czuwa też nad
czystością reguł gry w skata
i udziela fachowych porad to­
warzystwom karcianym, dzia­
łającym w różnych zakładach
i klubach. Szczyt działalności
sądu przypada zawsze w ostat­
nią sobotę września, kiedy w

Altenburgu odbywa się wiel­
ki turniej skata z udziałem 3
tys. ludzi. (im)

w XVIII
był Jai

Na zdjęciu:
gromne zegary
słoneczne pałacu
ostatniego maha­
radży w Dżajpu-
rze, który został
zamieniony w

państwowe mu­
zeum. Na jego o-

gromnym terenie
znajduje się jed­
no z najwięk­
szych obserwato­
riów astronomicz­
nych .Tantra Man-
tar. Jego założy­
cielem
wieku
Sin.

Fot. CAF

nana w świecie
firma „Melodia”,
radziecki poten­
tat płytowy, pro­

dukuje rocznie średnio ponad
200 milionów singli, longplayów
i przeszło milion kaset magneto­
fonowych. Niezależnie od zaopa­
trzenia rynku wewnętrznego,
„Melodia” eksportuje swe nagra,
nia do 70 krajów całego świata.
Jak wynika z listów czytelni­
ków czasopisma „Sowietskaja
Kultura”, miłośnicy muzyki po­
ważnej skarżą się na trudności
ze zdobyciem interesujących na­
grań, zwracając uwagę na nad­
miar muzyki rozrywkowej, a

nawet rockowej, zaś zwolennicy
lżejszych gatunków twierdzą, że

mogłoby ich być więcej...
O założeniach polityki reper­

tuarowej „Melodii” mówi w wy­
wiadzie dla „SK” dyrektor ge­
neralny firmy Walerij Suchora-
do:

— Chciałbym od razu na po­
czątku stwierdzić, że plany re­
pertuarowe „Melodii” kształto­
wane są bynajmniej nie według
osobistych upodobań jej redak­
torów. Ich podstawę stanowią
zgłoszenia i propozycje republi­
kańskich ministerstw kultury,
związków twórczych, organiza­
cji koncertowych i społecznych,
kolektywów teatralnych. Wszy­
stkie te propozycje są regularnie
rozpatrywane przez Radę Arty­
styczną „Melodii”, w skład któ­
rej wchodzą wybitni przedstawi­
ciele świata kultury. Jest rzeczą
naturalną, że w naszej polityce
repertuarowej uwzględniamy
szczególnie twórczość kompozy­
torów radzieckich. Praktycznie
wszystkie znaczące pozycje w

tym zakresie znajdują swe od­
bicie w nagraniach najlepszych
orkiestr i wybitnych solistów.
Wymownym przykładem tego
jest nasza tysiącpłytowa antolo­
gia „Twórczość muzyczna naro­
dów ZSRR” — przedsięwzięcie
nie mające swego odpowiednika
w świecie. Ale nie oznacza to,
że lekceważymy muzykę lekką,
estradową i młodzieżową. Wy­
starczy powiedzieć, że co szósta
nasza pljta to muzyka rozryw­
kowa. Inaczej mówiąc, wszystko
co jest w tej dziedzinie intere­
sujące i zasługuje ną rozrow-

s?eeh hnie, hier-e md-wa­
gę w naszych planach. Przykła­

dowo: plan na IV kwartał roku
ubiegłego i I roku bieżącego za­
kłada 96 tytułów z repertuaru
muzyki estradowej i jazzowej.

„Melodia” wydaje również w

dużych nakładach — cieszące się
powodzeniem — nagrania z dzie­
dziny literatury. Są to m. in. u-

trwalone na płytach spektakle
najlepszych teatrów w kraju,
dźwiękowe portrety mistrzów
radzieckiej sceny, stała seria
„Poeci recytują swoje wiersze”.
Tak więc, z naszych katalogów
każdy może wybrać to, co go
najbardziej interesuje. Jedno­
cześnie rozumiem tych wszyst­
kich, którzy nie mogą znaleźć w

sklepie poszukiwanej płyty, ale
dystrybucją naszego „urobku”
zajmują się inne przedsiębior­
stwa i nie można o to mieć pre­
tensji do „Melodii”.

owoczesny za­
kład przemy­
słowy? Tak

czysty i bez dy­
miących komi­
nów? Gdzie to

jest, co tu produ­
kują?

Ta tajemnicza
budowla to wizy­
tówka nowoczes­
nego Bergkamen,
górniczego miasta
w RFN zaprzyja­
źnionego z Kra­
kowem. Ciemna
czerwień cegla­
nych ścian i ka­
miennych płyt
tarasu harmonij­
nie współgra z

szarosrebrnymi konstrukcjami
stalowymi, tworzącymi zawiłe
sploty. Wewnątrz dużo wielopo­
ziomowej przestrzeni, szkło i ró­
wnie skomplikowane konstruk­
cje stalowe tym razem pomalo­
wane na biało. Wszędzie nieska­
zitelna czystość. Zwiedzającemu
tę rozległą budowlę w godzi­
nach wieczornych, gdy nikt tu

już nie pracuje, nieodparcie na­
suwa się skojarzenie z zakładem
przemysłowym XXI wieku.

A to po prostu jest... szkoła.
Wybudowana rok temu przez

IIKCO SŁYCHACC"?
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ft We wszystkich węgier­
skich kopalniach węgla mają
być zainstalowane, — a w wie­
lu już to zostało dokonane —

najbardziej nowoczesne urzą­
dzenia do wykrywania groma­
dzącego się tlenku węgla. Każ­
da kopalnia musi także posia­
dać automatyczne systemy
gaśnicze i specjalnie ułożoną,
o odpowiedniej długości sieć
wodociągową, która m. in.
służy do nawilżania powietrza
1 wiąże pył węglowy likwidu-

Szczecin

spółkę górniczą kształci około
1000 młodzieży we wszystkich
podstawowych zawodach górni­
czych. Odpowiednik naszej szko­
ły zawodowej połączonej z tech­
nikum.

Architekt przyjął koncepcję
najprostszą — nowoczesna szko­
ła techniczna powinna przypo­
minać nowoczesny przemysł,
przyzwyczajać młodzież do prze­
bywania w przemysłowej archi­
tekturze. I tak powstał obiekt
oświatowy, z którego, nie bez
powodu, dumni są bergkameń-
czycy. Zadowoleni są także ucz­
niowie i nauczyciele mający do
dyspozycji wspaniale wyposażo­
ne laboratoria mineralogiczne (z
bogatym zbiorem minerałów), fi­
zyczne, chemiczne, wielką halę
z podstawowym oprzyrządowa­
niem, w której uczą się mecha­
nicy itd. Są też zwykłe klasy,
stołówka j ogromna sala gim­
nastyczna z szatniami i łazien­
kami zaprojektowana tak, że po
opuszczeniu z ogromnych suw­
nic specjalnych krat można ją
podzielić na trzy osobne boiska.

W całą zabudowę szkoły wkom­
ponowano również stary kopal­
niany szyb, którym młodzież ma

bezpośrednie połączenie z miej­
scem swojej przyszłej pracy.

EWA SMĘDER

jąc groźbę wybuchu. Innym
novum są specjalne urządze­
nia do zapobiegania tzw, za­
wałom, całkowicie zautomaty­
zowane i zainstalowane na

wyrobiskach i przodkach, a

także na skrzyżowaniach pod­
ziemnych korytarzy.

Wymieniana jest też na no­
wocześniejszą aparatura, słu­
żąca do pomiarów stężenia
metanu. Każdy górnik wypo­
sażony zostanie w specjalne
aparty dostarczające tlen,
dzięki którym będzie można
uniknąć ewentualnego zatru­
cia i bezpiecznie wycofać się
z zagrożonego rejonu kopalni.

400 „chrztów"
szam-

ro zbito
burtywo­

ja butelek

400 jr.statków
dowanych x pochylni Sto-czni
Szczecińskiej im. Adolfa War­
tkiego.

Zgodnie ze zwyczajem, chrztu
statku morskiego dokonuje się
przez rozbicie tego szlachetnego
trunku o dziób wodowanej jed­
nostki. Ceremonii tej, która od­
bywa się zazwyczaj w niezwykle
napiętej, a zarazem podniosłej at­
mosferze, towarzyszą słowa zna­
nej formuły: „Płyń przez morza

i oceany, sław imię polskich sto­
czniowców, przynoś chwalę Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej...” wypowiadane przez mat­
kę chrzestną nowego statku.

Pierwszą butelkę szampana
rozbito na pochylni Stoczni Szcze­
cińskiej 16 grudnia 1952 r. w

czasie wodowania prototypowe­
go rudowęglowca „Czułym”. Dla
odbudowującego się ze zniszczeń
wojennych miasta było to nie­
zwykle ważne wydarzenie. O je­
go randze najlepiej świadczyć
może fakt, że miejscowa gazeta
„Głos Szczeciński”. ukazała się z

tej okazji w ędś.wh ej s^-cie,
poświęcając mu cale trzy pier-

wsze kolumny. Reporter pisał m.

in.: „Człowiek w granatowym
mundurze da
chorągiewką i
fonu «stopery
drgnie okręt i
dzi”.

Wśród stoczniowców i mary­
narzy zakorzeniła się wiara w

to, że nie rozbita od pierwszego
razu butelka szampana przyno­
sić będzie statkowi i pływającej
na nim załodze same

ścia. Stąd też moment

nia, a więc i chrztu
wielkie wydarzenie,
chrzestna otrzymuje
instrukcje, aby rzucona

butelka potłukła się na drobne
kawałki. Do aktu tego zużywa
się szampana różnych marek.
Najczęściej jednak — mówi Zy­
gmunt Karpow, główny organi­
zator stoczniowych wodowań —

od wielu lat radzieckiego, co o-

czywiście wiąże się z dostępno­
ścią tego trunku na naszym ryn­
ku. Zaś korek, którym była za­
korkowana butelka, wraz z jej
szyjką stanowi trofeum matki
chrzestnej. Stoczniowcy szcze­
cińscy przekazują go jej w spe­
cjalnie wykmenej beczułce! .sta­
nowiącej dla niej przedmiot du-

znak czerwoną
rzuci do mikro-

puść». Wtedy
drgną serca lu­

nieszczę-
wodowa-

stanowi
Matka

dokładne
na dziób

my 1 zaszczytu, jakiego dostą­
piła.

Ogółem na pochylni Stoczni
Szczecińskiej zbudowano 400 sta­
tków pełnomorskich, które pły­
wają pod banderami ponad 20
krajów. Zaczynano od niewiel­
kich i prostych konstrukcyjnie
rudowęglowców, poprzez nowo­
czesne zbiornikowce do przewo­
zu chemikaliów do supernowo­
czesnych statków naukowo-ba­
dawczych, przeznaczonych do
obsługi górnictwa morskiego
oraz badań i eksploatacji nieo­
żywionych zasobów, spoczywają­
cych na dnie mórz i oceanów.

Ceremoniał chrztu nie uległ
jednak zmianie. Głównym jego
elementem jest symboliczna już
butelka szampana. Od zasady
tej w całej powojennej historii
Stoczni Szczecińskiej zanotowano

tylko kilka wyjątków. Np. chrztu
m/s „Vishva” zbudowanego dla
armatora hinduskiego, zamiast
matki chrzestnej dokonał ojciec
chrzestny, rozbijając o dziób... o-

rzech kokosowy.
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- „Pan Bóg wie, że dlateaom sejm złożył, aby się wszyst­
kiemu w miłości a zgodzie zabieżało. Ale widzę, że się wszczy­
nają niesnaski. Dobrze by nie było, aby się miano rozjechać
w tej rozterce! Kto dał przyczynę? Jeśli ja, niech Pan Bóg
pomści, jeśli kto inny, to niech Pan Bóg sędzi, nie ja..." -

tak przemawiał król ZYGMUNT AUGUST do sejmu w 1562
roku w Piotrkowie, podczas najgorętszej walki o „egzekucję
praw”, czyli o ówczeshą naprawę Rzeczypospolitej. Ale była
to walka toczona na arenie sejmowej w złotym, najpiękniej­
szym polskim wieku szesnastym, w warunkach kultury polity­
cznej mogącej budzić zazdrość wielu krajów
tradycjach parlamentarnych.

kra-
bie-

©011-
Ale

stało

o najstarszych

olsfcie sejmowanie
ma praprzodków
w słowiańskim
wiecowaniu. ale

nie jest to genealogia prosta. Z
wieców czyli zebrań starszyzny,
o których wiemy na ogół tyle,
że się odbywały, no i że hołdo­
wano podczas nich zasadzie je­
dnomyślności (choć niekiedy wy­
muszano ją na mniejszości kija­
mi) — wykształciły sie z czasem

całkiem różne instytucje: zaró­
wno wiece sądowe, nie mające
nic wspólnego z parlamentary­
zmem. a istniejące aż do powoła­
nia trybunałów Koronnego i Li­
tewskiego przez Batorego, jak i
królewska rada przyboczna, fun­
kcjonująca już wyraźnie jako in-

posiadania sprawnego rządu cen­
tralnego. Gdy zaś — od przyby­
cia Jagiełły do Krakowa aż po
Unie’ Lubelska — w ciągu stu-

siedemdziesięciu lat Polska prze­
obrażała sie stopniowo w olbrzy­
mia Rzeczpospolita, już na dłu­
go przed fenomenem Unii Lubel­
skiej procesy kształtujące formo­
wanie sie polskiego parlamenta­
ryzmu — przyspieszyły swój
bieg. Nie istniało wtedy pojecie
demokracji, odwoływano sie co

najwyżej do wzorów Rzeczypo­
spolitej Rzymskiej, ale to co ro­
biono w Polsce było niczym in­
nym jak budowaniem demokracji
oraz walka o to. iaka cześć lu­
dności ma

fciem mała
z niej korzystać, cał-
czy nieco większa?

po „potop” — owa swoista de­
mokracja parlamentarna prze­
rastająca w Europie miarę swo­
ich czasów, dobrze dawała sobie
radę z rządami olbrzymim
jem. Oczywiście dobrze na

żąco, gorzej w kategoriach
tycznej dalekowzroczności.
na razie ogromne państwo
się organizmem na wskroś po­
kojowym, wałczącym jedynie
cząstką swych potencjalnych sił.
wyłącznie w obliczu poważnego
zagrożenia. Stało się ojczyzna to­
lerancji. nie tylko wyznaniowej
(z wyjątkami, ale ogromnej bio-
rąc porównawczo, w stosunku do
reszty Europy). W jego grani­
cach w zasadzie zwyciężył ruch,
egzekucji praw czyli „naprawy
Rzeczypospolitej”...

W 1982 roku, podczas projek­
towania nazwy powstającego
Wówczas PRON-u, odezwały się
głosy nawiązujące do historii,
'ludzi pragnących nadać „Prono-
Wi” nazwę Ruchu Naprawy
Rzeczypospolitej. Niestety, przy­
wykliśmy o historii mówić, ale
nie czerpać z niej. Nie podchwy­
cono projektu, z ogromna sym­
bolika spinającego nasze dzieje.

Wróćmy do szesnastego wieku:

zachowany został autorytet wła-
swobody

burzli-
dzy.
bardzo nieraz

Mimo całkowitej
hardych J

Sejmik w małym miasteczko.

r1
I*. |ST >

stytucja trwała za Kazimierza
Wielkiego, pramatka senatu.

Z wieców wywodziły sie sej­
miki ziemskie i wojewódzkie,
oczywista pozostałość z doby roz­
bicia dzielnicowego, sejmiki któ­
re przetrwały zjednoczenie kra­
ju, poczem powoli przeobrazliły
się w samorząd szlachecki, dalej
— „generały”, czyli sejmiki gene­
ralne, prowincjonalne w Wiel-

kopolsce i Malopolsce. a ,z cza­
sem (ale znacznie później) także
„generały” mazowiecki, pruski,
ruski i sejm prowincjonalny li­
tewski, wreszcie późnośrednio­
wieczne zjazdy generalne, gro­
madzące możnych z całego, kraju
i każdego kto chciał z licznego
w Polsce jak nigdzie w Europie
rycerstwa, dość długo będącego
stanem „otwartym”. Owe trzy­
nasto- i czternastowieczne zjazdy
były już poprzednikami sejmów,
ale jeszcze nie były sejmami
Nikt nikogo na nich nie repre­
zentował, każdy występował we

własnym imieniu, zwoływano je
w ciągu kilkuset lat w skali o-

gólnopołskiej tylko parenaście
razy. W trakcie formowania sie
społeczeństwa stanowego, bardzo
powoli wykształcały zasadę re­
prezentacji stanowej.

Zjazdy nie znały żadnych re­
gulaminów obrad, ale — były
mądre. • Świadczyły o narodzie
wzrastającym w siłę, rozwar­
stwiającym się w zgodzie z epo­
ką. ale nie tak ostro i dramaty­
cznie jak w niejednej starszej
kulturalnie społeczności, żyjacei
na zachód od. nas. Świadczyły o

państwie krzepnącym i rozsądnie
budującym swa wewnętrzna ró­
wnowagę. W imię praw szerszej
zbiorowości ograniczyły absolu­
tną de facto i de iure władzę mo­
narszą pierwszych Piastów, abso­
lutną de iure ale nie de facto wła­
dzę Piastów dzielnicowych, na­
dały rys konstytucyjności odbu­
dowanej, silnej władzy królew­
skiej ostatnich Piastów. Ale
ograniczały tę władzę rozsądnie,
z I szacunkiem, z intuicyjnym a

głębokim wyczuciem potrzeby
Polska ruszyła w swym roz-

wkraczała

w podsta-
świtajacej

Rysunek Józef* Wahla

Wych dyskusji, ograniczony w

prawach król, w praktyce mógł
bardzo wiele, o ile tylko jaskra­
wo nie obrażał poczucia zdrowe­
go rozsądku „narodu szlachec­
kiego”.

Wyliczyłem blaski złotego
wieku, oczywiście mógłbym
wyliczyć również cienia.

Ale ważniejsze wydaja mi sie
blaski polskiego sejmowania w

dobie renesansu, osiągnięte mi­
mo cieni. System wybierania po­
słów na sejmikach, nawet w ka­
tegoriach „szlacheckiej demokra­
cji” był daleki od doskonało­
ści. różnie wygladała świadomość
reprezentowania przez posła nie

tylko bezpośrednich wyborców,
ale całości interesów Rzeczypo­
spolitej, chwiejna była zasada -o-

bowiązywania woli większości.
Zalążki późniejszego liberum ve-

to wiodły się ze słowiańskiej ot­
chłani wieków, z wiecowej jedno­
myślności. Bardzo szlachetne za­
sady mówiły, że wszelkie ważne
dla losów najpierw rodu lub ple­
mienia. potem ziemi, prowincji
i kraju decyzje, że wszystkie „za­
kręty dziejów” winny być brane
wspólnie. poprzez doprowadzenie
do (powszechnej zgody na każda,
ważną decyzje. Consensus. a nie
dyktat wątłej nieraz większości
nad mniejszością —- to sie podo­
bało naszym przodkom.

Znamy i dziś pojecie consen­
susu, bywa że i my rezygnuje­
my z głosowania, bo mimo po­
czątkowej różnicy zdań umiemy
wspólnie przyjąć jakąś rację.
■Zdrowy instynkt mówił naszym
praojcom, że ze zdaniem każde­
go reprezentanta którejkolwiek■zziem, choćby malutkich 1 z za­
padłego kąta, należy sie liczyć,
■oraz że lepiej Jest go przekonać,
niż ogłuszyć arytmetyką liczenia
głosów. Zasada przekonywania
aż do jednomyślności, funkcjono­
wała całkiem dobrze póki nikt
■nie był w stanie wielkiej ojczy­
źnie naprawdę skoczyć do gar­
dła. póki trwał wiek złoty do­
brobytu i kultury. W oryych cza­
sach sejmowe mniejszości albo
dawały się przekonać do racji
■przeciwników, albo milkły nie
■protestując. Ta droga zasada u-

■zyskiwania pełnej zgody w Iz­
bie Poselskiej funkcjonowała,
■niekiedy z przymrużeniem oczu

■na kwasy tej czy innej grupy,
która jednak niezmiernie rzad­
ko decydowała sie na uniemożli­
wienie powzięcia uchwał mają­
cych za sobą wolę większości.

Senat w ogóle nigdy nie wypo­
wiadał sie zbiorowo, senatorowie
Jedynie wetowali, czyli wyraża­
li swoje osobiste opinie, a król je
sumował jak chciał, yryraźając
swą wspólną z senatem wolę.
System „grał” nie ujęty w żadne
regulaminy, wyłącznie dlatego
że jakość ludzi wypełniających
go treścią była znakomita. W
skład sejmów tamtej doby wcho­
dził rzeczywisty „kwiat narodu”.
Procent posłów sejmu Rzeczypo­
spolitej wykształconych źnamie-
nicie i znających świat na wy­
lot, zadziwiał ówczesna Europę.
Jakość ludzi, a nie formalne ra­
my, w których działali — ona

wydaje mi się najważniejszym
stwierdzeniem w odniesieniu do
tego rozdziału historii naszego
parlamentaryzmu. Wystawa ob­
razująca ten rozdział — od schył­
ku XV do połowy XVII wieku
— cóż to będzie za imponujący
dział Muzeum Sejmu, gdy ono

wreszcie powstanie przy ulicy
Wiejskiej w Warszawie! Potem...
Potem działo sie już znacznie
gorzej... Materiał do przemyśleń
o powolnym upadku państwa i
degenerowaniu sie sejmu, aż po
gwałtowne, imponujące ale spó­
źnione odrodzenie tuż przed roz­
biorami — postaramy sie zapre­
zentować Czytelnikom w nastę­
pnym odcinku.

RYSZARD ZIELIŃSKI

ATiT — te trzy
literki zapewne
nic nie znaczą dla
Polaka, natomiast
zna je każdy do­
rosły Amerykanin,
nawet taki, który
zapomniał jak się
nazywa obecny
prezydent USA.
Nie piszę tego
złośliwie, gdyż jak
wykazują sondaże
opinii publicznej
w wielu krajach
spory odsetek lu­
dzi tak mało inte­
resuje się polity­
ką, że i taka in­
formacja po pros­
tu umyka ich pa­
mięci,
znaczą
ATiT?
mienia
jest to

wy największego
i w świecie przed­
siębiorstwa. Jego

’

urządzenia są na

I niebie, ziemi i podziemiach. Ma własne satelity i kable podmor-
i skie. Istnieje już ponad 100 lat, zatrudnia milion pracowników, ma

i 75 milardów majątku trwałego, osiąga 3 miliardy zysku rocznie,
i Dla porównania podam, że jej główny rywal — amerykańska firr
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te litery:
Dla ułat-

podam, że
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Warto pamiętać

Witfc syty
oujc& cała

ma „General Motors", wielki producent samochodów, ma „tylko"
750 tysięcy zatrudnionych, 20 miliardów, majątku trwałego i znacz­
nie mniejsze zyski.

Mimo tych pomocniczych informacji nie przypuszczam, aby wie­
lu Czytelników zgadło, jaką firmę oznaczają owe trzy litery. Wy­
jaśniam więc, iż jest to: American Telephone and Telegraph Com­
pany, amerykańskie korporacje telefoniczne. Sądzę, że Czytelnik
ma pełne prawo być całkowicie zaskoczony: jak to, największe
i najbardziej dochodowe przedsiębiorstwo świata, to tylko firma
telefoniczna?!

Pozycja ATiT wskazuje na rólę, jaką spełnia telefon w Stanach
Zjednoczonych. Spośród 550 milionów telefonów na świecie 200
milionów czynnych jest w USA. Praktycznie każde mieszkanie ma

staój numer, a bywa że dwa i więcej. Zważywszy na całkowite
zautomatyzowanie połączeń międzymiastowych i wielu międzykon-
tynentalnych oraz częste użycie telefonu w interesach i sprawach
prywatnych, nic dziwnego, że ów „kolos rozmowy" osiągnął gi­
gantyczne rozmiary i przyniósł takie same zyski. ATiT zasługuje
na uwagę także i z innego względu. Ta największa korporacja
świata, wyjątkową pod wieloma względami nawet na tle innych
amerykańskich korporacji, słynie z bezwzględności w likwidowaniu
swych potencjalnych konkurentów. Przez 100 lat udało się jej za­
chować monopol w swej dziedzinie w USA, co dla Europejczyka
może utydawać się naturalne (mamy przecież państwową, a więc
jedyną: pocztę, telegraf, telefoń), to dla Amerykanina jest sprze­
czne z zasadą wolności przedsiębiorstw. Jednakże opisanie spo­
sobów jakimi się posługiwała ATiT jest tematem na kryminał eko­
nomiczny, a nie na felieton w „Echu". Pominę więc szczegóły,
a nieco dokładniej przedstawię jedynie osobliwą ordynację i pro­
cedurę wyborczą.

ATiT, jako korporacja, a więc coś w rodzaju gigantycznej spół­
dzielni, ma oczywiście swych, udziałowców. Jest ich bardzo wielu,
na miarę korporacji, łącznie trzy miliony. Zgodnie z regułami, każ­
dy z nich ma prawo udziału w wyborach dyrekcji przedsiębior­
stwa. Toteż każdego roku rozsyła się trzy miliony zawiadomień
o miejscu i terminie zebrania udziałowców! Równocześnie załącza­
na jest lista proponowanych kandydatów na stanowiska kierow­
nicze: zdjęcie, krótki życiorys oraz prośba do udziałowców o za­
znaczenie, czy się jest „za” czy „przeciw”. Oczywiście każdy udzia­
łowiec ma prawo zgłoszenia nowych kandydatur. Czyż nie jest to

superdemokracja?
W praktyce jednak tylko 3—4 tysiące udziałowców przyjeżdża

(na własny koszt) na coroczne zebranie. Oprócz „grubych ryb” po­
jawiają się różni maniacy i wariaci, dziwacznie przebrani, zada­
jący agresywne pytania. Wszyscy oni mają pełne prawa, wybor­
cze — zgłaszania wszelkich kandydatur, bycia wybranymi. Rzecz
w tym, że nigdy kandydaci sali nie przechodzą, bowiem tak na­
prawdę to wybory się już odbyły wcześniej. Dokonała ich sama

dyrekcja układając zestaw kandydatur —■chociaż spośród trzech
milionów udziałowców tylko kilka procent odsyła swe karty wy­
borcze, przy czym głosuje „za" oficjalnie przedstawionymi propo­
zycjami, to jeszcze mniejszy, odsetek zgłasza różne, rozproszone kan­
dydatury. W rezultacie zawsze przed zebraniem zbiera się kilka mi­
lionów kart głosujących na listę dyrekcji, co sprawia, że wybory
na samym zebraniu udziałowców (przypomnę tylko 3—4 tysiące
głosów) nie mają żadnego' znaczenia. Demokracji staje się więc
zadość, a wszyscy nasi przechodzą. Sprytne, co?

TOMASZ GOBAN-KLAS

Woju w kleruniku akurat odwro­
tnym niż reszta Europy. Tam po­
czynały obumierać jeden po dru­
gim regulatory spokoju społe­
cznego wytworzone przez feuda-
lizm, stosunki społeczno-polity­
czne pełzły ku absolutyzmowi.
U nas działo sie przeciwnie, w

spokoju i bezpieczeństwie pod
parasolem obronnym jagielloń­
skiej mocarstwowości. Na długi
czas potęga jagiellońskiego pań­
stwa wystarczała dla obrony od­
mienności polskiej drogi rozwoju,
ale nie na zawsze. Na razie je­
dnak Polska dopiero
w swój złoty wiek.

Za uformowany już
wowym zarysie sejm
demokracji szlacheckiej, na ogół
historycy uznają zjazd general­
ny z .1493 roku. Już poprzednie
zjazdy nazywane były sejmami,
ale dopiero na tym — pierwszy
raz pojawiła sie osobna Izba Po­
selska, w miejsce dotychczaso­
wych szlacheckich świadków ob­
rad możnych. Izba będąca od­
rębną i znaczaca reprezentacją
olbrzymiego stanu szlacheckiego,
w osobach posłów sejmowych.
Na tym sejmie pierwszy raz po­
jawiły się trzy stany: król, se­
nat. czyli magnateria. posłowie
czyli „naród szlachecki”. Z sej­
mików i „generałów” ciężar de­
cyzji politycznych został wyra­
źnie przeniesiony na sejm, za­
tem obok zasady reprezentacyj-
ności przeważyła również zasa­
da rozsądnej centralizacji. W
ciągu kilku następnych lat„ do
sejmu radomskiego z 1505 roku,
owocującego sławna konstytucja
„Nihil novi” uformowane zostały
wszystkie zasady funkcjonowania
parlamentu, z jakimi Polska wkro­
czyła w. dobę renesansu i najwię­
kszego rozkwitu.

Sejm zapewnił udział w rzą­
dzeniu krajem ..narodowi
szlacheckiemu”, co sprawiło,

że w szesnastowiecznej Europie
Polska odznaczała sie najszer­
szym uczestnictwem części lu­
dności w decydowaniu o losach
kraju. Warto dodać iż przez sto-

pięćdziesiąt najlepszych lat, aż

SMwnssi sdnym x moich
TM JhI ulubionych

sarły
Stendhal.

pi-
Jest

Z

pisarzem (prawdziwe jego na­
zwisko: Henrl Beyle) musiał
się zetknąć każdy, należy bo­
wiem do lektur szkolnych, jest
ciągle na nowo filmowany dla
potrzeb kina czy telewizji,
która ostatnio emituje znowu

serial oparty na „Pustelni par-
meńskiej”. Polecają® zatem

wszystko, eo ten wybitny
Francuz napisał ehciałbym
szczególnie namówić do prze­
czytania (choćby po ra* dru­
gi) „Czerwonego i czarnego”
(1830), jednego z najznakomit­
szych utworów europejskiego
romantyzmu. Stendhal osiąg­
nął tu mistrzostwo a na do­
kładkę przedstawił wersję bo­
hatera tamtej epoki nietypo­
wą, przynajmniej z punktu wi­
dzenia naszej tradycji, zatem

tym bardziej interesującą.
W twórczości francuskiego

pisarza odbił się kryzys ro­
mantycznego myślenia i po­
staw. Jego bohaterowie prze­
żywają wielkie porywy i na­
miętności a Jednocześnie tyją
w czasach, gdy hasła rewolu­
cyjne wyszły z mody a Euro­
pa, urządzana w duchu Swię-

■1 ' V

»
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Czytane na nowo
r niiriw TŁJ

iI

Portret trzeźwego
romantyka

tego Przymierza usiłowała się
stabilizować porzucając nie­
dawna ideały, które straszyły
jej władców i społeczny „e-
stablishment”. Zadowolone
mieszczaństwo i arystokracja,
które otrząsnęły się ze strachu
pragną się bawić, dorabiać, u-

macniać 3woja pozycję i za­
pomnieć o haśle „wolność, ró­
wność, braterstwo”. Nikt jut
— x wyjątkiem garstki nie­
spokojnych duchów, pilnie
obserwowanych przez jawne i
tajne policje, wsadzanych do
więzień — nie chce słyszeć o

prawdziwej demokracji. Moż­
na żyć spokojnie, aby; tylko
nie myśleć samodzielnie. W

salonach wpływowego arysto­
kraty de la Mole Julian poj­
muje szybko nowe reguły
gry: „Byle nie żartować z Bo­
ga, z księży, z króla, z wpły­
wowych dygnitarzy ani arty­
stów protegowanych przez
dwór, ani z wszystkiego, co

jest przyjęte, byle nie
chwalić Berangera, dzienni­
ków opozycyjnych, Woltera
ani Rousseau, ani niczego, co

trąci odrobinę swobodą my-'
śli...”

Bohater wyciąga 2 tego
wnioski. Porywy serca masku­
je, uczucie próbuje równowa­
żyć chłodną i wyrachowaną a-

nalizą, przywdziewa maski i

gra różne role, jakich od nie­
go się oczekuje. W domu ma­
łomiasteczkowego burmistrza
jest (pozornie) przykładnym
nauczycielem leniwych dziatek,
w seminarium duchownym
zdobywa hipokryzją uznanie i
poparcie, zyskuje sympatię pa­
na de la Mole układnością.
Wie jednak, że mógłby i po­
winien być inny, oskarża. sa­
mego siebie, walczy ze swoim
cynizmem i ulega mu. Pogar­
dza ludźmi, od których zależy
jego los za głupotę, obłudę i

skrywaną „dobrymi maniera­
mi” gruboskórność. Kariera
wojskowa czy dyplomatyczna
zapowiada się dobrze, a jed­
nak nie przynosi mu satys­
fakcji. W rezultacie nieustan­
na frustracja wyzwala agre­
sję przeciwko innym — i so­
bie samemu, doprowadza bo­
hatera do iamozniszczenia, na

szafot. A jednak Soreł budzi
svmpatię czytelnika, gdyż ta
ofia> a swojego czasu nie po­
zbawiona jest wdzięku i pró­
buje zachować dumę oraz go­
dność.

Romantyk Stendhal okazu­
je się być przenikliwym psy-
chołogistą i realistą.

JAN PIESZCZACHOWICZ
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Rewolucja
leków

mi-
nas

Tatry”
Ze starych roczników „Wierchów

NIE TYLKO NA

STADIONACH

wśród

dotychczasowym tradycyjnym
łykaniem tabletek względnie le-
kanrtw w płynie. Obecnie eorai
częściej stosuje się system
„tranaskórny” polegający na

przekazywani* leku bezpośred­
nio do systemu krwionośnego.
Do celu tego służy przezroczysta
opaska z plastyku, przylegająca
do skóry Jak bandaż, posiadają­
ca porowatą konsystencję, mo­
gącą pomieścić znaczne ilości

płynnego leku. Opaska, nazywa­
na przez lekarzy gąbką, w kon­
takcie ze skórą przekazuje w

odpowiednich odstępach — dni,
tygodni względnie miesięcy wła­
ściwe dawki lekarstwa przeni­
kającego bezpośrednie do krwio-

biegu.
Nowy sposób stosowania le­

ków w wielu przypadkach rna

bezwzględną przewagę nad tra­
dycyjnym. W tym drugim przy­
padku tylko niewielkie ilości
leku docierają do krwiobiegu,
reszta zaś przechodzi przez sy­
stem żołądkowo-jelitowy, gdzie
zostaje częściowo absorbowana,
następnie zaś przedostaje się do

wątroby. W tej sytuacji środki
doustne muszą zawierać większe
ilości środka leczniczego niż

wymaga tego terapia, gdyż
znaczna ich część idzie „na stra­
ty”. Doustne stosowanie leków

jest dla niektórych chorych nie­
korzystne, stwarzając niekiedy
objawy uboczne w formie dole­
gliwości gastrycznych i wątro-

bowych. Metoda „transskórna”
eliminuje większość tych obja­
wów.

Ostatnio fJrma „Moleculon" w

Cambridge, Massachusetts, opra­
cowała własną metodę pozwala­
jącą na stosowanie dwóch leków

jednocześnie, z których każdy
kontroluje się samodzielnie, co

z kolei pozwoli na znaczne roz­
szerzenie transskórnej terapii.

pierwszym numerze „'Wier­
chów" x 1923 roku pisize
„Miłośnik gór" ironizujący

artykuł w odpowiedzi na projek­
ty (i wykonanie) wielu pomysłów,
których celem było nadanie Ta­
trom „godnej rangi”. W „Gońcu
Krakowskim” x 1922 roku na­
tchniony wizjoner maluje obraz
wyśnionej przez niego hali Gą­
sienicowej, natomiast rok wcze­
śniej p. Makarczyk pomalował z

własnej inicjatywy szlak na

ścielec czerwoną farbą.
Pisze więc w „Wierchach”

łośnik gór m. jn....... Któż z

patrząc w piękny słoneczny
dzień na nasze cudne Tatry mie­
niące się w słońcu jak djamen-
ty, nie odczuł żałosnej nagości
innych szczytów w porównaniu
z Giewontem? Niby nic — mały
1 nikły x oddali krzyżyk — a

przecież zdobi górę, podnosi jej
urok... Polska odradza się gospo­
darczo 1 finansowo, marek jest
coraz więcej, a więc czas zwró­
cić się w stronę wysubtelnionych
potrzeb kulturalnego człowieka.
Rzućmy światło na przyszłość
rozwoju Tatr, naszkicujmy kilka
estetycznych projektów, choćby
w marzeniu... Morskie Oko pa­
trzy na nas z wyrzutem: czyż to

godne mnie, ta drewniana buda
bez komfortu, podobna brodaw­
ce na powiece żebraka? Mnie się
należy monokl w złoto oprawny,
hotel pierwszorzędny, terasa za­
chodząca na wodę, setki gondol
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rod lupq badaczy
Po raz pierwszy w Europie ze­

spół badaczy z francuskiego
Instytutu Zapobiegania Sta­

rzeniu się Mózgu (INRPVC) zai­
nicjował prace nad metodami za­
pobiegania i terapii procesów a-

trofii mózgu występujących u

coraz większej liczby osób star­
szych. Pod kierunkiem dr Moni-
que Lafitte zespół wprowadził
tzw. „check-up” mózgu i na pod­
stawie uzyskanego obrazu zaleca
odpowiednią terapię grupy osób
w wieku 40—90 lat cierpiących
na zaburzenia pamięci, uwagi,
snu oraz orientacji w przestrzeni.

Badacze zwracają uwagę,
przeciętna długość życia
jach uprzemysłowionych
znacznemu wydłużeniu,
przypomnieć, że podczas
epoce brązu przeciętna

że
w kra-

uległa
Warto

gdy w

długość

Zawałowcy
I

Zawałowcy to głównie mężczyźni, jeszcze w pełni sił, ale już (po
pierwszym zawale) porażeni lękiem o swoje życie, o serce, które
może przestać bić. Muszą się oszczędzać, unikać wysiłków, a lęk

przed kolejnym — może już ostatnim — atakiem serca przybiera czę­
sto, o czym wspomina się rzadko, formę wtórnej impotencji. Ci pełni
jeszcze życia ludzie lękają się — często podświadomie — stosunków

seksualnych. Efekty są paradoksalne, stygnie atmosfera najbliższych
kontaktów, rodzą się stresy w domu, od których nie można już uciec

do pracy, która bogata jest w stresy innego rodzaju. Obciążenie psy­
chiczne rośnie i... kolejny zawał jest coraz bliżej.

Od 58 do 75 proc, (aż trzy czwarte!) par małżeńskich w Stanach

Zjednoczonych po pierwszym zawale męża przyznawało się do zu­
pełnego braku lub drastycznego osłabienia kontaktów seksualnych.
80 proc, par małżeńskich wskazywało, że nie otrzymały żadnych po­
rad w tym względzie od lekarzy... i tak ważną decyzję dla swego
życia osobistego podjęły na własną rękę. Milczący medycy jak
można przypuszczać — nie kierowali się tu pruderią, fałszywym
wstydem. Brakowało po prostu badań w zakresie: zawałowcy 1 seks.

Tę lukę starali się wypełnić lekarze z Illinois (USA) przeprowa­
dzając badania 10 mężczyzn, którzy mieli już za sobą zawał. Okazało

się, że w czasie stosunku seksualnego rośnie znacząco liczba uderzeń

serca, ciśnienie krwi i pobór tlenu.
Badano cztery różne rodzaje aktywności seksualnej. Warunki prze­

prowadzania eksperymentu były dalekie od romantyzmu. Maska słu­
żąca do pomiaru pobierania tlenu przez mężczyznę uniemożliwiała
mu rozmowę, jego ruchy ograniczały przewody elektrokardiografu
itd. Poza tym każdy z badanych miał obowiązek nacisnąć guzik sy->

gnalizując początek i koniec orgazmu.
Wpływ stosunku seksualnego na serce jest mniej więcej równo­

ważny — podsumowali lekarze — wpływowi lekkiego lub umiarko­
wanego wysiłku fizycznego, ale występują indywidualne różnice w

odbiorze tego, co uważa się za ów „umiarkowany wysiłek . Na pew­
no — wykazały pomiary — najsilniej rośnie obciążenie serca przy
pozycji tradycyjnej, co z pewnością wskazuje, że należałoby jej uni­
kać, najmniejsze obciążenie występuje przy samogwałcie, co wcale
nie znaczy, by należało się tylko do niego uciekać. To od lekarzy
chory na serce pacjent powinien otrzymać poradę uwzględniającą
jego «tan zdrowia. Najwłaściwsze wydaje się odwrócenie klasycznej
pozycji, przejęcia w tyciu intymnym aktywnej roli przez żonę. Pozy­
cja klasy zna dla zawałowców nie jest wskazana.

życia wynosiła 18 lat, w średnio­
wieczu zaś 33 lata, dziś dzięki
postępom medycyny zwiększyła
się do 70 lat dla mężczyzn oraz

79 lat dla kobiet. Coraz też wię­
cej osób osiąga próg — prawdo­
podobnie nieprzekraczalny —100
— 110 lat. Z drugiej jednak stro­
ny, jakość życia pozostawia na­
dal wiele do życzenia. Zbyt czę­
sto jeszcze „trzeci wiek” jest sy­
nonimem utraty sprawności u-

mysłowej, powodującej postępu­
jące ogólne zniedołężnienie. Sta­
rzenie się mózgu jest wprawdzie
nieuniknione, traci on bowiem
każdego dnia ok. 100 tys. neuro­
nów (na posiadane tysiące mi­
liardów), jednak u niektórych o-

sób proces ten może ulec znacz­
nemu przyśpieszeniu, przecho­
dząc w stan patologiczny.

— Zajmujemy się głównie wy­
krywaniem i terapią przedwcze­
snych zaburzeń, ponieważ w

przypadkach poważniejszych
starczej demencji jesteśmy nie­
stety bezsilni — oświadczyła dr
Lafitte. W pracach badawczych
nad procesami starzenia udział
biorą biolodzy, chemicy, neurolo­
dzy oraz lekarze ogólni, analizu­
jący mechanizmy starzenia mózgu.
Dokonuje się obserwacji działa­
nia niektórych leków hamują­
cych procesy demencyjne, biorąc
również pod uwagę wpływ czyn­
ników psychologicznych i środo­
wiskowych.

Po przeprowadzeniu wstępnych
badań pacjenci poddawani są
testom audiowizualnym pozwala­
jącym na określenie zdolności
zapamiętywania, koncentracji
względnie orientacji w przestrze­
ni. Następnie w Zależności od
wyników testów wprowadzono
metodę badania za pomocą apa­
ratu „Gamma-Camera” pozwala­
jącego na obserwację na ekra­
nie prędkości przepływu krwi w

poszczególnych regionach mózgu,
tym samym zaś wykrywanie
stref niedostatecznie ukrwionych.
I tak, osobom, u których stwier­
dzono zwolniony przepływ krwi
w mózgu podaje się substancje
chemiczne, opóźniające tworzenie
się skrzeplin i zapewniające lep­
szą cyrkulację czerwonych cia­
łek krwi. Lekarze dysponują po­
nadto arsenałem produktów wi­
taminowych, zapewniających lep­
sze funkcjonowanie komórek
nerwowych, dostarczając im bra­
kujące glukozę
tut, działający
Paryżu, testuje
wyniki analiz
geriatrom.

Badacze podkreślają, że poja­
wianie się zaburzeń związanych
z demencją nie zawsze oznacza

anomalię czy uszkodzenie móz­
gu. I tak na przykład amnezja
może być wynikiem długotrwa­
łych stanów depresyjnych, wya­
lienowania ze środowiska i po­
czucia osamotnienia. Stwierdzono
również, że osoby, poddające
mózg stałym „ćwiczeniom”, np.
pracujące naukowo, zachowują
sprawność umysłową bardzo dłu­
go. (mol)

wesoło pląsających po mych
czarnych falach. Kolejka linowa
do Czarnego Stawu i wygodne,
poręczą opasane schodki tamże
(nawiasem: w jakiś czas potem
rzucono istotnie pomysł ustawie­
nia na środku tafli Morskiego
Oka latami morskiej, która przy­
pominałaby zwycięskie boje Po­
laków o ten skrawek Rzeczypo­
spolitej. Przyp. Z. S. K.).

Na Hali Gąsienicowej spodzie­
waliśmy się. że niżej w lesie
spotkamy się z elfami albo z. za­
czarowaną chatką z piernika
„Knusperhekse”. Szkoda! Ale
przecież buduje się gościniec,
który doprowadzi na halę auto­
mobil i cywilizację, pociągnie ona

potem dalej aż do Czarnego Sta­
wu—inaZawrat—inaSwi-
nicę. Widzę już Halę Gąsienicową
zabudowaną domami, zbudowa­
nymi z komfortem europejskim,
restauracje, kinoteatry itp... W
naszej epoce zjazdów będzie mo­
żna kiedyś urządzić zjazd dzieci
z całego świata i po szutrowa­
nych ścieżkach poprowadzić ron­
do „ojca Wirgiliusza” dookoła
Czarnego Stawu, zabezpieczonego
naturalnie poręczami. Budki z

wodą sodową, łabędzie pływają­
ce po stawie, koło szczęścia,
ognie bengalskie... Piękna myśl
wybudowania kolejki szczytowej
na Swinicę, tak niefortunnie

przez reakcję pogrzebana, powin­
na być podjęta na nowo... Dla
umożliwienia dłuższego spaceru
na znacznych wysokościach wy-
padnie połączyć szczvtv mosta­
mi, Co za wspaniała promenada,
zwłaszcza gdy doliny rozbrzmie­
wać będą muzyką kilkunastu
orkiestr, albo śpiewem góral­
skim wyrzucanym przez potęż­
ne gramofony na „Sabałową nu­
tę”... Można by tu i ówdzie po­
stawić wypchanego górala, któ­
ry za wrzuceniem pieniążka w

otworek gwizdałby na palcach
albo rozbrzmiewał z wnętrza nu-

tą „Frajera”... Można też stwo­
rzyć w miejsce górala natural­
nego, górala sztucznego. Nie w

znaczeniu manekina, ale w zna­
czeniu udoskonalonego naśladow­
nictwa. Wyobrażam sobie, że
można by do tego użyć wyran-
żerowanych aktorów. Mieliby
oni obowiązek niezbyt ciężki i
całkiem odpowiedni dla emery­
tów. wylegiwania i'
na szczytach w

stroju góralskim
emerytowanych
zbójników, którzy
w te miejsca, aby
spojrzeć na swoje ukochane gó­
ry. Opowiadaliby oni głodnym
wrażeń turystom swoje awantur­
nicze przygody, do czego przygo­
towaliby się lektura Tetmajera,
Witkiewicza. Stopki itp. W krai­
nie lasów, odpowiednikiem sztu­
cznego górala ze szczytów mo­
głyby być sztuczne czarownice.
Na to stanowisko nadawałyby się
starsze, wymowne panie...

Napisy i obrazy na skale są na

pewno dopuszczalne. Widzimy je
wszędzie na Zachodzie i czynią
one okolice bardziej interesującą,
uczłowieczoną przez wprowadze­
nie pierwiastka ludzkiego w

martwą przyrodę. Nic nie można
mieć przeciwko takim napisom,
które widzi podróżny w Euro­
pie: Maraschino di Zara, Apoli-
naris, Odol, Chocolat Suchard,
Purgen, Van Houtens Cacao,
zwłaszcza jeżeli dają piękny
efekt kolorystyczny. Te wielkie
firmy światowe wniosłyby jakiś
powiew europejskości w Tatry,
jakieś otwarcie szerokich hory­
zontów.

Wykorzystanie siły wodnej po­
winno iść w parze z wykorzy­
staniem piękności potoków i si­
klaw. Proponuje na początek
ujęcie wodospadu w Dolinie Pię­
ciu Stawów w celach

słowych.

i energię. Insty-
przy szpitalu w

leki, przekazując
zainteresowanym

się cały dzień
nienagannym
i udawania

„koziarów” i
jakoby wyszli

'

raz ostatni

Już to dla upamiętnienia e-

lektrycznej kolejki wzdłuż do­
liny Roztoki, już to dla dostar­
czenia prądu celem oświetle­
nia promenady przez Swis-

tówkę i Opalone do Morskiego
Oka. Ono samo zaś, jak nazwa

wskazuje, jest częścią morza

i za dodaniem nieco soli mo­
głoby produkować wszelkie ry­
by morskie.

Ochroniarze żądają też

ochrony tradycyjnej nomen­
klatury tatrzańskiej. Dlaczego
jednak Durny Wierch ma się
nazywać durnym, tak jakby
już nic głupszego od niego w
Polsce nie było. Na Swinicy
nigdy nie widziałem świni, a

na Hali Gąsienicowej nie spo­
tkałem się z gąsienicą. Nawia­
sem mówiąc należałoby na­
reszcie wyraz „hala” zacząć
pisać przez ch (Chała), dla
uniknięcia możliwych niepo­
rozumień. jak np. w zdaniu
„lubię halę” lub „byłem na

hali”, co przecież dla kogoś
nieobeznanego z nomenklatu­
rą górską nie ma najmniejsze­
go sensu.

I tak przez pełnych kilka­
naście stron „Miłośnik gór”
snuje
żania
Tatr
wego
wiście śmieszy, ale pamiętaj­
my, że w ciągu wielu lat pe­
netrowania tych gór i zdoby­
wania ich dla człowieka, wy­
suwano przeróżne hipotezy i
projekty (np. fabryka chemi­
czna u stóp Krokwi), przy któ­
rych te z lat dwudziestych
były rzeczywiście śmiechu
warte..

WYBRAŁ: ZB. S. K.

gór’
swoje ironiczne rozwa-

na temat upiększania
i przydania im świato-
formatu. Dziś to oczy-

przemy-

WERNER
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Morze Martwe

leczy łuszczycę
Na wybrzeżu Morza Martwe­

go opalają sią liczni przybysze
z krajów europejskich 1 USA,

leczący się na niezmiernie przy­
krą choć niezarażllwą chorobą
skóry — łuszczycą.

Według ekspertów, ok. 50 min
osób na całym świecie ma tą
chorobą często występującą
dziedzicznie. Stosowana do tej
pory terapia za pomocą rtęci,
promieni ultrafioletowych 1 du­
żych dawek witamin nie daje
na ogół widocznych rezultatów.
Natomiast kilkutygodniowy po­
byt nad Morzem Martwym i

przeprowadzenie naturalnej te­
rapii polegającej na plażowaniu
i kąpielach w morzu całkowicie
usuwa i

względnie
doczną.

z Morze
zasolenie

przykrą
! czyni ją

dolegliwość
mniej wi-

posiadające
a

więc 10-krotnie większe niż o-

ceany, obfituje w sole magnezu
i potasu oraz minerały posiada­
jące lecznicze działanie derma­
tologiczne. Zarówno położenie,
jak powietrze wolne od silnego
promieniowania ultrafioletowe­
go pozwala na długie pozosta­
wanie na plaży nawet osób u-

czulonych na słońce. Lekarze

podkreślają jednak, że w więk­
szości wypadków celem zapobie­
żenia nawrotów choroby kura­
cją należy co pewien czas pow­
tarzać, aż do całkowitego cof­
nięcia się objawów chorobo­
wych.

Martwe,
rzędu ok. 30 proc.,

Medycyna swoje-
palacze swoje

Pod koniec lat 70-ych Światowa Organizacja Zdrowia ogłosiła,
że przy takim tempie wzrostu palenia tytoniu nasz kraj w

ciągu kilku lat zajmie (pod tym względem) pierwsze miejsce
na świecie. Dziś bliscy jesteśmy osiągnięcia tego wyniku. Znaj­
dujemy się zdecydowanie na pierwszym miejscu w Europie i na

trzecim (po USA i Japonii) w świecie.
Dzieje się tak w okresie, kiedy znacznie zmniejszyła się liczba

palaczy w innych krajach, przede wszystkim w Skandynawii.
Zrozumiano tam ogromną szkodliwość palenia — wiele towa­
rzystw medycznych podjęło wspólną kampanię przeciwnikotyno-
wą. Jednocześnie podjęto wiele aktów prawnych, które określają
między innymi dopuszczalne ilości ciał smołowatych w papiero­
sach. Inne przepisy zakazują tam palenia w miejscach publicz­
nych, w biurach czy teatrach.

I skutek jest widoczny. W Finlandii, gdzie przed 25 laty paliło
ponad 60 proc, mężczyzn i 32 proc, kobiet dziś pali odpowiedn o

30 i 15 proc.
A przecież papierosy 30- a nawet 40-krotnie zwiększają praw

dopodobieństwo zachorowania na raka płuc. Na skutek palenia
umiera w Polsce co roku — jak twierdzą onkolodzy — ponad
100 000 osób.

Medycyna bije na alarm i dostarcza coraz to nowych dowodów,
że palenie papierosów jest jednym z głównych czynników, które
sprawiają, że rośnie ilość schorzeń cywilizacyjnych.

W ubiegłym roku statystyczny Polak wypalił 2,3 tys. sztuk pa­
pierosów — dwa i pół raza więcej niż w roku 1950.

Dziś nałogowo sięga po papierosa prawie co trzeci mieszkaniec
Polski. Pali 70 proc, mężczyzn. 40 proc, kobiet, 45 proc. 14-letnich
chłopców. Pierwszy kontakt z papierosem następuję najczęściej
w pierwszej, drugiej klasie szkoły podstawowej. Niestety, nic nie
wskazuje, aby cokolwiek miało się w tym względzie zmienić na

lepsze.
Jeśli dodamy do tego, że nasze papierosy są niskiej jakości i za­

wierają ogromne ilości elementów i związków rakotwórczych...
OPTYMISTA
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Zbliża się kolej­
na aukcja sta­
roci organizo­

wana przez Kra­
kowski Klub Ko­
lekcjonerów. Ak­
tualnie trwa

przyjmowanie
przedmiotów, któ­
re wezmą udział
24 marca w licy­
tacji. Wszyscy po­
siadacze cieka­
wych i wartościo­
wych przedmio­
tów mogą jeszcze
zgłosić je do auk­
cji w lokalu kra­
kowskich kolek­
cjonerów — ul.

Siemiradzkiego
13/6, tel. 34-15-86.
Już jednak dziś
można powiedzieć,
iż marcowa auk­
cja, z której do­
chód jak zwykle
zasili konto rato­
wania zabytko­
wych grobów cmentarza Rakowickiego, będzie interesująca, zwłasz­
cza w temacie malarstwo. Nie będzie co prawda takich obrazów
i cen jak choćby widoczna na naszym zdjęciu „Madonna z dzie­
ciątkiem i św. Janem” Sandro Botticellego. która na nowojorskiej
aukcji sprzedana została za 280.000 dolarów, ale 'rodzimych mi­
strzów i wysokich cen nie zabraknie...
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© Wśród wielu nowych dyscy­
plin „sportowych” w Stanach

Zjednoczonych sporą popularno­
ścią cieszą się podwodne wyścigi
na trójkołowych rowerkach.

@ Mimo ie w zacofanych re­
gionach Chin wiele rodzin po­
zbywa się noworodków płci żeń­
skiej, topiąc Je zaraz po urodze­
niu, w niektórych prowincjach
rodzice aranżują małżeństwa
swych córek, upatrując w tym
niezły interes, żądając mianowi­
cie płacenia przez przyszłego zię­
cia kwoty dochodzącej do 3 tys.
dolarów. Według lokalnego po­
rzekadła, jedna córka w rodzi­
nie przysparza im wpływów,

dwie czynię rodziców bogatymi,
zaś trzy — zapewniają im sta­
tus kapitalistów.

0 Interesującą nowość zaofe­
rowało niedawno swym klientom
hiszpańskie wydawnictwo „Pla­
ża y Janez”. Wydało ono 4-to-
mową ilustrowaną encyklopedię
historii współczesnej. Niektóre
stronice każdego tomu wykona­
ne są s przeźroczystego plasty­
ku. Wmontowano w niej po 6
maleńkich płyt z nagraniami.
Encyklopedię sprzedaje się wraz

z systemem „Sonobox”. Czytelni­
kowi wystarczy tylko podłączyć
go do jednego z bloków dźwię­
kowych, aby kartki encyklopedii
zaczęły „mówić”.

Ostatnio Krakowski Klub Kolekcjonerów na swym walnym
zgromadzeniu podsumował ubiegłoroczną działalność i ustalił plan
pracy na rok bieżący. M. im. przyjęto uchwałę w sprawie popula­
ryzacji idei kolekcjonerskich wśród dzieci i młodzieży. Postano­
wiono również dokończyć akcję odtwarzania grobów żołnierzy pol­
skich poległych w latach 1914—20 pogrzebanych na cmentarzu

Rakowickim. Tegoroczne aukcje staroci dostarczą na ten cel nie­
zbędnych funduszy. Podczas zebrania zasłużeni działacze klubu

otrzymali z rąk zast. dyr. Wydziału Kultury Urzędu m. Krakowa
— Michała Sapety Złote Odznaki „Za pracę Społeczną dla m Kra­
kowa”. Otrzymali je: Elwira Jabczanik-Siwczyk, Matylda Selwą,
Zbigniew Domin, Marian Friedrich, Józef Kmieć, Ryszard Kuchar­
ski, Marian Pyka, Zdzisław Ruszel j Antoni Wołek.

Wśród kolekcjonerów sporą grupę stanowią numizmatycy. Z my­
ślą o nich prezentujemy ciekawostkę rodem z Kanady. Oto w 450
rocznicę odkrycia tego kraju przez francuskiego żeglarza Jacąuesa
Cartiera (1491—1557). który w poszukiwaniu drogi do Azji dotarł
w 1534 r. do zatoki św. Wawrzyńca, ukazała się w Kanadzie pa­

miątkowa złota 100
-dolarówka. Re­
wers tej pięknej
monety (średni­
ca27mm)z
wizerunkiem ża­
glowca i J- Car­
tiera prezentuje­
my na naszym
zdjęciu. Anon.sy
reklamujące ka­
nadyjską 100-do-
larówkę ukazały
sięm.in.wty­
godniku ,,Der
Spiegel”. co praw­
da bez podania jej
ceny, ale za to z

dokładnymi adre­
sami numizma­
tycznych firm w

RFN, Austrii i

Szwajcarii, które
służą dokładniej­
szymi informacja­
mi a także oferu­
ją swe usługi w

przesłaniu tej mo­
nety.

WITOLD GRZYBOWSKI

/ © Z okazji 25-lecia Mazowieckich Zakładów

f Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płocku

i1 wprowadzono do obiegu ilustrowaną kartkę
f1 pocztową z wydrukowanym znaczkiem wartości

> 5 zł. Przedstawiono na nim ogólny widok za-

1 kładów.

t @ Zbieraczy „poloniców” ucieszy zapewne
’t wiadomość, że dla upamiętnienia 50 rocznicy
i śmierci naszej wielkiej uczonej, dwukrotnej
r laureatki Nagrody Nobla — Marii Skłodowskie,i-
? Curie (1867—1934) Koreańska Rep. Ludowo-De-
| mokratyczna emitowała znaczek i bloczek.

i ® W ZSRR ukazał się znaczek wartości 15

j kop. poświęcony międzynarodowej współpracy
ś w badaniu komety Halleya.
jj © Czechosłowacja upamiętniła okolicznośćio-
t wymj znaczkami: 350 rocznicę utworzenia uni-
/ wersytetu w Trnavie oraz 100-lecie Akademii

Sztuk Plastycznych w Pradze.

< © NRD wprowadziła z początkiem bm. do
, obiegu emisję 4 znaczków pn. „Historyczne

piersiach, otoczony napisem rosyjskim (cyryli­
cą) „10 Kop. Za łót”. a pod herbem napis polski
„Za łót kop. 10”. Znaczek przeznaczony był do
opłat pocztowych wewnątrz Królestwa i do ko­
respondencji z Rosją. Listy zaś za granicę opła­
cano gotówką.

Do stemplowania tego znaczka używane były
kasowniki, składające się z czterech współśrod-
kowych kół z cyfrą w środku, którą oznaczony
był urząd pocztowy nP. 1 — Warszawa.

Znaczek ów wycofano z obiegu 13 kwietnia
1865 r., a więc po upadku powstania stycznio­
wego z 1863 y. Na jego miejsca wprowadzono po­
nownie znaczki rosyjskie.

Następna emisja polskich znaczków ukazała
się dopiero po odzyskaniu przez Polskę niepod­
ległości w listopadzie 1918 r.

© Poczta Węgier emitowała serię 8 maczków
i 1 bloczka, na których prezentowane są hotele
w Budapeszcie.

© Zbiory filatelistyczne o tematyce „Kosmos”
wzbogaciły się o 2 nowe znaczki Szwecji, wy­
dane dla upamiętnienia programu satelitarnego
Viking.

© Watykan wydał ostatnio drugą serię obej­
mującą 12 znaczków pn. „Zagraniczne podróże
Papieża Jana Pawła II”. Wzbogaca ona zbiory
filatelistyczne „Polonica”.

< ® Dnia 1 stycznia 1860 r„ a więc 12o lat te-

j: mu, wydano w Królestwie Polskim pierwszy
polski znaczek pocztowy. Przedstawiał on ówcze-

6 sny herb Królestwa Polskiego z 1858 r-: dwugło-
ć wego orła rosyjskiego z małym białym orłem na

® Oto oko­
licznościowy

datownik poes-
towy upamięt­
niający 40 rocz­
nicę otwarcia

rozgłośni i
wznowienia re­
gularnej emisji
programu Pol­
skiego Radia
w wyzwolonym
Krakowie.

T.Gr.

g a rysunkach propozycje
zimowych ocieplanych

“ ® kurtek. Wszystkie mają
tharakterystyczne dla obecnej
mody cechy:

— Są szerokie,
środku ocieplacz,
zamiast cienkiej
płaszczowa wełniana krata lub
sztuczne futerko. Z tychże mate­
riałów. kołnierze. Lub jak na rys.
1, 2. 3, 4 fantastyczni® puchate
kurtki (ocieplane watą krawiec­
ką). Materiałem wierzchnim mo­
że być. prawie wszystko od płasz­
czowych powlekanych materia­
łów bawełnianych, silikonu, weł­
ny, skóry po jedwab. Zachęcam
do eksperymentów.

— dalej, kołnierze ogromne, dekoracyjne można się w nich swobodnie schować. Nowość duże guziki klipsy.
— Ramiona obowiązkowo z poduchami. Do tego wąskie spod­

nie, lub spódnica i popatrzcie Jaka się robi ładna linia, wspaniale
rozbudowująca się ku górze (Inia litery V). To jest jedna z moż­
liwości.

Ubiory sportowe, narciarsko-samochodowe. świetne także dla
„ostrych” panienek.

Kombinezon — wspaniały wynalazek, Jeden ruch i Jesteśmy
ubrane. Inspirowane trochę ubiorem kierowców samochodowych,
trochę strojem roboczym. Obszerny, wygodny, dużo kieszeni. Ręka­
wy szerokie, wszyte bardzo nisko (patrz rys. 5, 6). kieszenie spodni
naszyte dużo niżej niż tradycyjnie prawie na udach, mogą być
mieszkowe, w pasie luźna gumka. To wszystko musi być bardzo
wygodne.

Zęby było zabawniej taki obszerny kombinezon z grubego płót­
na, dżinsowego drelichu, powlekanej bawełny zakładamy na drugi
kombinezon z dzianiny przypominający strój nurka, zawijamy
rękawy i nieco nogawki bo to wszystko musi być widoczne.

Rys. T. Bardzo obszerna bluza z dzianiny podibiciowej inaczej
dresowej. Pod nią trzy kolorowe podkoszulki lub gruby sweter.

Wysoki kołnierz ściągnięty górą sznurkiem. To wszystko wpusz­
czone w ocieplane spodnie na szelkach. Kolory: spodnie szare,
bluza czerwona. Całość nietradycyjna. Może nie na styczniowe
mrozy, ale zdecydowanie tak, na marcowe urlopy, na nartach.

BOŻENA SIWECKA

ciepłe bo w

a dodatkowo
podszewki np.

3

M-urłat, Parnas, Balas,
Kronika, Trybuna, Anin,
Earl, Kran, Skop, Kiep,
Ssak, Kamelia, Kapitan,
Arena, Katana, Aramis,

10. m. w zachodn. Irarue;
leczy chorych na nowotwo-

13, np. jarzynowa; 17. mat-

bogów; 20. surowe mięso

Saul, Ptak, Raszowa, Nalew ta,
Szela, Kalendy, Płat. Koka,
Esperal, Psina, Amator, Ataman,
Kokon, Iran, Arak, Nisko.

NAGRODY KSIĄŻKOWE WY­
LOSOWALI: Władysław Pyzik,
Skawina; Jacek Dziewoński,
Myślenice; Magdalena Nowak,
Nowy Sącz; Jakub Bartoszek,
Kraków; Jerzy Komorowski,
Kraków.

POZIOMO: wrzątek;
najdiybszy sposób pływania; 8.

długotrwały okres bez opadów;
9. żydowska gmina wyznanio­
wa; 11. ogłoszenie; 14. z doga
wioślarska; U. tona Boledawa

Wstydliwego, legendą związana
z Wieliczką; 18. w złożeniach:

będący po czyjejś stronie; 13.

sprzedał pierworództwo za mi­
skę soczewicy; 19. symbol
mądrości; 20. mieszanie kart;
22. rzym. bogini lasów 1 zwie­
rząt; 23. budka z gazetami; 28.

krewny w linii męskiej; 29. pi­
jacka uczta; 80. aktorka pol­
ska, grała w filmie „Człowiek
z marmuru”; 81. zioła zalane

wrzątkiem; 32. zespół x M. Gre­
chutą.

PIONOWO: 2, proces rozpusz­
czani* skał; 8. tusy; 4. drew­
niany strop; 5. rodzaj czapki
wojskowej; 8. tona radży; 1.

drewniana świątynia w Bieru­
towicach lub jez. w Norwegii;
9. rozkaz wydany przez dowćd-

12

= ryt
3ka
3 wołowe mielone z przyprawa-
3 mi; 21. manka samochodów na-

~ szych sąsiadów; 23. do szukania
~ w stogu siana; 24. kobra; 26.
s państwo z Hamadanem; 27. po-
- przędza go orka.

ROZWIĄZANIE Z NR 3T
POZIOMO: Szkop, Orkan, Ra­

tunek, -- - ■-
Pirat,
Nara,
Waza,
Alert,
Dniówka, Narty, Lando.

PIONOWO: Sumak, Karbon,
Bralina, Okaryna, Kontur, Ni-

sza, Atak, Epir, Łanie, Raban,
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Popołudniowy rekonesans z radnymi
Przed 80 laty

: 22II1905r.
© Komitet dla Sprowadzenia

Zwłok Juliusza Słowackiego na

, dzisiejszym posiedzeniu podjął
uchwałę o wydaniu w najbliż-

'

szym czasie jednodniówki, na

którą złożą się utwory naszych
'

najznakomitszych twórców. Do- i
1 chód osiągnięty ze sprzedaży (
■tego wydawnictwa Komitet w (

całości przeznacza na pomno- ?
żenie funduszu gromadzonego z ł
myślą o sprowadzeniu do kraju 1
prochów Wieszcza. „Czas” 1

0 Na ■dzisiejszym miesięcz- )
nym posiedzeniu Krakowskiego »

Towarzystwa Ogrodniczego p. j
dyrektor Małecki wygłosi wy- ,

kład poświęcony domowej ho- £
dowli różnego rodzaju roślin
doniczkowych, który z uwagi na )
temat z pewnością zgromadzi li- )
czne grono miłośników kwiatów, j
pragnących poszerzyć swe wia- ,

domości w tej dziedzinie...
„Czas” ‘

© Na dzisiejszą sjestę obiado- (
wą u Potockich [w pałacu „Pod ;
Baranami”] zaproszono kilku- j
dziesięcioosobowe grono stałych )
bywalców. Pora (6 wieczorem) ]
i menu też niezmiennie te sa- )
me: przekąski; zupy: rakowa i j
julitte; następnie znakomita!

sztukamięs oraz bardziej jesz- ?
cze wyborne piersi kurze panie- ?
rowane. Sorbet był jak zwykle
zapowiedzią dań podstawowych:
combru z sarny, rolady z dzika,
sałat, kompotów... Na zakończe­
nie podano szparagi w białym
sosie; później przyszła. kolej na

gorące leguminy, a po nich na

sery, lody, owoce. Następnie cze­
kolada z pianką, po niej kawa
i koniak...

Korcsp. Stanisława Tomkowi-
cza. Rkps.

i

)

Nadeszło cieplejsze powietrze, ale to zdjęcie robiliśmy w czasie naj­
większych mrozów. Ale jeśli ma się taką lokalizację...

Fot. S. MAKAREWICZ

Krakowskie Biuro Obsługi
Ruchu Turystycznego ma

już 30 lat. Do rozmowy
zaprosiliśmy dyrektora, mgr.
Jana Bączka, który od trzech
lat kieruje tą placówką.

— Zanim został Pan
rektorem BORT, był
głównym księgowym w

dzie Uczelnianej ZSP, głów­
nym księgowym „Almatuni”,
dyrektorem Międzynarodo­
wego Hotelu Studenckiego.
Czy tamte lata pracy w orga­
nizacji młodzieżowej poma­
gają teraz, czy raczej prze­
szkadzają?

— Pomagają. Zachowało
się wiele kontaktów z tego
okresu, a poza tym dawna
działalność nauczyła mnie za­
angażowania się w to, co ro­
bię. Jeżeli widzę, że coś
wspólnymi siłami udaje nam

się doprowadzić do szczęśli­
wego końca, jak choćby ot­
warcie Jaskini Wierzchow­
skiej, to cieszy, że wkład pra­
cy nie poszedł na marne.

— Jaskinia Wierzchowska,
księgarnia „Pod Wierchami”,
sklep „Sprzedaż, skup i na­
prawa sprzętu turystycznego”
przy ul. Topolowej... io we­
dług mnie strzały w dziesiąt­
kę.

— Nie chcę się chwalić, ale
chociaż dochody są niewiel­
kie, to jednak klientów jest
wielu, tak w księgarni, jak i
w sklenie. Spore jest zainte­
resowanie jaskinią.

Jik wygląda realizacja inwe­
stycji towarzyszących w no­
wych osiedlach Krowodrzy

zadali sobie pytanie członkowie
Prezydium DRŃ tej dzielnicy i

postanowili to sprawdzić w tere­
nie. Towarzyszyliśmy w tym re­
konesansie wiceprzewodniczące­
mu DRN Andrzejowi Saterniko-
wi i radnemu Adamowi Rapic-
kiemu. Na początek udaliśmy się
imimtuimiMHiimsiiiciiiiiB
Plac Centralny
wciąż zaniedbany

Po fotoreportażu „Plac Ce.itra,-
ny z bliska" otrzymaliśmy wyja.
śnienie podpisane przez kierownica

Inspektoratu Miejskiej Służby Po­
rządkowej w Nowej Hucie Jerzego
Wałkowicza. Informuje on. że

przedstawiona na zdjęciu uszko­
dzona plansza została celowo zde­
wastowana przez nieznanych spraw­
ców, także drzwiczki w słupach
oświetleniowych, mimo ciągłych
napraw dokonywanych przez Re­
jon Energetyczny nr 2 są wciąż
dewastowane. Podobnie rzecz się
ma z wydeptywaniem ścieżek przez
trawniki i łamaniem tabliczek
MPZ. W zakończeniu pisma znaj­
duje się znamienne zdanie: „Nad­
mieniamy, że społeczeństwo No­
wej Huty nie szanuje tak urzą­
dzeń komunalnych; jak i zieleni".
I taka jest najkrótsza prawda o

fatalnym stanie placu Centralnego,
na którym podobnych jak zapre­
zentowany, fotoreportaży można by
zrobić przynajmniej kilkanaście.

(kg)

Mimo iż klienci
chodzą sobie

— Ale są problemy z tra­
fieniem do niej.

— Chcemy umieścić przy
trasie E-22 tablicę informa­
cyjną ułatwiającą dojście.
Plany są szersze, bo teren
wokół jaskini trzeba zagospo­
darować, ale nie na tyle, aby
samochody dojeżdżały pod
sam jej wlot. Trzeba rato­
wać od spalin ten ciekawy
krajobrazowo zakątek pod­
krakowski. Wydany zostanie
też album, a także ulotki po­
lecające jaskinię zwiedzają­
cym. Chwielibyśmy, aby to

był drugi Raj. Jednak zdaje­
my sobie sprawę, że na to

potrzeba czasu.

— Jakie są marzenia Dyrek­
tora w roku jubileuszowym?

— Marzy mi się stworzenie
prawdziwego biura usługowe­
go, g Izie pod jednym dachem

na OSIEDLE XXX-LECIA, gdzie
podobno miała być rozbudowy­
wana Szkoła Podstawowa nr 15
im. Powstańców Wielkopolskich.

— Za dwa lata spodziewamy
się zwiększonego napływu dzieci
do szkoły — informują nauczy­
ciele. — Liczymy, że przyjmie się
300—400 dzieci więcej, a już te­
raz jest tu ciasno. Klasy zerowe

mieszczą się w przystosowanych
na ten cel mieszkaniach w blo­
kach. Uczymy na trzy zmiany.
Wykorzystujemy każde pomiesz­
czenie w szkole i zlikwidowali­
śmy nawet szatnie...

— Na szczęście jest gdzie bu­
dować. Dysponujemy terenem —

dodają — a to przecież dużo.
Cóż, nie na tyle, aby rozpocząć

planowaną od dawna inwestycję.
Pojechaliśmy na osiedle PRĄD­

NIK BIAŁY WSCHÓD, Z daleka
zobaczyliśmy duże budynki w

stanie surowym. To przyszła
szkoła i żłobek.

— Przydałby się jeszcze pawi­
lon handlowy — mówi A. Ra-

picki. Składałem kilkakrotnie in­
terpelacje na ten temat i jak na

razie bez skutku. Tymczasem
nieliczne placówki handlowe zaj­
mują pomieszczenia przeznaczone
na mieszkania. To trochę za ma­
ło na rozbudowujące się 13-ty-
sięczne osiedle.

Kolejna wizyta — tym razem

na osiedlu PRĄDNIK BIAŁY

DUŻY LOTEK płaci — I los.: za

„5” prem. po ok. 487.500 zł, za „5”
zw. po ok. 19.000 zł, za „4” po 492
zł,za„3”po23złQIIlos.:za„5”
po ok. 38.500 zł, za „4” po ok. 850
zł,za„3”po73zł.

W sklepach GS

Tunele foliowe tanieją
Informacja ta ucieszy zapewne

działkowiczów — tanieją tunele

PR Kraków zaprasza
...do wysłuchania 3 kolejnych

odcinków z cyklu „Głosy żywych,
glosy umarłych”, w którym kra­
kowski poeta i prozaik Marek Soł­
tysik prezentuje sylwetki najwy­
bitniejszych polskich malarzy
przełomu XIX i XX wieku.

W słuchowisku „Perła” poświę­
conym Oldze Boznańskiej autor

przedstawia najważniejsze epizo­
dy z życia artystyki. oddaje
szczególny klimat towarzyszący
jej twórczości. Postać Boznań­
skiej odtwarza Anna Polony. W

pozostałych rolach: Elżbieta Kar­
koszka, Aleksander Bednarz Jan
Frycz, Edward Lubaszenko, Jan
Peszek, Stefan Szramel, Tadeusz
Szaniecki i inni. Opracowanie
radiowe i reżyseria Wojciecha
Markiewicza, realizacja akustycz­
na Marii Jasińskiej.

I odcinek w niedzielę 24 lute­
go o godz. 11.30, program III, po­
zostałe. co tydzień o tej samej
porze.

po głowach...
będzie pełna informacja, wy­
pożyczalnia sprzętu turystycz­
no-sportowego, gdzie będzie
się prowadziło skup, sprzedaż
i naprawę tego sprzętu. Po­
nadto, gdzieś w pobliżu "Wa­
welu, chciałbym uruchomić
punkt usług przewodnickich
czynny codziennie. Ten na

dziedzińcu jest otwarty tylko
wtedy, gdy zamek jest udo­
stępniony dla zwiedzających.

— A co i lokalem? Przecież
tutaj przy Szpitalnej ogrom­
ny tłok.

— Trudności lokalowe, o

których muszę wspomnieć, u-

trudniają nam normalną i
prawidłową działalność. Mo­
glibyśmy prowadzić pełną
sprzedaż wczasów krajowych
i zagranicznych, a przede
wszystkim zapewnić o wiele
lepszą obsługę klientów. Bo

dziś, depczą oni sobie „po gło­
wie". To samo tyczy ■się per­
sonelu zatrudnionego w Biu­
rze. Minęło 30 lat, a przed
nami wciąż kiepskie perspek­
tywy uzyskania lepszego lo­
cum, w związku z czym je­
steśmy BORT-em typowo re­
cepcyjnym. Widać to w struk­
turze usług. Przez 30 lat ob­
służono u nas 19 min osób, z

czego 17 min to osoby przy­
jeżdżające do nas, a tylko 2
miliony to wycieczki i wcza­
sy dla krakowian. Skoro już
narzekam, to dodam, że wy­
łonił się problem przewodni­
ków. Na początku lat 80. wie­
lu odeszło na wcześniejsze e-

merytury i renty. Pracują da­
lej na pół etatu, ale gdyby
władze miasta zaliczyły za­
wód przewodnika do zawo­
dów deficytowych, zarobek ro­
czny mógłby dojść do 130 tys.
złotych rocznie, bez obawy u-

traty renty lub emerytury, a

wtedy wielu znakomitych lu­
dzi wróciłoby do nas. Kolo
Przewodników Miejskich po­
zbyłoby się też kłopotów i
współpraca układałaby

'

się
lepiej.

— Mimo tego pesymistycz­
nego akcentu na zakończenie
życzymy BORT-owł sukce­
sów 1 zdobycia lokalu z praw­
dziwego zdarzenia, bo w peł­
ni na to zasługuje.

Rozmawiała:

DANUTA GÓRSZCZYK

ZACHÓD. Tutaj podobno przy
ulicy Pachońskiego miało być
budowane przedszkole. Owszem,
z daleka widać jakieś mury, ale
okazuje się. iż jest to budowa
przychodni lekarskiej. Cóż. cie­
szy, że mieszkańcy osiedla będą
mieli przychodnię, ale gdzie
przedszkole — pytamy przechod­
niów. Rozkładają bezradnie ręce-

A więc, gdzie te opisywane w

dzielnicowych planach inwesty­
cje? (RD)

Fot. JADWIGA RUBlS
teraz JestTa szkoła na os. XXX-lecia już

będzie miała znaczenie przy rozbudowie?
ciasna. Czy wielkość działki

Fot. JADWIGA RUBlS

Pomiary jesienią tego roku

Trwają przygotowania do
badań ruchu

ba-
raz

Nie

ankietowych
H kilku większych miastach

Polski kilkakrotnie przepro­
wadzane były ankietowe

badania ruchu (pasażerów i po­
jazdów). Ich głównym celem jest
ustalenie skąd, dokąd i dlaczego
przemieszczają się ludzie i samo­
chody?

W Krakowie wspomniane
dania wykonane zostały po
pierwszy w latach 1974—76.
wiadomo, czy są jeszcze w pełni
aktualne. Dlatego zdecydowano
się na powtórzenie po 10 latach
tej operacji. Jak informuje mgr
inż. Kazimierz Goras, w Biurze
Inżynierii Ruchu Wydziału Ko­
munikacji Urzędu m. Krakowa
trwają już przygotowania. Sa­
mych pomiarów dokona 4,5 tys.
ankieterów, przede wszystkim
studentów. Przeprowadzą oni, na

przełomie września i października
br., wywiady z kierowcami i pa­
sażerami 120 tys. pojazdów, któ-

foliowe z 13 tys. 300 zł. na 9 tys.
złotych.

Jak nam powiedział Marek Kuź­
nia z kierownictwa Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni Gminnych
„Samopomoc Chłopska” od najbliż­
szego poniedziałku w sklepach tej
organizacji zaczyna się wyprzedaż
niektórych towarów po obniżonych
cenach.

I tak, średnio o 40 proc, pota­
nieją niektóre artykuły konfek­
cyjne, galanteria odzieżowa, skó­
rzana i dziewiarstwo. Przykłado­
wy: kurtki męskie (dotychczasowa
cćna 3 200 zł) kosztować będą 1900
zł, spodnie chłopięce (2000 zł) —

1 000 zł, buty męskie (1500 zł) —

1000 zł. Czółenka damskie zamiast
4 tys. zł kupić będzie można za 2
tysiące. Cena torebki damskiej
spadnie z 1250 na 630 zł.

W sklepach Gminnych Spółdziel­
ni potanieją również zegarki (n.p.
„Zoria” z 2700 zł na 1700 zł), wy­
roby ue srebra j inne.

Planowane są kolejne
niechodliwych towarów,
galanterii szklanej, wyrobów po-
■wroźniczych itp, Ale to dopiero
w marcu. (suł)

przeceny
m. In.:

re przejadą przez rogatki miasta.
.Ankietowanie obejmie również
pasażerów komunikacji zbioro­
wej: PKP, PKS i MPK. Przewi­
dziane są też wywiady domowe.

Zebrane dane przetworzy kom­
puter. Opracowanie, którego zle­
ceniodawcą jest Biuro Rozwoju
Krakowa, powinno być gotowe
za półtora roku, będzie koszto­
wać ok. 20 mlri zł, ale bardzo
przyda się przy projektowaniu i
organizowaniu rozwiązań komu­
nikacyjnych. (ja)

Książęca pizza
Polsko-włoskie związki kuli­

narne są długie a zaczęły się bo­
dajże od królowej Bony. Przetr­
wały wieki i dziś w prawie każ­
dym naszym mieście dostać moż­
na pizzę i spaghetti. Prawdą jed­
nak jest że rodowity Włoch dzi­
wi się często i mówi, że w pol­
skich pizzeriach ten włoski
przysmak całkowicie zmienia
swój wygląd i smak.

Kto chce. to już od dzisiaj bę­
dzie mógł sprawdzić czy napraw­
dę jest różnica między polska i
włoską pizzą: przy ul. św. Marka
34 (od strony Plant) otwarta zosta­
ła „Pizza włoska” prowadzona
przez przedsiębiorstwo zagranicz­
ne, którego właścicielami są:
znany pcnoć włoski smakosz
książkę Gatti i jego małżonka.

(suł)
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Wieczór w „Jubilacie"

Były skarpety, buty „Relax”
szampony i

Wczoraj, kilkanaście, minut
po godz. 18. Mimo że

szczyt zakupów już minął
w Spółdzielczym Domu Handlo­
wym .Jubilat” nadal s,poro klien­
tów. Jesteśmy na pierwszym
piętrze przy stoisku z artykuła­
mi gospodarstwa domowego. Kil­
kanaście osób ogląda szafy, fo­
tele i wersalki, jakiś mężczyzna
płaci w kasie 3 750 zł i odbiera
szafkę łazienkową. Największe
zainteresowanie budzi jednak
dział z towarami za talony na

makulaturę. Wzdychają klienci
do stojących równym rządkiem
szamponów, tęsknym okiem spo­
glądają na syfony i czajniki...

Piętro wyżej. Długa, licząca
kilkadziesiąt osób kolejka spra­
wia, że bezwiednie ustawiamy się
na jej końcu. Pytać: Co jest? —

będziemy później. Po dłuższej
chwili, zadowoleni, z dwiema pa­
rami skarpet ruszamy dalej.

Ną trzecim piętrze wielu lu­
dzi. zwłaszcza młodych patrzy
na sprzęt radiowo-telewizyjny.
I tylko ceny... Magnetofon „Ópus”
— 70 tys. zł, „Aria” — 52 tys.
250 zł. Spokojnie leżą, nie wzbu­
dzając u nikogo chęci posiada­
nia, tak poszukiwane jeszcze nie­
dawno taśmy do magnetofonów
szpulowych.

Już z daleka widać tłum przed
stoiskiem z obuwiem damskim.
Zmęczone ekspedientki podają
kolejnym paniom ładne, ciepłe,
estetyczne buty „Relax” orodu-
kowane przez nowotarskie .Pod­
hale”.

Po przejściu przez wszystkie
stoiska „Jubilata” dowiedzieli­
śmy się ponadto, że w dniu dzi­
siejszym można było dostać tu

np_; butle gazowe szampony, bu­
ty męskie „Podhala”, pończochy.

Mimo tej nieurzędowej pory,
w gabinecie szefów „Jubilata”
spotykamy wicedyrektora Leszka
Niklasa. Informuje nas. że klien­
tów obsługuje na popołudniowej
zmianie ok. 120 osób. Mówi, że
w czwartek jak w każdy inny
dzień dostawa na stoiska była
dwukrotnie: rano

południu —

. 60

przeznaczonego
Dowiadujemy się,

40 proc., po
proc, towaru

do sprzedaży.
ii ostatnie

Str. ł

fo-
„Początki — dagero-

Klub „Starówka”, ul.
5 (II p.) ■— Wieczór

Notatnik krakowski
DZIŚ O GODZINIE:

&18—KDK,RynekGł.27fr.
Drewniana) — prelekcja dr K. No­
wackiego poświęcona dziejom
tografii pt.
typ”.
#18-

Szczepańska
filmowy.

# 18 - SOK, ul. Mikołajska 2 —

Tow. Przyj. Polsko-Indyjskiej: „Im­
presje indyjskie”.
W SOBOTĘ:

# 10—18 — NCK, pl. Centralny
— Kiermasz Sztuki Współczesnej —

wystawa i sprzedaż (również 24 bm.
od 10 do 18).

12 — Pałac Młodzieży, ul. Kro­
woderska 8 — Bajki filmowe; o 15
— „Za króla Jelonka” — bajka wg
J. Brzechwy w wyk. teatrzyku
„Ptyś”; o 15.30 — Gry 1 zabawy
dla młodzieży.

4|c 16.30 — Sala Filharmonii, ul.
Straszewskiego 1 — Koncert „pop-
music” amerykańskiej grupy „Sil-
verwind”.

3$ 17 - KDK, Rynek Gł. 27 (s.
115) — Występ kabaretu „Pas”. Bi­
lety do nabyoia w

W NIEDZIELĘ:
# 9-14 - Pałac

Krowoderska 8 —

kolejowych (kupno,
miana); o 11 i 12.30 — Poranek „Ba­
jek z lizakiem”.

# 11 - SOK, ul. Mikołajska 2 —

„Niedziela szwajcarska” — z udzia­
łem znanego alpinisty inż. St. Bielak

# 16 - Klub „Starówka" — Ko­
lorowe filmy dla dzieci.
A POZA TYM:

# W Klubie MPiK, Rynek Porlg.
7 — „Poster Szołł” — wystawa
plakatów ■o architekturze współcze­
snej studentów III roku Wydziału
Architektury PK — czynna do 13
marca br. w godz. 10—20, w soboty
od10do18.

KDK.

Młodzieży, ul.
Giełda modeli
sprzedaż, wy-

sprzęt Hi-Fi
mrozy nie oszczędziły załogi Do­
mu Towarowego — na jednym
ze stoisk, na którym normalnie
pracują 34 osoby aż 11 znajduje
się w tej chwili na zwolnieniu
lekarskim.

Kiedy wychodzę z „Jubilata”
jest godz. 19.30. W środku już
pustki. Wczesnym rankiem znów
będzie tutaj tłum. Co „rzucą”
■dzisiaj? <■ (suł)

Włoski dyrygent
w Krakowie

25 lutego br. oraz 4 marca br.
o godz. 19.15, wystąpi gościnnie
w Operze Krakowskiej włoski
dyrygent SUWANO FRONTA-
LINI. Poprowadzi on dwukrot­
nie spektakl „Tosca” G. Pucci­
niego.

SUWANO FRONTALINI po­
chodzą z Ancony, gdzie uzyskał
dyplom z kompozycji, instru-
mentacji i dyrygentury. Kon­
certował z licznymi orkiestrami
we Włoszech, a także za grani­
cą, m. in. w Bułgarii, Czechosło­
wacji, Hiszpanii, na Kubie, w

RFN, Rumunii, na Węgrzech.
Często występuje w Polsce. Jest
docentem w konserwatorium
państwowym w Pesaro, dyrek­
torem artystycznym międzyna­
rodowego konkursu Premio An-
cona i prezydentem fundacji
Unione Musicisti.

Jordan Radiczkow
Ośrodek Kultury „Krakowska

Kuźnica” zaprasza w poniedziałek
25 lutego br. o godz. 17.00 na spot­
kanie z Jordanem Radiczkowem —

prozaikiem i dramaturgiem bułgar­
skim.
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PIĄTEK I

18.28 Program dnia, DT — Wia­
domości

16.80 Dla młodych widzów: Maj-
aterklapka

16.55 Dla dziad: Piątek ■ Pankra­
cym

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Telewizyjny miesięcznik mu­

zyczny
18.00 Bez próby — Być poetą
19.00 Dobranoc: „Sąsledzi” —

„Garaż”
19.10 Nie tylko dla wędkarzy —

mag. wędkarski
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 Transmisja z Żelazowej Wo­

li: w 175 rocznicę urodzin F. Cho­
pina wyst. Halina Czerny-Stefań-
ska

21.00 Tary — pr. publ.
21.15 „Pułkownik Szałygin cze­

ka” — radź, film fab.

22.35 DT — Komentarze
22.55 Zawsze po 21-ej — magazyn

reporterów
23.45 DT — Wiadomości

PIĄTEK II

17.05 Program dnia
17.10 Śledztwo w sprawie naiuki

17.40 Obyczaje codzienne
18.00 24 klatki na sekundę
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Gra zespół Aerobic - Band

pod kierunkiem A. Brzozowskiego
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Galerie świata. „Muzeum
rosyjskie w Leningradzie” — „Ra­
dzieckie ryciny i rysunki”

20.30 Było, nie minęło — mag.
filmów dokumentalnych

21.00 Brawo
21.45 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
22.00 Rozmowy intymne — o do­

wodach miłości
22.35 Filmy E. Kazana — Sylwet­

ki filmowe: „Na wschód od Ede­
nu” — amer. film fab.

0.30 DT — Wiadomości

SOBOTA I

6.00 TTR — Matematyka
6.30 TTR - Chemia
7.00 TTR — Język polski
7.30 TTR — Mechanizacja rolnic­

twa

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka — oraz film z serii

„Don Kiszot z Mainczy” — „Don
Kiszot zaczarowany”

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu polskiego:

Jerzy Szaniawski „Dwa teatry”
12.10 Na krawędzi- słowa — W

kręgu życia
12:30 Piosenki wczoraj, dziś i na

jutro — program nozr. CSRS
13.20 Poradnik rolniczy
13.55 Z Polski rodem
14.30 Do zwycięstwa: „W szarych

szynelach”
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna lista przebojów
15.35 Trybuna sejmowa
16.05 „Lalka” — „Damy i kobie­

ty” — serial TP

17.25 Studio aport
18.10 Losowani* Dużego Lotka
18.20 Pegaz
19.00 Dobrasaat jOHmpład* Bol­

ka i Lolka”
19.10 „Czerwona, i*wnluoy)Mu.” —

wojz. progr. dok.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Strzał w ciemności” —ang.

komedia sensac.

21.40 Czas — mag. publ.
22.10 DT — Wiadomości
22.15 Wiadomości sportowe x

22.45 „Piramidy na niby” —

śpiewa zespół Bajm
23.10 Kino nocne: „Przyrzekłeś

dążyć do prawdy” (1) — węg. film

krym.

SOBOTA I!

9.30 NURT — Kryzys ekologicz­
ny współczesnego świata

10.00 NURT — Budowa i rodza­
je twierdzeń

10.30 NURT — Zabawa, nauka i

praca uczniów klas początkujących
11.00—23.35 Sobota w „dwójce”:
11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia „dwójki”
12.00 Czym żyje Poznań
12.15 Poznań dziś i jutro (1)
12.35 Studio sport
13.05 Od soboty do soboty
13.20 Poznań dziś i jutro (2)
13.55 5 - 10 — 15 Zespół „Dom”

przedstawia
15.25 1500 sekund wielkiego spor­

tu

15.50 Wideoteka
16.15 Ze sztuką na ty
17.40 „Rodowód człowieka” —

ańg. serial popularnonauk.
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Oblicza świata: Reagan i in­

ni
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Bisy festiwalu muzyki —

Łańcut ’84
21.05 Godzina z Erykiem Lipiń­

skim
22.00 Tydzień w polityce — ko­

mentuje K. Szyndzielorz
22.10 Literatura i ekran: „Pustel­

nia Parmeńska” — film prod. RFN,
adaptacja pow, Stendhala

23.10 DT — Wiadomości
23.15 Spirituals Singers Band —

program muz.

NIEDZIELA I

6.25 TTR — Język polski
6.55 TTR — Mechanizacja rolnic­

twa

7.25 Wszechnica rodziny wiejskiej
— W naszej rodzinie

7.45 Po gospodarsku — mag.
spraw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Teleranek: w programie film

z serii „Fram”
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Decydujący front” — „Bi­

twa o Kaukaz” — radź, film dok.
11.25 Estrada folkloru — Zielona

Góra *84
11.40 Siedem anten

12.45 Kraj za miastem
13.10 Telewizyjny koncert ży­

czeń
13.55 „Rodło i Biały Orzeł” —pr.

publ.

(Od 22 do 28 lutego 1985 roku)

14.05 Teatr dla dstecd: Krystyna
Wodnicka „Przedziwna opowieść
o Stazyjee i Placydzie”

15.00 DT — Wiadomości

15.10 Recital chopinowski Garrl-
cka Ohlssona

15.50 Wszystko albo nic (1) —

turniej wiedzy o reformie gospod.
16.25 Teatr Telewizji: Molier

„Grzegorz Dyndała”
17.30 Kronika Ogólnopolskiej

Spartakiady Młodzieży w sportach
zimowych

17.45 Wszystko albo nic (2)
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „D’Artagnain i

trzej muszkieterowie”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Szogun” (9) — serial przy­

godowy prod. amer.-jap.
21.25 Klub międzynarodowy
22.05 Sportowa niedziela
23.05 DT — Wiadomości
23.10 Leksykon polskiej muzyki

rozrywkowej

NIEDZIELA II

9.10 Film dla niesłyszących:
„Babcia chyba oszalała” — kome­
dia prod. CSRS

11.00—22.45 Niedziela w „dwójce”:
11.00 DT — Wiadomości
11.10 Sport w dwójce
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.20 Sport w „dwójce”
13.35 Kalejdoskop filmowy Kino-

Oko
14.35 Jutro poniedziałek
15.10 Kino familijne
16.05 Sport w „dwójce”
17.30 „Wagner” (3) — serial biogr.

prod. węg.-ang.
18.30 Sport w „dwójce”
19.00 Wywiady I. Dziedzic — wy­

wiad z prof. J . Wocjanem
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Sport w „dwójce”
21.30 DT — Wiadomości

21.35 Wielkie filmy małego ekra­
nu: „Saga rodu Palliserów”

22.25 „Wyścig po koronę” — re­
portaż filmowy

22.45 Ostatni jarmark — rep. film.

PONIEDZIAŁEK I

13.30 TTR — Język polski
14.00 TTR — Biologia
15.55 NURT — Ochrona środowis­

ka w Polsce
16.25 Program dnia DT — Wia­

domości
16.30 Encyklopedia TDC — Po­

rozmawiajmy...
16.55 Kino Zwierzyńca: „Ogrody

zoologiczne świata” ode. „Chester”
— film dok. RFN

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Muzyczny portret: Bogdan

Paprocki
18.05 Telewizyjny informator

wydawniczy

18.20 Między polem a stołem
19.00 Dobranoc: „Kogucik Złoty

Grzebyczek” — film radź.

19.10 Echa stadionów

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Tumor Witkacego” — pols.

dok. film fab.
22.05 DT — Komentarze

22.30 „Zabić diabła” — reportaż
film.

22.50 DT — Wiadomości

PONIEDZIAŁEK II

17.30 Program dnia
17.35 Poza Ziemią
18.00 Prosto z morza — Okno na

świat
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Pokręć głową
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kalendarz historyczny —

Plan Rapackiego
20.15 Startuj z nami

21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Ekonomia na oo dzień

22.05 „Co jest w człowieku w

środku” — film prod. pols.
23.00 DT — Wiadomości

WTOREK I

6.00 TTR — Język polski
6.30 TTR — Biologia
8.10 Geografia, kl. VII — Antark­

tyda
9.00 Plastyka, kl. 2 — O psie
9.45 Film dla drugiej zmiany:

„Niewolnica Isaiura” (2) — film prod.
brazyl.

10.55 DT — Wiadomości

11.00 Chemia kl. VIII — Substan­
cje o budowie jonowej 1 niejonowej

11.55 Język polski, kl. III lic. —

Leopold Staff
12.50 Plastyka, kl. 2 — O psie
13.30 TTR — Matematyka
14.00 TTR — Hodowla zwierząt
16.25 Program dnia, DT — Wia­

domości
16.30 Akademia muzyczna
16.55 Michałki

17.20 DT — Wiadomości

17.30 „Historia zza płotu” ode. 1

„Złoty deszcz” — film prod. NRD

18.30 Kram — mag. konsumenta

19.00 Dobranoc: „Makowy chło­
piec” — „Jak makowy chłopiec u-

czyl się latać”
19.10 Klinika zdrowego człowie­

ka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Niewolnica Isaura” (2) —

film prod. brazyl.
21.20 Mistrzostwa świata — piłka

ręczna mężczyzn
21.55 DT — Komentarze

22.20 Polscy kanydaci na Kon-
ku«w Chopinowski

23.25 DT — Wiadomości

WTOREK II

17.30 Program dnia

17.35 Szlem — telewizyjny klub

brydżowy
18.00 W obronie własnej
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Teleturniej 33 — teleturniej

z wiedzy ogólnej
19.20 . Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express re­

porterów
20.15 Salon muzyczny
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Oblicza polskiego kina:

„Czarci żleb”
23.25 DT — Wiadomości

ŚRODA I

6.00 TTR — Matematyka
6.30 TTR — Hodowla zwierząt
8.10 Historia kl. 8 — „Polski wrze­

sień”
9.00 Krajobrazy Polski, kl. IV

— Równina Łowicko-Błońska

9.25 Film dla drugiej zmiany:
„Ja już będę grzeczny dziadku” —

film prod. CSRS
10.50 DT — Wiadomości

11.00 Język polski, kl. II lic. cykl:
Dzieje dramatu: „Nie-Boska kome­
dia”

11.55 Nauka o człowieku, kl. VII
—VIII — Przemiana materii

13.30 TTR — Hodowla zwierząt
14.00 TTR — Mechanizacja rol­

nictwa
14.30 Krajobrazy Polski, kl. IV —

Równina Łowicko-Błońska

15.55 NURT — Sytuacje wycho­
wawcze

16.25 Program dnia, DT — Wia­
domości

16.30 Krąg — mag. harcerzy
16.55 Tik-Tak
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka
17.40 „Szkoła” (ost.) — film fab

radź.
18.45 Radair — wojskowy maga­

zyn filmowy
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek” —

„Zguba”
19.10 Piłkarska kadra czeka

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Ja już będę grzeczny dziad­

ku” — film prod. CSRS

21.40 DT — Komentarze

22.00 Studio sport. Mecz piłki no­
żnej Grecja — Albania

23.30 DT — Wiadomości

ŚRODA II

17.30 Program dnia
17.35 Nie tylko rock — program

muzyczny
18.00 Filmowy świat etnografii
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Za kierownicą — mag. mo­
tory zacyjny

20.15 Dookoła świata — Poczty-
Ilon

21.00 Z dymkiem cygara — ga­
węda W. Szewczyka

21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójkii”
21.30 Bądź z nami dobrej myśli —

progr. muz.

22.10 Punkt widzenia

22.30 Piwnica na Wójtowskiej —

rec.

23.00 DT — Wiadomości

CZWARTEK I

6.00 TTR — Hodowla zwierząt
6.30 TTR — Mechanizacja rolni­

ctwa

8.10 Fizyka, kl. VII — Czy moż­
na podnieść Ziemię

9.00 Praca — technika, kl. I —

Zabawki elektromechaniczne

9.25 „Morderstwo o świcie” —

film prod. franc.
10.50 DT — Wiadomości

11.55 Nauka o człowieku, kl. VII
—VIII — Przemiana materii

12.50 Praca — technika, kl. I —

Zabawki elektromechaniczne
13.30 TTR — Fizyka — Kwanty

energii
14.00 TTR — Uprawa roślin

16.25 Program dnia, DT — Wia­
domości

16.30 Dla młodych widzów: O

mnie, o tobie, o nas

16.55 „Gruby” (3) — „Tajemnica
biblioteki” — film fab. polski

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 PZU informuje
18.05 Poligon
18.30 Sonda — Tabletka

19.00 Dobranoc: '„Latający zają­
czek”

19.10 Mieszkać — wszechnica bu­
dowlana

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Morderstwo o świcie” —

film prod. franc.
21.45 DT — Komentarze

22.05 Mistrzostwa świata — pił­
ka ręczna mężczyzn

22.45 Wieczór filmowy
23.50 DT — Wiadomości

CZWARTEK II

17.30 Program dnia
17.35 Program rozrywkowy: „Od

czegoś trzeba zacząć”
18.90 Krajobrazy kultury
18 30 Kronika (Kr.)
19.00 Klub Antoniego Piechnicz-

ka
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express re­

porterów
20.15 Teatr Muzyczny na świecie:

Bałtyckie Spotkania Operowe ’84 —

galowy koncert gwiazd
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.45 X zaprasza: „Alicja już tu

nie mieszka” — film prod. USA

23.40 DT — Wiadomości

PRACA

DO domu pod Warszawą, poszukuję
odpowiedzialnej 1 uczciwej Pani, do
prowadzenia domu i opieki nąd
dziećmi, na minimum 2 lata. Dobre
warunki, wysokie wynagrodzenie
Referencje konieczne. Oferty 48477
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ABSOLWENTKA filologii polskiej UJ
przygotowuje do matury, egzaminów
wstępnych — Kamińska, teł. 33-74-65,
po godz. 16. g-49758

ANTYKWARYCZNE podręczniki z za­
kresu medycyny, chętnie ginekologii
— kupi do kolekcji lekarz. Oferty
49564 „Prasa” Kraków, Wiślna Ł

MATRYMONIALNE

BIURO WESTA lekarstwem na sa­
motność, Oferty zagraniczne: 709-32,
Szczecin, skrytka 672. A-27

ZESTAW młodzieżowy, najchętniej
Norbert — kuplę lub zamienię na

segment pokojowy „Wałbrzych”, Tel,
44-46-87, po godz. Iff. g-50250

MIESZKANIE kwaterunkowe, super-
komfortowe, z telefonem, 140 ml, cen­
trum, zamienię na równorzędne
mniejsze może być spółdzielcze.
Oferty 49398 „Prasa” Kraików, Wiśl­
na 2.

TELEWIZORY naprawiani w dniu
zgłoszenia Kowanetz, teł. 33-05-80.

CZYSZCZENIE dywanów 1 wykła­
dzin. Filipowicz, tel. 66-43-74.

NAJMODNIEJ 1 najefektowniej ubie.
rze Cię do ślubu wypożyczalnia „Le­
na” — Francesco Nullo 12/01, tel.
111-26-73. g-49772

LOKALU na pracownię stolarską —

poszukuję. Tel, 16-78-60. g-49678

2ALUZJĘ montuję — Włodarczyk,
tel. 66-53-76, 9—11, 16—18. g-46833

RENCISTĘ zatrudni Autokonserwa-
cja — Mieczysław Gwóźdź, Kraków,
os. Batowice, ul. Powstańców 54.

STOLARZA zatrudni Zakład Reno­
wacji Mebli Antycznych, Kraków,
ul. Retoryka 24. g-49681

WDOWA po lekarzu, niezależna, o

pogodnym usposobieniu, posiadająca
mieszkanie — pozna kulturalnego
Pana, do lat 70, towarzysz* na resztę
życia. Gel matrymonialny, Oterty
48036 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

DYWAN — sprzedam. Teł. 21-17-17.

KIOSK warzywa-owocę-kwlaty —

sprzedam. Tel. 22-33-96. g-4»4S4

SPRZEDAWCZYNIE przyjmlę pie­
karnia Górnlsiewicza, Kraków, Gar­
barska 12. g-49898

KUPNO
FLIZY — sprzedam. Teł. grzeczno­
ściowy 68-34-48, po 17.

NAUKA
MASZYNĘ do produkcji gumy kon­
fekcyjnej — kupię. Tel. 44-35-06.

VIDEO IVC HRD 120 EG — Bprzedam.
Oferty 49235 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

ANGIELSKI — lekcje, korepetycja,
Niziołek, Floriańska 30/8, oficyna.

angielski — lekcje, Tomasik, teL
11-75-73. g-43551

LESY rude — kupię. Oferty 49441
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SIMCA 1007 — pfflnte kupię części.
Oferty 49517 „Prasa” Kraków, Wiśi-
na 2.

OBROTOMIERZ japońśkt, nowy —

sprzedam. Tel. *7-96-43. g-49318

KOŻUCH damski, duły — sprzedam.
Teł. 86-76-M. g-48330

WŁASNOŚCIOWE 4-pokojowe, 58 ml,
superkomfortowe — zamienię na 2 1
1-pokojowe, superkomfortowe. Oferty
4953S „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­
nia. Kraków, tel. 33-43-99. g-49638

WŁASNOŚCIOWE, auperkomfortows,
dwupokojowe, 30 m* — oddam za

duże, kwaterunkowe, międzywojen­
ne. Oferty 48139 „Pra-sa” Kraków,
Wiślna a.

ZDECYDOWANIE poszukuję garso­
niery lub pokoju z kuchnią. Tel.
11-10-68 lub ofe-fty W204 „Prsaa”
Kraków, Wiślna 2.

RÓŻNE

OKAZJA! Sklep meblowy — M. Wę-
glowski, Wieliczka, os. Sienkiewicza
(pawilon) — poleca meblościanki, ze­
stawy kuchenne. Ceny atrakcyjne.
Transport gratisowy. g-46053

TELEFONICZNE przyjmowanie zle­
ceń. Tel. 21--54-12. g-49403

ODSTĄPIĘ wyposażenie wytwórni
tworzyw sztucznych. Oferty 43074
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

1 WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO

„PZL KRAKÓW”
ul. Wrocławska 53

| zatrudni
na korzystnych warunkach

ślusarzy
♦ tokarzy

n frezerów
♦ szlifierzy

spawaczy elektrycznych i gazowych
♦ monterów instalacji sanitarnych

dekarzy
♦ murarzy
♦ malarzy konstrukcji metalowych
♦ stolarzy

oraz

♦ pracowników bez kwalifikacji z możliwością szybkie­
go wyuczenia zawodu

Wynagrodzenie wg wysokich stawek przysługujących napod-
stawie nowego obowiązującego w Wytwórni systemu płac, tj.
od 48 do 120 zł na godzinę, w zależności od stanowiska pracy i

kwalifikacji.
■ Ponadto Wytwórnia zapewnia:

— pełne świadczenia socjalno-bytowe
— wypoczynek we własnych ośrodkach wczasowych w kraju

i za granicą (Bułgaria)
Dodatkowych informacji uduiela oraz dokonuje przyjęć Dział

■ Kadr I Szkolenia, Kraków, ul. Wrocławska 53, pokój nr 27 i 28,
■ tel. 33-18-55, wewn. 331 lub 203.

OBRĄCZKI, pierścionek, iańeuezek —

sprzedam. Tel. 44-57-48. g-48688

PILNIE poszukuję garsoniery ume­
blowanej, chętnie z telefonem, w

Krowodrzy lub Azorach. Czynsz
płatny z góry za rok. Oferty 48758
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIRAFIORI, 1977 — sprzedam. Oferty
49025 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE sprzedam. Tel. 44-S3-®.

KOMPLET „Trapez”: kołyska, sofa,
fotele, kolumny — sprzedam. Teł.
U-19-1L g-49123

POSZUKUJĘ garsoniery. Czynsz obo­
jętny. Tel. 33-21-35.

TAUNUSA 1*00, po kapitalnym re­
moncie — sprzedam. Oferty 49138
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SKODĘ 1000 MB z silnikiem 108 —

sprzedam. Teł. *7-94-77. g-4Wlł
DYWAN belgijski — appzedam. Tel.
44-26-07. g-4<S02

COCKER-spanlele, zzczentęta rodowo­
dowe, po championach, zwycięzcach
Polaki, Węgier i Czechosłowacji,
wnuki zwycięzcy Europy — sprze­
dam. Kraków, ui. Szwedzka IB, po 17.

RADMOR (czarny), kolumny — sprze­
dam. Myślenice, teł. 0-1'15, 910-66.

KURTKĘ z lisów — tanio sprzedam.
Tel. 55-40-8*, wewn. 432. gr59377

LOKALE

PRĄDNIK Biały — M-s, nowe, rprz*-
dam. Teł, grzecznościowy *7-60-09.

M-4 auperkorafortow*, wykończone,
o*. plaski Wielki* — sprzedam lub
zamienię na 3—4 pokoje, może być
kwaterunkowe, w okolicy PI. Na
Stawach, „Cracovll”. Oferty 419320
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NOWA Huta — 4-pokojowe, spół­
dzielcze. 60 ml — zamienię na dwa
oddzielne. Oferty 49326 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna Ł

NIERUCHOMOŚCI

KUPIĘ niewielki docnek na peryfe­
riach. Inne propozycje. Oferty 49497
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OKAZJA — sprzedam działkę re&ti-
ezą. Tel. S2-8O-M wewn. 240.

SPRZEDAM dom a garażami, w oko­
licy Krakowa. W rozliczeniu miesz­
kanie. Oferty 49602 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ZGUBY

UWAGA! Wysoka nagroda aa odpro­
wadzenie zaginionego rudego cooker-
spanlela. Tel. 87-87-12.

UWAGA! Wysoka nagroda z* odpro­
wadzenie zaginionego rudego cocker
spaniela. Tel. 37-87-H. g-59501

USŁUGI

SPRZĄTANIE mieszkań przed świę­
tami. Tel. 22-50-43. g-00074

SILNIKI do pralek 1 tan* przezwaja,
akumulatory konserwuje — „Elektro.
Servte”, KaliclAski, Teligi 13. Tel.
55-22-42. g-48448

UKŁADANIE, cykltnowanie, lakiero­
wanie parkietów — Stec, teł. 44-95-33.

I
KIEROWNICTWO PRODUKCJI FILMU |

„C. K. DEZERTERZY" |?

ZAKUPI |
— przedmioty z lat 1900—1918 dla potrzeb realizacji filmu, S

którego akcja rozgrywa się na terenie monarchii Austro- $
-Węgierskiej |

zabawki — w szczególności arlekin, lalki, pajace ff

narzuty na łóżko, pluszowe, koronkowe z długimi frędz- g
laml $

♦ poduszki dekoracyjne haftowane,makaty,serwety na stół g
♦ zasłony, firanki, pościel
♦ okulary, binokle, monokle

zegarki męskie, damskie, dewizki
I O opakowania po cygarach, papierosach, tytoniu

♦ portfele, port-cygara, papierośnice, zapalniczki

♦ przybory do pisania, obsadki, ołówki, pióra, kałamarze
♦ karty do gry, stara papeteria, teczki-bibularze

butelki po winie, rumie — etykiety
♦ ryciny, obrazki, reprodukcje, pocztówki o tematyce fry-

wolnej
4^ ramki do fotografii, obrazków

nuty, w tym: utwory fortepianowe K. Czernego wydane
w języku niemieckiem

♦ nesesery, sakwojaże, pudła na kapelusze
♦ portrety cesarza Franciszka Józefa
♦ drobne przedmioty wyposażenia kancelarii, teczki, listy,

druki, formularze, dokumenty w jęz. niemieckim w szcze­
gólności wojskowe

♦ przybory toaletowe, do golenia, mycia
♦ przedmioty wyposażenia kuchni
♦ przedmioty wyposażenia mieszkania, bibeloty, wazony, ka-

•ety, ozdobne doniczki, parawany i inne
♦ prasa codzienna 1 Ilustrowana w jęz. niemieckim i wę­

gierskim
♦ karty do gry

oświetlenie elektryczne: lampy, kinkiety, lampy nocne,
biurowe, żyrandole

Skup w/w rzeczy odbędzie się w dniach 23 i 24.02.1985 r. w
godz. 10—18,w Domu Kultury „Pod Baranami” Kraków, Ry­
nek Gł. 27,pokój 1.
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TEATRY
Piątek

Słowackiego 19.15 Mały bies

(przedst. dozw. od lat 16). Minia­
tura (pl. św. Ducha 2) 19.30 Sce­
nariusz dla nie istniejącego, lecz mo­
żliwego aktora instrumentalnego.
Stary Teatr ima H. Modrzejewskiej
16.15 Zbrodnia i kara, 19.15 Affabu-
lazione (spektakl dla dorosłych).
Scena przy ul. Sławkowskiej 14
20.15 Biedni ludzie. Kameralny
19.15 Rodzina Totów. Bagatela 19.15
Zwodziciel z Sewilli. Ludowy 18

Betlejem polskie. Scena NURT
20.30 Milczenie. STU (al. Krasiń­
skiego 16) 19.15 Stypa, Scena „Fo­
rum” (ul. Mikołajska 2) 17 Tak

piękne jak prawdziwe, 19 Szkoda
oczu, czyli sobota w dwójce. Fil­
harmonia 19.30 Koncert oratoryjny
— „Mesjasz” Haendla. Teatr 38 19.15

Wariacje Pinterowskie.

Sobota

Słowackiego 19,15 Śluby panień­
skie. Miniatura 19.30 Scenariusz dla
nie istniejącego, lecz możliwego ak­
tora instrumentalnego. Stary Teatr
im. H . Modrzejewskiej 16.15 Zbrod­
nia i kara, 19.15 Gyubal Wahazar.
Scena przy ul. Sławkowskiej 14
23.15 Powrót Pana Cogito. Kame­
ralny 17.30 Urodziny Stanleya. Ba­
gatela .19.15 Zwodziciel z Sewilli.

Ludowy 19.15 Tańcujące zbiegowi­
sko. Scena NURT 16.30 Milczenie.
Kolejarza (ul. Bocheńska 5) 19 Kro­
woderskie zuchy. Operetka (ul. Lu­
bicz 48) Księżniczka czardasza.
Groteska 10 Guignol. STU 19.15

Stypa. Filharmonia 18.30 Koncert

oratoryjny. Teatr 38 19.15 Wariacje
Pinterowskie.

Niedziela

Opera — Teatr im. Słowackiego
12 Straszny dwór. Słowackiego
19.15 Śluby panieńskie. Stary Teatr
im. H. Modrzejewskiej 19.15 Gyu­
bal Wahazar 16.15 Zbrodnia i kara.
Scena przy ul. Sławkowskiej 14
20.15 Powrót Pana Cogito. Kame­
ralny 17.3Q Urodziny Stanleya. Ba­
gatela 18 Zwodziciel z Sewilli. Lu­
dowy 19.15 Tańcujące zbiegowisko.
Scena Nurt 16.30 Milczenie. Ope­
retka (scena dziecięca) 16 Serdusz­
ko z lodu. Groteska 12 Guignol.
Teatr familijny 17 Lalkairz (przedst.
dla dzieci), 17 Gilgaimesz (przedst.
dla dorosłych). Kolejarza 15, 19 Kro­
woderskie zuchy. STU 19.15 Stypa.
Teatr IIP (ul. Sienna 5) 20.30 Kraj­
obraz. Teatr 38 19.15 Wariacje Pin­
terowskie. Kabaret „Drops” 11

Pippi rusza w świait.

Piątek
Kijów 15.30, 17.45, 20 Klasztor

Shaolin (Hongkong-chiń. 1 . 15). U-

ciecha 16, 20.15 A stawką jest
śmierć (fr. 1. 18), 18 Klasztor Shao­
lin. Wolność 14.15 Nowe przygody
wilka i zająca (radź, b.o .), 16 Dzie­
dzictwo (ang. 1. 18),' 18, '20.15 O-bi,
O-ba (poi. 1. 15). Warszawa 16, 20.15
Ręce do góry (poi. 1 . 18), 18 Błę­
kitny Grom (USA 1. 15). Wanda
15.45 E.T. (USA b.o .), 18 Czy leci z

nami, pilot? (USA 1. 12), 20 Spokoj­
nie, to tylko awaria (USA 1. 15)?
Wrzos 15.45 Siemion ' Dieżniow

(radź. 1 . 12), 17.30 Fetysz (poi. 1 . 15),
19.30 Najlepszy kumpel (USA 1. 15)
Świt (os. Teatralne) 15.30, 17.45 Kla­
sztor Shaolin, 20 Coma (USA 1. 18
— pożegn. z filmem). Świt (Mała
sala) 15 Żandarm na emeryturze
(fr.. 1. 12), 17, 19.30 Kaskader z przy­
padku (USA 1. 18). Światowid 15.15,
17.45 Thais (poi? 1. 18), 20.15 Star-80

(USA 1. 18). Związkowiec 17, 19

Występ Z. Sośnickiej i Z. Wodec­
kiego. Mikro 15.45, 18. 20 Krajobraz
po bitwie (poi. 1. 18). Ugorek (os
Ugorek) 15 Akademia Pana Kleksa
cz. I i II (poi. b.o.), 18, 20 Ultima­
tum (poi. 1. 15). Tęcza (ul. Praska)
16.30, 18.30 Tootsie (USA 1. 15)
Sfinks (ul. Majakowskiego) 16. 18.
20 Przegląd filmów science fiction.
Kultura 18 DI<F Pasaż (Pasaż Bie­
laka) 15, 17, 19 Vabank (poi. 1. 15)
Wisła (ul. Gazowa) 15, 17 Ja cię
trzymam, ty mnie trzymasz za

bródkę (fr. 1. 12), 19 Ten szósty
(radź. 1. 12).

Sobota

Kijów 15.30, 17.45 , 20 Klasztor
Shaolin. Uciecha 16, 20.15 A staw­
ką jest śmierć, 18 Klasztor Shaolin
Warszawa J.6, 20.15 Ręce do góry,
18 Błękitny Grom. Wolność 10,
12.15 Szaleństwa panny Bwy, 14.15
Nowe przygody wilka i zająca, 16
Dziedzictwo, 18, 20.15 O-bi, O-ba
Wanda 15.45 E.T., 18 Czy leci z na­
mi pilot? 20 Spokojnie to tylko a-

waria. Wrzos 15.30 Przełęcz (radź
1. 15), 17.30 Fetysz, 19.30 Najlepszy
kumpel. Świt 15.30, 17.45 Klasztor
Shaolin. Świt (Mała sala) 15 Żan­
darm na emeryturze, 17. 19.30 Ka­
skader z przypadku. Światowid
15.15, 17.45 Thais, 20.15 Star-80 .

Związkowiec 16, 18, 20 Występ Z.

Sośnickiej i Z. Wodeckiego. Mikro
16, 19 Ziemia obiecana (poi. 1. 15).
Ugorek 15 Akademia Pana Kleksa

c*. I i II, 18, 20 Ultimatum. Pod­
wawelskie (ul. Komandosów) 13

Bajki dla dzieci — Wilk 1 zając, 14

Dopóki bije zegar (radź, b.o .), 16
Duch (USA 1. 15). Tęcza 16.30, 18.30
Tootsie. Sfinks 16, 18, 20 Przegląd
filmów science fiction. Kultura 14,
18, 20.15 Duch Poltergeist (USA 1.

15), 16.15 Wir (poi. 1. 15). Pasaż
10 Bez wyraźnych motywów (radź.
1. 15), 12 Bajki dla dzieci, 13 Zgod­
ny z prawem wojennym (radź. 1 .

12), 15, 17, 19 Vabank. Wisła 15, 17
Ja cię trzymam, ty mnie trzymasz
za bródkę, 19 Ten szósty.

Niedziela

Kijów 15.30, 17.45, 20 Klasztor
Shaolin. Uciecha 16, 20.15 A staw­
ką jest śmierć, 18 Klasztor Shaolin.
Warszawa 16, 20.15 Ręce do góry,
18 Błękitny Grom. Wolność 10,12.15
Szaleństwa panny Ewy, 14.15 Nowe

przygody wilka i zająca, 16 Dzie­
dzictwo, 18, 20.15 O-bi, O-ba. Wan­
da 10, 12 Mały Iluzjon: Fifi piórko
(fr. b.o .), 15.45 E.T., 18 Czy leci z

nami pilot?, 20 Spokojnie, to tylko
awaria. 'Wrzos 12 Zestaw bajek
(poi. b.o .), >13 Przygody Calineczki

(jap. b.o .), 15.30 Przełęcz, 15.45 Sie­
mion Dieżniow, 17.30 Fetycz, 19.30

Najlepszy kumpel. Świt 13.30 Dia­
beł morski (radź, b.o.), 15.30, 17.45
Klasztor Shaolin, 20 Coma. Świt
(Mała sala) 15 Żandarm na emery­
turze, 17, 19.30 Kaskader z przy­
padku. Światowid 13 Komandosi z

Nawarony (ang. 1 . 15), 15.15, 17.45
Thais, 20.15 Star-80. Związkowiec
12 Tajemnica starego ogrodu (poi.
I. 12), 16, 18, 20 Magiczne ognie
(poi. 1 . 18). Mikro 18 Z czym na fe­
stiwal? (Studio Film. Animowa­
nych w Krakowie). Ugorek 14 Ze­
staw bajek, 15 Akademia Pana
Kleksa cz. I .i II, 18, 20 Ultimatum.
Podwawelskie 12, 13 Bajki dla dzie­
ci — Bolek i Lolek, 14 Jak się bu­
dzi królewny (czes. b .o.), 16 Duch.

Tęcza 14.30, 16.30, 18.30 Tootsie.
Sfinks 16, 18, 20 Przegląd filmów
science fiction. Kultura 14, 18, 20.15
Duch Poltergeist, 16.15 Wir. Pasaż

II, 12, 13 Bajki dla dzieci, 10 Bez

wyraźnych motywów, 15, 17, 19
Vabank. Wisła 11 Bajki dla dzieci,
12 Złotorogi jeleń (radź, b.o .), 15,
17 Ja cię trzymam ty mnie trzy­
masz za bródkę, 19 Ten szósty.

WYSTAWY

MUZEA
- Piątek —• Sobota

Niedziela
Wawel — komnaty (niecz.). Mu­

zeum Katedralne (piąt. sob. 10—15,
niedz. 12 .15—15), Zamek i Muzeum
w Pieskowej Skale (piąt. sob. niedz
10—15.30). Muzeum Lenina, Topolo­
wa 5: Lenin w Polsce, Lenin i

Krupska z pomocą więźniom polit.
Kraków wolny (piąt. 9—18, sob. 10
—17, niedz. 10—15 wst. wol.), ul.

Królowej Jadwigi 41: Mieszkanie
Lenina, Miejsca zesłań i emigracji
polit. Lenina (piąt. sob. niedz. 9—

15), w Poroninie (piąt. sob. niedz.
8—16 wst. wol.), w Białym Dunaj­
cu (piąt. sob. niedz. 9—16 wst. wol.).
Muzeum Historyczne — Oddziały:
św. Jana 12 (piąt. sob. niedz. 9—15).
Krzysztofory, Rynek Gł. 35: Z dzie­
jów i kultury Krakowa (piąt. sob.
niedz. 9—15). Franciszkańska 4: O-

"calić od zapomnienia (piąt. 9.30—17,
sob. niedz. 9—16). Pomorska 2: Mę­
czeństwo i walka Polaków w la­
tach 1939—1945 (piąt. sob. niedz. 9
— 15). Muzeum Judaistyczne, Szero­
ka 24 (piąt. 11 —18, sob. niedz. 9—

15). Muzeum Narodowe — Oddzia­
ły, Sukiennice: Galeria pols. ma­
larstwa i rzeźby 1764—1900 (piąt.
sob. niedz. 10—16). Szołayskich. pl.
Szczepański 9: Galeria pols. sztuki
do 1764 r. (piąt. miecz., sob. niedz.
10—16). Czartoryskich, św. Jana 19:

Zbiory Czartoryskich (piąt. 12—
17.30 wst. wol. sob. niedz. 10—15.30).
Muzeum Stanisława Wyspiańskiego
ul. Kanonicza 9 (piąt. sob. niedz.

10—16). Archeologiczne, Poselska 3:

Starożytność i średn. Małopolski,
Pradzieje N. Huty, Mumiie egip. w

świetle promieni X, Plakat Mu­
zeum Archeolog, (piąt. 10—14, sob.
niecz. niedz. 11 —14). Przyrodnicze,
Sławkowska 17 (piąt. sob. niedz: 10
— 13). Etnograficzne, pl. Wolnica 1:
Polska, kultura lud., Dzieła i twór­
cy lud. w 40-leciu PRL (piąt. sob.
niedz. 10—15). Pawilon Wystawowy
pl. Szczepański 3a: Wyst. B . Ję-
drzejewićz-Krzysik i J. Krzysika
tkanina artyst. w 40-leciu PRL

(piąt. sob. niedz. 10.— 18). Pałao
Sztuki, pl. Szczepański 4: Mai. prof.
J. Sterna (piąt. sob. niedz. 10—17).
Dworek J. Matejki w Krzesławi-

cach, ul. Kruczkowskiego 15 (piąt
sob. niedz. 10—17). Rydlówka, Tet­
majera 28 (piąt. sob. niedz. 11—15).
Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus ’84 cz.

II (piąt. sob. miedz. 9—19). Galeria

„Forum”. Mikołajska 2: Poster
Exeo

_ wyst. plakatu z kolekcji
K. Dydo (piąt sob. niedz. 11 —20).
SOK, Mikołajska 2: Mai. M. Wo­
lak (piąt. 11 —16, sob. niedz. niecz.).
Ośrodek Teatru Cricot 2, Kanoni­
cza 5: Wyst. T . Kantora „Klasa
szkolna” — Dzieło zamknięte (piąt.

PIĄTEK

22
SOBOTA

23
NIEDZIELA

24
LUTEGO LUTEGO LUTEGO

Marty Romana Macieja
Małgorzaty Damiana Bogusza

sob 11—17, niedz. 11—15). KMPiK,
Mały Rynek 4: Galeria (piąt. 11 —

18, sob 11—15, niedz. niecz.), al.
Roż 3. Fotografia artyst. W . Mi­
chalika (piąt. sob. niedz. 10—17).
KDK, Rynek Gł. 27: Mai. H. Łozy
(piąt. sob. niedz. 14—18). KDK, Ga­
leria Fotografii, Rynek Gł. 27:

Wystawa fot. pt. „Balet” Z. Prdlssa

(NRD) (piąt. sob. niedz. 14—18).
Galeria „Pryzmat”, Łobzowska 3:
Rzeźba A. Gettera i A. Porczaka

(piąt. 11 .30—15.30, sob. niedz. niecz.)
Galeria Krzysztofory, ul. Szcze­
pańska 2: V Kolekcja Grupy Kra­
kowskiej (piąt. sob. niedz. 11—17).
Galeria, Floriańska 34: Wyst. ze zb.

własnych (piąt. 10—18, sob. niedz.

niecz.). Galeria Desy, św. Jana 3:

Wyst. ze zb. własnych (piąt. 11 —18,
sob. niedz. niecz.). Galeria Fotogra-
fia-Video, Solskiego 24: Stara foto­
grafia (piąt. 11 —18, sob. niedz. niecz.).
Galeria „Propozycje”, ul. Garbar­
ska 9: Współcz. medal religijny
1944—84 (piąt. sob. niedz. 11—18).

,Galeria „Inny Świat”, Floriańska
37: „Projekty i obrazki” M. Jare­
my ze zb. rodzinnych K. Filipowi­
cza (piąt. 12—18, sob. niedz. niecz.).
Galeria „Plastyka”, pl. Szczepański
5: Malarstwo, rzeźba, tkanina (piąt.
10—18, sob. niedz. niecz.). Kopalnia
Soli (piąt. sob. niedz. 8—15). Mu­
zeum Żup Krakowskich, Wieliczka

(piąt. sob. niedz. 8—15). Galeria

„Arkady” Mai. R. Miemirskiej-Pi-
sarek (piąt. sob. niedz. 10—18).

DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.

998. Teł. Ochrony Środowiska
21-33-64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul. Teligi 6:
55-59-99, dla m. Niepołomic 198, I-
wanowice 99, Skawina 76-14-44, Lot­
nisko Balice 11-19-99, Niepołomice:
21-02-09, Krowodrza, ul:, Piastowska

32, 33-39-99, N. Huta'44-49-99. dla
m. Skawiny 999, Wieliczka: 73-38-66
22-23-54, alarmowy 999.

Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. Prądnicka 35. Urolog. Grze­

górzecka 18. Laryng. Kopernika.
Okulist. Kopernika 35. Chir. dziec.
Prokocim. Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Sobota

Chir. Kopernika 21. Urolog. Prąd­
nicka 35. Laryng. Kopernika. Oku­
list. Witkowice. Chir. dziec. Pro­
kocim. Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

, Niedziela
Chir. Trynitarska 44. Urolog.

Grzegórzecka 18, Laryng. Koper­
nika. Okulist. Witkowice. Chir.
dziec. Prądnicka 35. Neurologia o-

raz inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji. \

W sobotę wszystkie przychodnie,
poradnie i pracownie diagnost. o-

raz inne placówki służby zdrowia

czynne są jak w pozostałe dni ty­
godnia.

Inf. Służby Zdrowia: teł. 22-05-11

(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15, sob. niedz.
niecz.). Inf. w aptekach, Waryń­
skiego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, N. Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek 10,
Proszowice, ul. 1 Maja 51 (8—20).
Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel.
11-99-99 Lek. Spółdz. Pracy — wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzieci
oraz lekarzy kardiologów (15.30—22,
niedz. 8—22), tel. 22-31-38, 22-25-66.
Krak. Tow. Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar­
ska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18, sob. niedz. niecz.).
Telefon Zaufania 33-71-37 (16—22).
Ośrodek Inf. Inwalidów, ul. 1 Ma­
ja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr. 15—17).
Inf. Kulturalna, KDK, Rynek Gł.
27, p. 37, tel. 22-32-65 (13—17, niedz.

niecz.). Pomoc Drogowa PZM, ul

Kawiory 3, tel. 37-55-75 i 37-48-92,
(7—22), al. Planu 6-letniego 154,
tel. 44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—22,
sob. niedz. 10—18). Pogot. Techn.

„Polmozbyt”, al. Pokoju 81, tel.
48-00-84 (piąt. 6—22, sob. niedz.
10—18). Młodzieżowy Telefon Zau­
fania 988 (14—19, sob. niedz. niecz.) .

Telefon dla Rodziców 22-02-16

(14—18, sob. niedz. niecz.). Liga Ko­
biet Polskich, Karmelicka 9, U p.
porady prawne (śr. 15—17), porad­

nia rodzinna (seksuolog-psycholog)
tel. 22-54-74 (pon. piąt. 16—19).

APTEKI
Piątek — Sobota

Niedziela

Rynek GŁ. 45, tel. 22-08 -06, Dłu­
ga 88, teł. 33 -42-90, Krakowską 1,
tel. 66-23-21, Pstrowskiego 98, teł.
66-69-50, Kozłówek — pawilon, tęl.
55-51-87, Kazimierza Wielkiego 117,
tel. 37-44-01, al. Rew’. Październi­
kowej 6, tel 44-17-37, Struga- 36,
tel 44-06-90.

różne
Zoo (Lasek Wolski) 9—17
Ogród Botaniczny (Kopernika)

medz. 10—14

RADIO
Piątek 1

Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 23,
0.01.

16.05 Problem dnia. 16.15 Bank

przebojów. 16.55 Uwaga: Bądź prze­
zorny na drodze. 17.00 Muzyka i
aktualności. 17.25 Dyskretny urok
franc. piosenki. 18.05 Gorący temat.

18.15 W poszukiwaniu ulubionej
melodii. 19.25 Mini-recitfil. 19.30
Radio dzieciom: Zielona półnutka
20.10 Koncert życzeń. 20.35 Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego.
20.40 Wiersze dla Ciebie. 21.05 Kro­
nika sportowa. 21.15 Opowieść o

Żelazowej Woli (w 175 roczn. uro­
dzin Chopina). 22.25 Repetycje z

jazzu pols. 23.10 Panorama świata
23.25 Dyskoteka przed sobotą.

Piątek II
Wiadomości: 17, 20.25, 0.50.

z .

••

16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy. 16.50 J. Ekstróm:1 „Pu­
łapka" — fragm. pow. 17.05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Co nie­
sie cJzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Klub stereo. 19.30 Wieczór w

Filharmonii: Transm. recitalu for­
tepianowego G. Ohlssona z sali
Filh. Narodowej. 20.30 Wieczorne

refleksje. 20.35 Audycja literacka.
20.45 D.e. transm. 21 .45 Teatr PR:
A. Mularczyk „Widzenie” —słuch.
22.23 Płyta z gwiazdką. 23.10 T.
Mann — „Wybraniec” — fragm.
pow. 23.30 Polacy na płytach świa­
ta: P. Kiecki. 24.10 Głosy, instru­
menty, nastroje.

Piątek III
Wiadomości: 16, 17, 18, 22.05.
16 Zapraszamy do Trójki. 17.30

Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19 Codz. pow. w wyd. dźwię­
kowym: E. Dored — „Kochałam
Tyberiusza”. 19.30 Trochę swinga.
19.50 V. Nabokov — „Pnin”.' 20

Trój-Dźwięk. 20.45 Klub Trójki:
Bohater czarny. 21 Trzy kwadran­
se jazzu. 21.45 Klub Trójki (cz. 2).
22.15 Śpiewać poezję. 22.45 Wszy­
stkie owoce świata (cz. 3). 23 Za­
praszamy do Trójki. 23.50 M. Lei-
v.is — „Wiek męski”.

Piątek IV
Wiadomości: 17, 19.30, 23.50.
16.10 Instrumentarium muz. rozr.

16.30 Widnokrąg. 17.05 Arcydzieła
muz. oratoryjnej. 18.00 Magazyn:
Moje hobby. 18.40 Teologia wyzwo­
lenia. 19.40 Język angielski. 19.55
O twórczości dla dzieci: „Jugosło­
wiańskie festiwale”. 20.20 Wieczór

muzyki i myśli: Człowiek i para­
graf. 22 .00 Wirtuozi i ich nagrania.
22.50 Lektury Czwórki. 23.00 Muzy-
koterapia. 23.30 Człowiek i nauka.
23.55 Kalendarz radiowy.

Sobota I
Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 10, 12.05,

14, 16, 19, 20, 22, 23, 0.01.
5.30 Poranne sygnały. 9 .00 Cztery

pory roku. 11 .00 Radio kierowców.
11.05 Koncert przed hejnałem. 12.30

Muzyka folklorem malowana. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13.10 Radio
kierowców. 13.20 Śpiewa M. Florea.
13.30 Koncert reklamowy. 14.05—
15.55 Magazyn muzyczny „Rytm”.
15.55 Radio kierowców. 16.05 Mer­
kuriusz rządowy. 16.30 Koncert ży­
czeń. 16.55 Przezorny zawsze ubez­
pieczony. 17 .00 Muzyka i aktualno­
ści. 17.25 Alkoholizm, alkohol. 17 .30

Muzyka z filmoteki. 18.00 Matysia­

kowie. 18.30 Granie jak z nut. 19.20
Mini-recital. 19.30 Radio dzieciom:

Supełek. 20.08 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego. 20.10 Przy mu­
zyce o sporcie. 21.05 Radiowy Ty­
godnik Kulturalny. 21.25 Polonezy
z 5 kontynentów. 22 .25 Na rockową
nutę. 23.10 Panorama świata. 23.25

Słynne orkiestry rozrywkowe.
Sobota II

Wiadomości: 6, 8, 17, 21.05, 0.50.
6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień, w tym: o 7.45 Wybór
opowieści wschodnich z „Księgi
10,00 i jednej nocy”. 8.05 Naszym
zdaniem. 8.10 Stereof. archiwum

polskiej piosenki. 8 .30 Poranna se­
renada. 9 .00 T. Mann „Wybraniec”
— fragm. pow. 9.20 Muzyka, którą
lubi Z. Kamiński. 9.05 J. Ekstrom:

„Pułapka” — fragm. pow. 10.00 Go­
dzina melomana, 11.00 Zawsze po
jedenastej. 11 .10 Kabareton Dwój­
ki: Wspomnienia z Kabaretu „Du­
dek”. 11.30 Tydzień w stereo. 12 .00
Sztafeta orkiestr radiowych. 12 .25
Z nowych nagrań jazzu polskiego.
13.05—13.20 Kraków na antenie:
13.05 Repertuar filmowy 1985. 13.30
Album operowy. 14 .00—16.00 Co

jest grane? — pytania, odpowie­
dzi, nagrody,. 16.00 Wielkie dzieła,
wielcy wykonawcy. 16.50 J. Ek­
strom: „Pułapka” — fragm. pow.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 Muzyka w teatrze. 17.30 Kom­
pozytor i jego piosenki. 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Muzyczna Galeria Dwójki.
19.30 Wieczór w Filharmonii. 21.10
Wieczorne refleksję. 21 .15 Pios., a-

rąnżacje i zespoły J. Ptaszyna-
Wróblewskiego. 21.30—1.00 Litera­
tura i muzyka: 21.30 Nagranie wie­
czoru. 21 .35 Teatr PR:. E. D. Big-
gers — „Za kurtyną”. 22 .10 Studio
Stereo zaprasza. 23.00 T. Marin —

„Wybraniec" — fragm. pow. 23.20
Studio stereo zaprasza.

Sobota III

Wiadomości: 7, 9. 12, 15, 16, 17,18,
22.0.5.

6 Zapraszamy do Trójki. 7 .30 Po­
lityka dla wszystkich. 8,30 K. Bor-
chardt — „Szaman morski”. 9.05
Po prostu o nas. 9 .20 Mała poran­
na muzyka. 10 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: E. Dored — „Kochałam
Tyberiusza”. 10.30 Złote lata swin­
ga 11 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie. 11.15 Wokół muz. latyno­
skiej. 11 .50 V, Nabokov — „Pnin”.
12.05 W tonacji Trójki. 13 K. Bor-
chardt — „Szaman morski”. 13.10
Powtórka z rozrywki. 14 Muzyka
Haendla w 300-lecie urodzin. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.45 Podróże reporte­
rów. 16 Zapraszamy do Trójki.
18.05 Inf. sport. 19 Pamiętnik poto­
czny — luty 1885. 19.30 Trochę
swinga... 19,50,,V. ;Nabokav ^,iPnin”,
20 Lista Przebojów < Pr. III- 22 .15
Teatrzyk „ZielońÓ Oko”: ' „Spro­
wadź mi męża Barlove, czyli mor­
derstwo po amerykańsku”. 23 Za­
praszamy do Trójki.

Sobota IV
■Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19.30,

23.50.
7.06 Kalendarz radiowy. 7.15 Do­

okoła świata. 7.30 Słuchamy zespo­
łu „Completorium”. 7.55 Muzyczny
suplement — piosenki znad Tami­
zy. 8 .10 Człowiek w swoim „M” —

mag. dla wszystkich. 8.30 Poranna

pozytywka. 8.50 Aktualności. 9.00
Z katalogu niezapomnianych prze­
bojów. 9.30 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 10.00 Ze starego gramofo­
nu. 10.30 Vademecum słów i zna­
czeń. 11 .00 Magazyn Rozgłośni Har­
cerskiej. 12.10 Polskie zespoły in­
strumentalne. 12.20 Biuro Listów —

odpowiedzi na listy. 12 .30 Między
fantazją a nauką: „Sprawa Grage-
ra” słuch. 13.00 Złota seria C. Ar-
raua. 13.55 Felieton literacki W.

Billipa. 14.00 O kulturę słowa. 14.20

Śpiewa K. Prońko. 14.30—16.00 Po­
południe Młodych Słuchaczy: 14.30
Pola śniegiem błękitnieją. 14.45
Piano-forte. 15.00 Radiowy Teatr
dla Dzieci — „Porwany za młodu”.
15.50 Muzyka nastolatków. 16.00 Re­
dakcja Reportaży proponuje. 16.05
Z mikrofonem po kraju (Kielce).
17.05 Pejzaż polski. 17 .20 Ludzie, e-

poki, obyczaje. 18.00 Trzechsetna
rocznica urodzin Haendla. 19.00
Portret słowa — J. Zakrzewski.
19.40 Język franc. 19.55 Orkiestro­
we grapie. 20?20 Wieczór ze słucho­
wiskiem: „Dziwna rozmowa” słuch,
wg opow. J . Ostrikowa. 21 .30 Prze­
boje — piosenki. 21.50 Fotel w

czwartym rzędzie — fel. 22.00 Spot­
kanie z reportażem. 22.25 Spotka­
nie z J. Skubikowskim., 22.50 Lek­
tury Czwórki. 23.00 Kulisy scen i
scenek. 23.55 Kalendarz radiowy.

Niedziela I
Wiadomości: 7, 12.03, 19, 20, 23,

0 01.
7.05 Informacje, rady, propozy­

cje. 7 .15 Muzyka w rannych pan­
toflach. 7.30 Czas i ludzie. 7 .45 Pro­
gram I dziś poleca. 7.50 Echa spor­
towej soboty. 8 .30 Moskwa z melo­
dią j piosenką. 9.00 Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 10.00 Gra Ork.
PR i TV w Poznaniu. 10.30 Radio­
wy Teatr dla Dzieci — „Okulary”
— słuch, wg opow. W . Aleksieje-
wa. 11.00 Koncert w miedz, przed­
południe. 12.45 Muzyczne nowości

tygodnia. 13.00 Przegląd tygodni­
ków. 13.15 Klasycy operetki. 14 .00

Magazyn międzynarodowy — Wek­
tory. 14 .30 W Jezioranach. 15.0J)
Koncept życzeń. 16.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 17.00 Niedz. wyd.
magazynu muzycznego „Rytm”.
18.00 Dialogi historyczne. 18.15
Świat muzyki. 19.10 Koncert na je­
den głos — Neli Diamond. 19.30
Radio dzieciom. 19.50 Śladem na­
szych interwencji. 20.05 Komunika­
ty Totalizatora Sportowego. 20. W

Przy muzyce o sporcie. 21.05 Pol­
skie rodowody. 21.30 Gwiazdy i le­
gendy Opery Warszawskiej. 22.00
Teatr PR: „Młyn nad Kamionną”
- słuch, wg opow. J. Iwaszkiewi­

cza. 23.21 ŚwiŁt w tygodniu. 23.31

Jazz dla wszystkich.
Niedziela II

Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55 .

7.05 Quod libet — czyli co kto
lubi.7 .40—8.45 Kraków na antenie:
7.42 Audycja regionalna. 8.00 Co

słychać. 8.45 Koncert w romanty­
cznym stylu. 9 .15 Witkacy — pod­
bój świata. 10.15—12.00 Kraków na

antenie: 10.15 Minął tydzień. 10.30
Zwał się Witkacy. 11 .00 Włoskie
canto. 11 .30 Koncert życzeń. 12.00

Muzyczna poczta Dwójki. 12.10 Mu­
zyka dla kolekcjonerów. 13.05 Nie­
dzielny koncert-Państw. Órk. Sym­
fonicznej ZSRR. 13.50 Śpiewnik ro­
dzinny. 14 .15 Radiowa scena pio­
senki. 15.00 Koncert Chopinowski —

W Małcużyński. 15.30 Katalog wy­
dawniczy. 15.35 Piosenki na telefon.
17.05 Zakłócenia odbioru — aud.
18.00—0.55 Wieczór z płytą kompak­
tową: 18.00 G. Fr. Haendel „Me­
sjasz”. 21.05 Krakowskie aktualno­
ści sportowe. 21.20 Deep Purple —•

„Perfect Śtrangers”. 22.25 Prince
and the Revolution —

, „Purple
żain”. 23.20 Lionel Richie -- „Can’t
slow down”. 0.15 G. F . Haendel

„Muzyka na wodzie”.

Niedziela III

Wiadomości: 7, 13, 19.
,7.05 Melodie przebudzankl. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Komu piosenkę... 8 .45 Kąty
widzenia. 9 Muzyczny poranek fil­
mowy. 9 .30 Z mojej płytoteki. 10

Tylko 50 minut. 10.50 Bliskie spot­
kania: Od fonografu do compactu.
11 Pod dachami Paryża: L. Ferre.
11.30 „Perła — sceny z życia Olgi
Boznańskięj” cz. i — słuch, dok.
M. Sołtysika (Kr.j. 12 Recital O.

Kogana. , 12.50 Bliskie spotkania
(cz. 2). 13.05 Niech grą muzyka. 14

Prywatnie u W. Korcza. 14.15
„Czarne samochody” — nowa pły­
ta G. Vannelliego. 15 Życie na go­
rąco — przegl. wydarzeń tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie
spotkania (cz. 3). 16 Dzieła, inter­
pretacje, nagrania. 17 Powiększe­
nia. 17 .30 Studio Trójki. 18 „Wiel­
ki ogromny” — słuch. K Kąronia
(prem.). 19,05 Lista przebojów dla

oldboyów. 20 Festiwal pieśni ppli-
tycznej w Berlinie: Koncert przy­
jaźni. 21 „Córka Wanderera —

czyli pochwała blagi”: Śt. I . Wit­
kiewicz. 21 .20 Muzyczne portrety:
W. Nahorny. 22 Rozmyślania przed
północą: Sz. Kobyliński. 22.10 Prix
Musical de Radio Brno 1984 r.:

„Kraina Dolny” — aud. Radia Ru­
muńskiego wyróżniona 2 nagrodą.
23.10 Zapraszamy do Trójki. 23.50
M. Leśris — „Wiek męski”.

Niedziela IV

Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19.30,
23.50.

. 7 .06 Kalendarz radiowy. 7,10 W

świątecznym nastroju. 8.00 Klejno­
ty muzyki i słowa. 8 .20 Anegdoty
i fakty. 8 .50 Motety H. Schutza.
9.00 Transm. mszy św. z kościoła
św. Krzyża w Warszawie. 10.00
Recital organowy. 10.20 Krajobra­
zy historyczne. 10.50 Magazyn Roz­
głośni Harcerskiej. 12.10 Zagadki
muzyczne. 12.30 Wyprawy Czwórki.
13.30 Pieśń romantyczna. 13.45 Do­
rośli o harcerstwie. 14.00 Monogra­
fie: S. Przybylska. 14 .30—16.00 Po­
południe Młodych Słuchaczy: 14.30
Z muzami pod rękę. 14 .55 Teatr

Klasyki dla Młodz.: „Wielkie na­
dzieje” — cz. 2 słuch, wg K. Dic­
kensa. 16.00 Socjologia i życie po­
toczne. 16.05 Kompozytorzy dzie­
ciom. 17.05 Quiz popularnonauko­
wy - WIST. 17.50 G. Faure -

Messe Basse. 18.00 Nabożeństwo e-

kumeniczne w kość ewangelicko-
augsburskim św. Trójcy w Warsz.
18.40 A. Bruckner — „Te Deum”.
19.00 Alfa i Omega. 19.35 Echa fe­
stiwali i konkursów muz. 20.20 Wie­
czór muzyki i myśli: 300. rocznica
urodzin Haendla. 22 .00 Refleksje i
rezonanse muzyczne. 22.50 Lektury
Czwórki. 23.00 Gra R. Sygitowicz.
23.10 Magazyn Publicystyki Kul­
turalnej. 23.55 Kalendarz radiowy.
iniiHiHnnniiniminnnniHniiH
Kronika wypadków

• Wczoraj na ul. Wielickiej 7-
letnia dziewczynka wbiegła nagle
na jezdnię i została potrącona przez
samochód „mercedes”. Dziecko z •-

gólnymi obrażeniami przebywa w

szpitalu,
• Ponadto w naszym regionie 1

mieście wydarzyły się 4 wypadki.
Rany odniosły 4 osoby. Milicja za­
trzymała 1 pijanego kierowcę, któ­
ry spowodował kolizję.
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ki Wisły, będą gospodyniami
trzeciego finałowego turnieju
ekstraklasy. Przystąpią <lo niego
i minimalnymi szansami obrony
zdobytego w ubiegłym roku tytu­
łu.

Faworytem tegorocznych roz­
grywek jest bowiem, zespół Czar­
nych Słupsk, który już w : nocy
ze środy na czwartek przybył do

naszego miasta i zamieszkał w.

hotelu „Holiday. Inn”. Wczoraj po
południu siatkarki ze Słupska
przeprowadziły trening w, hali
przy ul. Reymonta. Po zajęciach
poprosiliśmy kapitana drużyny
anuiiiiiiiiiiiiiiniiiniiiiiiiimnniiniiif

TELEGRAFICZNIE

BELLUNO. Bieg zjazdowy ko­
biet podczas zimowej Uniwersja­
dy zakończył się zwycięstwem
Olgi Charvatovej z Czechosłowa­
cji. Drugie miejsce zajęła jej.ro­
daczka Jana Gantnerora-Soltyso-
va, a trzecia Blanca Fernandez-
Ochoa z Hiszpanii. Małgorzata
Tlałka zajęła. 12 pozycję, a jej
siostra Dorota 14. Rywalizację
par sportowych wygrali Maja U-
sową i Aleksander Zulin ze

Związku Radzieckiego.
TORONTO. W pierwszej run­

dzie tenisowego turnieju Grand.
Prix Wojciech Fibak pokonał Ti-
ma Mayotte 7—5, 7—6.

ROSEMONT. Podczas halo­
wych zawodów lekkoatletycznych
Amerykanin Greg Poster prze­
biegł 50 m ppł w czasie 6,35 sek
Rezultat ten jest nieoficjalnym
rekordem świata.

LONDYN. W. kolejnych me­
czach superligi tenisa stołowego
padły następujące wyniki: An­
glia — RFN 5—2, Holandia —

CSRS 1—6, Szwecja — Jugosła­
wia 6—1. W tabeli superligi pro­
wadzi Szwecja, Polska na trze­
cim miejscu.

TARNOBRZEG. Po 10 rundach
szachowych mistrzostw Polski
kobiet prowadzi Joanna Jago­
dzińska z Gedanii Gdańsk.

Pod ligowymi koszami

PIERWSZA kolejka rozgrywek
systemem pląy off byłą dla kra­
kowskich koszykarzy niepomyśl­
na. Hutnik przegrał, zresztą zgo­
dnie z oczekiwaniami, z prowa­
dzącym w tabeli sosnowieckim
Zagłębiem różnica dwudziestu
punktów i w Jutrzejszym rewan­
żu nie ma praktycznie żadnych
szans odrobienia strat. Nie po­
pisali się także wiślacy. którzy
ulegli Górnikowi w Wałbrzychu
różnicą 10 punktów po meczu,
w którym gospodarze mieli mo­
mentami przewagę nrzejkrącza-
iaca dwadzieścia punktów.

Lecz wiślacy szans na dalszy
awans nie stracili. Pod warun­
kiem. że zdołają wygrać z Gór­
nikiem u siebie różnica co naj­
mniej jedenastu punktów.

Będziemy więc jutro wieczo­
rem świadkami bardzo ciekawe­
go meczu. Goście będą
uzyskanej w pierwszym
dynku przewagi. Wysoka
Tadeusza Reschkego w

wałbrzyskim, skuteczną .

tego wysokiego gracza - pod ta­
blicami to duży atut Górnika.
Reschke znany jest' z ambitnej
gry. To silny fizycznie, skoczny
oniiinBHigHHniHiiHHimniiumMniHimnnuiiiHiHHimHHiHMiMiHuiłninmHMmHMimHaunnHigHMniRHHnaiinHiiiaiMauiHHiiHiiuHinuia

bronić
poje-

forma
meczu

walka

Jeżeli na przeszkodzie stawali mu ludzie, •

rządy czy narody, to należało ich usunąć. Ani

ludzie, ani ludzkość jako taka, nie interesowali
Smitha. Narody jeszcze mniej. Gdzie on się
właściwie urodził? Zdaje się, że w Paragwaju?
Albo na Samoa? Niewykluczone, Możliwe na­
wet, że na Islandii. W jakim języku wymówił
pierwsze, nieskładne słowa? Czy to ważne? Te­
raz wszystkie języki były jego językami,
musiał tylko dokonać wyboru. Wszyscy ludzie

byli jego ludźmi; był obywatelem świata, o

stu nazwiskach i twarzach. Od życia nie żądał
niczego i niczego też od siebie nie dawał.

Smith odwrócił się i sięgnął po Leah, wied-

dząc, że będzie pod ręką. Zawsze ktoś był pod
ręką. Kto — to już nieważne.

Na trawniku przed zamkiem wylądował he­
likopter. Wysiadł z niego wysoki, ciemny i

muskularny młody człowiek, z paskudna, bliz­
ną nadającą złowrogi wyraz jego skądinąd
przyjemnej twarzy, i podszedł do schodów.

Nazywał się Claude Legere; on także był
własnością Smitha.

Kiedy Claude zastukał do drzwi pomieszcze­
nia z łaźnią japońską. Smith i Leah leżeli na

wodzie, spleceni w uścisku.
— Wejść — polecił Smith.
Claude wszedł i stanął Jak wryty.
— Przepraszam — wybąkał. — Myślałem, że

Jest pan sam.

Smith uwolnił się od dziewczyny 1 spojrzał
na Claude’® łagodnie.

— Wiesz, że nigdy nie jestem sam — powie­
dział. — Wszystko w porządku? Rozumiem,
że tak, skoro tu jesteś. Inaczej nie ośmieliłbyś
się pokazać mi na oczy.

— Oczywiście, że wszystko w porządku —

.

zapewnił Claude — Jakże by inaczej?
— Racja — przyznał Smith. Wrócił do pdees-

ezo: z Leah, tym razem pod wodą. Claude’owl

wydało cię to jeszcze bardziej obsceniczna,
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— Ja... Jadę teraz na lotnisko — zająknął się.
— Odbiorę naszych nowych rekrutów i przy­
wiozę ich tu.

Smith odwrócił się do niego.
— Byle nie bezpośrednio tutaj — przestrzegł.

— Masz działać tak, jak ustaliliśmy.
— Tak, tak — zapewnił Claude pospiesznie.

—, Niech pan się nie martwi, panie Smith.

Podejmiemy wszelkie, niezbędne kroki w celu

zapewnieni® panu i temu zamkowi należytej
ochrony. Będzie tak, jak pan kazał. Kiedy tu

przyjadą. nie będą mieli bladego pojęcia, gdzie
się znajdują ani jak długo tu jechali. Nawet

nie będą wiedzieli ezy to ten sam dzień.
— Dobrze, dobrze — westchnął Smith. —

Wszystko zgodnie z planem. To lubię. Tak
plaśnie być powinno, Claude.

— Zawsze tak jest — rzekł Claude i naci­
ekiem.

Smith położył się na wodzie na plecach 1 roz­
chylił nogi. Leah poszła za jego przykładem,
podpłynęła na skraj jeziorka, wyszła z wody
i usiadła na brzegu, ociekając wodą.

Smith uśmiechnął się do Claude’a.
— Może się z nami zabawisz? — zapropono­

wał.
Claude opanował się g trudem oderwał

wzrok od dziewczyny, ■__ ,

— Może innym razem, jak będę miał więcej
czasu — odparł. — Ale dziękuję za propozycję.

— Drobiazg — rzekł Smith. — Zawsze bę­
dziesz mile widziany.

*

Chmury przerzedziły się niechętnie. Sonia,
widząc pnzy oknie Concarde’a, wyjrzała na

futurystyczną płytę lotniska imienia Charlesa
de Gaulle’a, położonego dwanaście mil na pół­
nocny wschód od centrum Paryża, na szerokiej,
płaskiej równinie nide-France.

Pojawiły się dwie stewardesy. Jedna zaczę­
ła zbierać puste szklanki, w których topniały
jeszcze kostki lodu (w szklance Soni był także

plasterek cytryny), druga zaś przyniosła jakąś
kartkę.

— Depesza radiowa s Pałacu Elizejskiego —

szepnęła. — Pani musi być kimś bardzo waż­
nym.

— Jasne — odparła Sonia, również szeptem.
— Ona chciała powiedzieć, że to ja jestem

ważny. — philpott chrząknął i rozparł się w

fotelu.
— Więc może będzie pan łaskaw usiąść nor­

malnie, panie ważny — stewardesa przywołała
go do porządku. — Za chwilą wylądujemy na

lotnisku imienia de Gaulle’a.
— Mam nadzieję, bo inaczej nasza podróż

weźmie w łeb — oświadczył Phllpott. Dziew-

ezyna pokazała w uśmiechu zęby i uciekła.

Sonia rozłożyła kartkę.
— Od Giscarda — stwierdziła,

nadzwyczajne pełnomocnictwa.
Phllpott podskoczył jak oparzony., założył

ręce za głowę i z uśmiechem samozadowolenia z

powrotem rozparł się w fotelu. Wyglądał jak
kot, który właśnie opił się śmietanki.

Daje ci

(Ciąg dalszy nastąpi) (24)

Czarnych Annę Śliwińską o

krótką wypowiedź na temat zbli­
żających się zawodów. „Życzyła­
bym tobie — powiedziała A.
Śliwińska — żebyśmy po kra­
kowskim turnieju utrzymały do­
tychczasową przewagę (dwóch
punktów nad ŁKS-em i trzech
pkt. nad Wisłą — przyp. js). Mu-
simy wygrać z ŁKS-em i ze Sta­
lą Bielsko. Nadal uważam, że
szanse zdobycia tytułu mistrzow­
skiego mają jeszcze trzy zespoły.
Oprócz nas ŁKS i Wisła. Jak bę­
dzie zobaczymy. Naszym najwięk­
szym atutem jest to, że ostatni

turniej finałowy odbędzie się w

Słupsku”.
Po ostatnich niepowodzeniach

w Łodzi siatkarki Wisły żądne
są rewanżu w pojedynkach ze

swoimi najgroźniejszymi rywal­
kami. Przed własną publicznością
chcą udowodnić, że nie wszystko
jeszcze stracone. Podczas dwuty­
godniowej przerwy, w rozgryw­
kach większość zawodniczek in­
tensywnie trenowała. Nie ćwiczy­
ły jedynie Jarosława Różańska (z
powodu choroby) oraz Lidia
Krawczyk i Dorota Tracz, które
miały sesję egzaminacyjną w A-
kademii Wychowania Fizycznego.
Trenerzy Stanisław Poburka i
Marek Zawartka bardzo żałują
Straty punktów w , spotkaniach z

Gwardią Wrocław i Polonezem
Warszawa. Gdyby nie te potknię­
cia wiślaczki przystępowałyby do
krakowskiego turnieju z mini­
malną stratą do Czarnych Słupsk.

W pierwszym dniu zawodów
gospodynie zmierzą się z drużyną
Łódzkiego Klubu Sportowego,
który \yczoraj wieczorem przybył
do naszego miasta podobnie jak
ekipa Stali Bielsko. W sobotę
krakowianki zmierzą się z lider­
kami tabeli, siatkarkami Czarnych
Słupsk, natomiast w niedzielę w

ostatnim dniu zawodów przeciw­
niczkami podopiecznych trenera
Stanisława Poburki będą zawod­
niczki Stali Bielsko. Początek
zmagań dziś o godz. 1S.30 w hali
przy ul. Reymonta.

i bojowy gracz. A obok niego
znakomity (o ile jest w formie
i chce mu się walczyć) snajper
— Mieczysław Młynarski, rów­
nie groźny, przebojowy. Zenon
Kozłowski, świetny w obronie i

znakomity dyrygent gry. repre­
zentacyjny zawodnik —

. Stani­
sław Kiełbik — to czwarty z

asów drużyny wałbrzyskiej.
Czeka wiec podopiecznych

Ludwika Miętty ogromnie trudne
zadanie. A na dodatek Zbigniew
Kudłacz odczuwa wciąż, bóle krę­
gosłupa i nie gra na swym naj­
wyższym poziomie. Reszta kra­
kowian także nie
równej, Wysokiej
momenty świetne,
le okresów słabej
nie w obronie. Nie
zdołają odrobić straty _

brzycha. Życzę im tego,
nadzieję, że kibice wesprą zespół
Wawelskich Smoków gorącym,
sportowym dopingiem.

W pozostałych meczach Lech
ma już 2 punkty przewagi nad
Gwardia i jest rączej pewnym
faworytem poznańskiego spotka­
nia. . podobnie jak wrocławski
Śląsk, który zmierzy się u sie­
bie ze Stalą, mając na koncie

demonstruję
formy. Maja

ale także wie-
gry. szczegól-

wiem czy
z Wał-

majac

Obrończynie mistrzowskiego ty­
tułu, siatkarki Wisły wystąpią w

najsilniejszym zestawieniu z Ja-,
rosławą Różańską i Lucyną
Kwaśniewską na czele. W peł­
nym składzie zobaczymy także
drużynę Czarnych Słupsk (Ma­
rzena Hanyżewska, Jolanta Szczy­
gielska, Anna Śliwińska, Anna
Lichodzijewska). W zespole ŁKS
zabraknie chorej Agnieszki Bań­
kowskiej.

*

W DRUGIEJ lidze siatkarzy od­
będą się w Krakowie mecze „na
szczycie”. Lider Hutnik podejmo­
wał będzie drugą w tabeli Stal

Nysa, z którą w I rundzie poniósł
dwie porażki. Gospodarze pragną
zrewanżować się przeciwnikom
za te niepowodzenia. -W wypadku
dwóch zwycięstw hutnicy zapew­
nią sobie w stu procentach awans

do ekstraklasy. W innych spotka­
niach AZS-AWF zmierzy się
z GKS-em Jastrzębie. Mecze te
dla obu drużyn ńie mają znacze­
nia. Akademicy już wcześniej zo­
stali zdegradowani do niższej
klasy, natomiast GKS Jastrzębie
nie ma już szans na doścignięcie
prowadzącego duetu. (js)

Mary Łon zbija forsę
NATYCHMIAST po Olimpia­

dzie amerykańscy gimnastycy,
medaliści olimpijscy, wyruszyli na

pokazowe tournee, organizowane
przez firmę, posiadającą sieć
snack-barów. Nie kwestionowaną
gwiazdą występów była 17-letnia
mistrzyni olimpijska, Mary Lou
Retton. Przyjmowana była przez
publikę tak gorąco, że popularno­
ścią mogła konkurować z super-
gwiazdą pop-music, Michaelem
Jacksonem. Pomogło jej to z pe­
wnością w wynegocjowaniu do­
brych kontraktów, które niedaw­
no zawarła z trzema firmami
różnych branż. Przyniosło jej to

już teraz pokaźny majątek. Jak
na razie, interesy nie przeszka­
dzają Mary Lou w treningu i nie
zamierza kończyć kariery.

różnicą 16

spadkowej
z Zastałem

wygrana w Bytorńiu
punktów. W grupie.
Polonia grać będzie
a Pogoń z Legią.

W lidze pań przedostatnia se­
ria pojedynków drugiej rundy.
Wisła pojechała do Pabianic na

mecz z Włókniarzem. Teoretycz­
nie krakowianki są faworytka­
mi, ale prezentowana orzez nie
ostatnio forma budzi wiele za­
strzeżeń. Czołowym zawodnicz­
kom brakuje sił. świeżości, nie
najlepiej jest także z . celnością
rzutów do kosza. Stad nie mo­
żna wykluczyć niespodzianki w

postaci wygranej Włókniarza,
który broni się przed wyłado­
waniem w grupie spadkowej.
Pozostałe mecze: AZS Poznań —

Spójnia, Stal — ROW, AZS Ka­
towice — Polonia, Slęza — ŁKS
i Czarni —> Lech.

W II lidze kobiet Hutnik po­
dejmuje Star ze Starachowic i
winien łatwo wygrać zawody.
Korona jedzie po kolejna prze­
grana do Stalowej Woli, podob­
nie lak (chyba) AZS, którv bę­
dzie grał z Odrą we Wrocławiu.
Wisła II podejmuje Glinika z

Gorlic, lidera rozgrywek i także
jest bez szans na zwycięstwo. (1)

Warunki narciarskie
SYPIE I SYPIE. ŚNIEGU PRZYBYWA Z DNIA NA DZIEŃ, A CO

ZA TYM IDZIE POPRAWIAJĄ “

TOMASZ GĄSIENICA-MRA-
CIELNIK Z GT GOPR przeka­
zuje informacje z rejonu Tatr i
Zakopanego: „Warunki śniegowe
bardzo dobre, świeżego puchu,
sporo. Na Kasprowym 102-centy-
metrowa pokrywa i mróz minus
15 stopni. Gubałówka minus 10
stopni, około 60 centymetrów a

w Bukowinie bezwietrznie, sło­
necznie i 88 centymetrów śnie­
gu. Jazda w Kotłach Goryczko­
wym i Gąsienicowym dobra.
Wszystkie wyciągi kręcą na okrą­
gło”.

IT „PODHALE” zaprasza do
Rdzawki, gdzie. pracują, w zależ­
ności od frekwencji dwa, albo je­
den wyciąg. „Hajc-bajr” czynny
jest tylko w soboty i niedziele,
tak że w tygodniu trzeba zaopa­
trzyć się w jedzenie i gorące na­
poje. Pracują wyciągi w Pyzów­
ce oraz na Długiej Polanie (Ko-
waniec)^ Śniegu bardzo dużo.

„Szlaki turystyczne nie są
przetarte — tak rozpoczyna roz­
mowę ANDRZEJ BEDNARCZYK
ZGPGOPR—
czym
przed wędrówkami w śnieżnych
zaspach, aby nie t'rzeba było wy-

w związku z

przestrzegamy turystów

Slalom dla dzieci

na Kopcu Kościuszki

1
PRZYPOMINAMY, że jutro1

(23 bm.) na Kopcu Kościuszki, I
w rejonie parkingu przy al. I

Waszyngtona, odbędą się za- (
wody narciarskie (w slalomie) )
dla dzieci od 7 do 12 lat. Zgło­
szenia przyjmowane będą ,

przed zawodami w godz. 10—
10.45. Start pierwszego uczest-

j nika o godz. 11. Obowiązuje
C ważna legitymacja szkolna. I

która będzie górą?•

SZCZYPIORNISTKI ekstrakla­
sy rozegrają jutro i w niedzielę
czwartą serię spotkań drugiej
rundy i potem będą miały znów
kilkutygodniową przerwę w za­
wodach. Cracoria jedzie do Wro­
cławia na trudne mecze ź tam­
tejszą Slęzą. Wrocławianki spisu­
ją się w tej rundzie bardzo do­
brze, pokonały u siebie szczeciń-

SIĘ WARUNKI .NARCIARSKIE.

czekiwać na „wędrowców” przez
całą noc. Więcej wyobraźni! Za
to warunki narciarskie są wy­
śmienite. Śniegu sporo. Około je­
dnego metra. Słoneczko świeci.
Zapraszamy szczególnie na stoki
Madejowej”.

GRUPA KRYNICKA GOPR na

linii. Przy telefonie ratownik dy­
żurny WŁADYSŁAW WIERTEK:
„Warunki narciarskie są b. trudne.
Świeży śnieg, wiatr, a fo za tym
idzie i zadymki powodują, że na

stokach muldy nie są widoczne,
co może spowodować upadek i
nawet poważną kontuzję. Szlaki
turystyczne są nieprzetarte. O
bardzo dużym szczęściu muszą
mówić trzej turyści, którzy wy­
ruszyli ze schroniska na Jawo­
rzynie do schroniska na Hali Ła­
bowskiej. Dwie drużyny ratow­
nicze poszukiwały ich przez całą
noc i znaleźli w odległości ok.
3 kilometrów od schroniska na

Hali Łabowskiej zupełnie wy­
czerpanych i zziębniętych. Pole­
camy spacery w górach, ale tyl­
ko drogami dojazdowymi do schro­
nisk. Trzeba bardzo uważać”.

Jak co tydzień, DO LUBO­
MIERZA zaprasza BUDOSTAL-3:
„Tu wyciągi działają od 9 do 16
codziennie — informuje KAZI­
MIERZ PIECH — a warunki
śniegowe są wprost wymarzotie.
Tylko jeździć”.

ZBIGNIEW WYŻGA Z PTTK
HiL zaprasza z kolei, do KONI-
NEK. „Wprawdzie byłą awaria
wyciągu na Jaworzynie, ale już
wszystko wraca do normy: „Bia­
ła linia” kursuje z Krakowa co­
dziennie od poniedziałku do pią-
ku. Czekamy na chętnych”.

I już na zakończenie OSiR W
MYŚLENICACH. DYR. ADAM
PULCHNY: „Przede wszystkim
chcielibyśmy przeprosić wszyst-
iiiiiimiiigisiiaimiuiiiiiiiimamMii

ską Pogoń, wygrały ze Skrą, w

stolicy, a więc były sprawczynia­
mi największych niespodzianek
zważywszy, iż' jest to jedna z dru­
żyn, które bronią się przed spad­
kiem z I ligi, a pokonane zespo­
ły zaliczają się do ścisłej czołów­
ki ekstraklasy.

Teraz Slęza „ostrzy zęby” na

lidera tabeli Cracovię. Będą to
ciekawe i bardzo trudne dla kra­
kowianek występy. Slęza gra bar­
dzo bojowo i agresywnie, stosuje
bezpardonowe chwyty w obronie
i jeżeli sędziowie pozwalają za­
wodniczkom tej drużyny na taką
grę, wówczhs rywalki są w bar­
dzo kiepskiej sytuacji. Tak by­
ło w pierwszej rundzie podczas
meczów krakowskich, które Cra-
coyia co prawda wygrała dwu­
krotnie (23:20 i 26:20), ale na­
mordowała się bardzo, a, jej pił­
karski były po tych spotkaniach
bardzo mocno poturbowane.

Cracovia nie gra ostatnio naj­
lepiej i jeżeli udałoby się jej
przywieźć z Wrocławia przynaj­
mniej dwa punkty, byłoby to spo­
re osiągnięcie zespołu, który na­
dal występuje w osłabionym skła­
dzie, bez Beaty Golik i Zofii Fi-
gas.

Dodatkową atrakcją tych me­
czów winna być rywalizacja
dwóch doskonałych bramkareą:
Urszuli Falby ze Slęzy i Alicji
Główczak z Cracovil. Obie wy­
sokie, o dużym zasięgu rąk, obie
bardzo śprawne i z ogromnym
refleksem, stanowią mocne pun­
kty swych zespołów. Która bę­
dzie lepsza, która potrafi obronić
więcej strzałów —

’

oto dylemat
trenerów i kibiców obu zespołów.
Bramkarki odgrywają w piłce
ręcznej kluczową rolę, stąd ten

korespondencyjny pojedynek sto­
jących po dwóch stronach boiska
dziewcząt wywołuje tak duże
zainteresowanie.

Oto program pozostałych spot­
kań: Skra — Pogoń, AKS — AZS
Wrocław, Start — Ruch i AZS
Katowice — Sośnica. (1)

kich tych, którzy przyjechali w

ubiegłym tygodniu, aby pojeździć
na nartach. Niestety spalił się sil­
nik i orczyk nie działał. Zacze­
powy kręcił na pełną parę, ale
wiemy, że to nie to. Zapraszamy
w tym tygodniu. Śniegu sporo,
wyciąg już sprawny. Biegi nar­
ciarskie jak zwykle w niedzielę o

10, zjazdy również od 10. Oczy­
wiście kursy z instruktorem. Cze­
kamy w Myślenicach”.

. W BESKIDZIE ŚLĄSKIM wa­
runki śniegowe idealne. Zapra­
szamy na deski. Jest w czym
wybierać! (dag)

Dokqd pójdziemy?
Piątek

SIATKÓWKA
Godz. 16.30 hala Wisły:

Turniej finałowy
(I liga kobiet)

Sobota
SIATKÓWKA

Godz. 15 hala Wisły:
Turniej finałowy

(I liga kobiet)
Godz. 17 • hala Hutnika:

Hutnik — Stal Nysa
Godz. 18 hala AGH:

AZS — GKS Jastrzębie
(II liga mężczyzn)
KOSZYKÓWKA

Godz. 19.30 hala Wisły:
Wisła — Górnik
(I liga mężczyzn)

Godz. 13 hala Wisły:
Wisła II — Glinik

Godz. 12 hala Hutnika:
Hutnik — Star
(II liga kobiet)

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 16 hala AGH:

AZS — PM Tarnów
(II liga kobiet)
PŁYWANIE

Godz. 10 i 16.30 basen Korony:
Mistrzostwa międzyokręgowe

(seniorzy i juniorzy)
Godz. 10 i 16.30 basen Wisły:

Mistrzostwa międzyokręgowe ■
(juniorzy młodsi)

Niedziela
SIATKÓWKA

Godz. 11 hala Wisły:
Turniej finałowy

(I liga kobiet)
Godz. 10 hala Hutnika:

Hutnik — Stal Nysa
Godz. 12 hala AGH:

AZS — Jastrzębie
(II liga mężczyzn)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 10 hala AGH:
AZS — PM Tarnów

(II liga kobiet)
PŁYWANIE

Godz. 10 i 15.30 basen Korony:
Mistrzostwa międzyokręgowe

(seniorzy i juniorzy)
Godz; 10 i 15.30 basen Wisły:

Mistrzostwa międzyokręgowe
(juniorzy młodsi)

*

23 i 24 LUTEGO w godz. 10—18
w klubie „Zaścianek”, przy ul.
Reymonta 75, odbędzie się kolej­
na giełda sprzętu narciarskiego.

$.
JUTRO (23 bm.) odbędzie się

walne zebranie sprawozdawczo-
wyborcze Bieżanowianki. Począ­
tek obrad w siedzibie klubu, przy
ul. Ćwika 5, o godz. 17.30.

„Wfl imprez dla wszystkich44

I
W NAJBLIŻSZĄ sobotę, 23

stycznia, krakowskie TKKF
w ramach cyklu: „100 imprez
dla wszystkich” proponuje na­
stępujące ćwiczenia:
Q ćwiczenia kulturystyczne

dla początkujących — uli Ko­
narskiego 26 — godz. 11;

© turniej tenisa stołowego,
os. Stalowe 16 (DMH) z— godz.
10;

© turniej szachowy, ul.
Spółdzielców 3 — godz. 16.30;

® ćwiczenia kulturystyczne,
os. Kazimierzowskie 29 —

godz. 16;
• lekcje narciarstwa biego­

wego, Park Jordana, godz. 11;
• zimowa olimpiada zucho­

wa, Park Jordana — godz. 11.


